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Czy flirt sanacji z lewica wyda owoce?
„Deresza11 z sukursem „Kurjerowfi Porannemu11

S en sac ja  p o lity c zn a , j'aKą sta ł 
s ię  sobotn i w y w ia d  „K u r je r a  P o ­
ra n n eg o "  z p rezesem  K lubu  L u ­
dow ego  pos. R og iem , d a je  asum pt 
dzisiejszej ..Depeszy" do pośpiesze­
n ia  d z ien n ikow i sanacy jnem u  z 
sukursem . W  a rtyku le , m a jącym  
w yra źn e  cechy in sp irow an ego , 
„D e p e s za "  ir y tu je  się, że fak t ten 
w y w o ła ł w  kołach  p o e ty c zn y c h  
k o m en ta rze :

M iL A  p rzec ie ż  to tak ie  p roste . 
P rz yn a jm n ie j po je d n e j s tron ie . 
Zadaniem opozyeji wszędzie i ua- 
w sze je s t  k o rzys tan ie  z  d rog  
i sposobów  rozp ow szech n ian ia  
sv ych  p og lą d ów  pod staw ow ych . 
P rz yw ó d ca  op o zy c ji lu d ow ej sko­
rzy s ta l z o fe r ty " .

N ie  każdem u w yd a  s ię to  „ t a ­
kie p ro s te " , zw łaszcza  że p o g lą d y  
p. R oga  b y ły  w tym  w ypadku  od-

Nowa sytuHCja
J es teśm y  zw o len n ik am i a k tyw ­

n ości i  n ie za leżn ośc i p o lsk ie j po­
lity k i zag ran iczn e j' i d la tego  w  
c ią gu  osta tn ich  m ies ię c y  a tako­
w a liśm y  n ieu sta n n ie  naszą dy 
p lo m a c ję  za to, że  z zu pełną  b e z­
czyn n ośc ią  i w  d z iw n ym  bezru ch u  
p rz y p a try w a ła  się, ja k  na te ren ie  b ó jcą  ru row a je s t  b. u rzędn ik  je- 
m ięa zyn a rod ow ym  rośn ie  w ysok a  n :n g ra d zk .ego  oddzia łu  In sp ek c ji 
g óra  n iep orozu m ień , oskarżeń  i R ob otn iczo  - v  łc śc ia n sk ie j, L eo - 
w ą tp liw o śc i, co do stan u w iska  n'-ń M ik o ła jew , u rod zon y  w  r, 

P o ls k i w  n a jw a żn ie js zy c h  zagad - 1.
B E R L IN ,

Zaro wiedź represyj wobec „wrogów klasowych"

0. G. P. U. prowadzi śledztwo
Stalin, M o ło fo w  \ J a g o d a  w  Leningradzie

M O S K W A . 3. 12. —  W e d łu g  
kom unikatu  K o m isa r ja tu  S p raw  
W ew n ę trzn ych  s tw ie rd zon o , że za

n ięn iach  p o lity k i eu rop e jsk ie j.

D ziś , po ra z  p ie rw s zy  n ie  m a­
m y do p. B ecka p re te n s ji o to, że 
m ilczy .

T r z e b a  to sob ie  p u w ied z ieć  w y ­
r a ź n ie :  c a ły  s ze reg  ok a zy j do w y ­
ja śn ien ia  i d z ia ła n ia  m inęło , ko- 
n ju k tu ra  zm ien iła  s ię  i d ziś  n ie  
p ozo s ta je  n ic  in n ego , ja k  czekać 
na w y ja ś n ie n ie  s y tu a c ji. |

C hodzi, rze cz  jasn a , o w y ja śn ię  
n ie  s y tu a c ji w  B e r lin ie . N iem cy  
o trzym a ły  rów n ocześn ie  dw a Za­
p ro s zen ia  Od F ra n c ji  w  sp ra w ie  
w szczęc ia  rok ow a ń  o p rz y s tą p ie ­
n ie  do paktu w sch odn iego , od 
A n g lj i  w  s p ra w ie  pow rotu  do L i-  

? i.
G łos  m a ob ecn ie  H it le r .  A lb o  

w  o d p o w ied z i na za p roszen ia  z 
zach oau  p ó jd z ie  k on sek w en tn ie

w  ś la d y  tresem an n a  i u godow ą K iro w a . W -n o cy  z soboty  na nie
p o lityk ą  d op row ad zi do zo liżm u a  cl z i c 1 ę oraz w  c iągu  dnia w ezo-
n ie im ecko -  fra n cu sk ieg o , a lbo w  ca łym  szeregu  m iast
ra z  je s zc ze  p os ta w i na k a rtę  n ie- o d b v iy  s ię  lic zn e  zeb ra n ia  żatob-

u stęp liw ośc i | ne, na k tórych  u ch w a lan e są re-
T ak , czy  in a cze j, n a ra z ie  s tw ie r  zo lu c je  o p rzed te rn rn o w em  w y ­

konan iu  roczn ego  p lanu produ k­
c ji d la  p od k reś len ia  w  ten sposób 
u zn an ia  dla zm arłego . W  lic z ­
nych m ie jscow ośc ia ch  rob o tn icy  
w y b ie ra ją  d e lega c je , k tóre  uda­
dzą się  do M oskw y na u roczys to ­
ści p og rzeb o w e .

M O S K W A , 3. 12. ( P A T . ) .  A -  
g en c ja  Tass  d on os i: O d b yw a ją cy  
s ię  obejm ie w  Urzum , m ieśc ie  ro- 
dzlnnem  K iro w a , z ja zd  S o w ie tów  
re jo n o w ych  p o w z ią ł re zo lu c ję , 
p o le ca ją cą  S o w ie tow i m ie jsk ie ­
mu od res ta u row a n ie  aom u, w  
k tórem  sp ęd z ił sw e d z ie c iń s tw o

3. 12.. ( P A T . ) .  N ie ­
m ieck ie  b iu ro  in fo rm a cy jn e  do­
nos1 z M oskw y, że k om isarz lu ­
d ow y  sp raw  w ew n ętrzn ych  (s z e f  
O. G. P . U . )  Jagod a  w y je ch a ł w  
to w a rzy s tw ie  lic zn ych  w yższych  
u rzędn ików  ta jn e j p o lic ji  do L e ­
n in gradu , g d z ie  p ro w a d z ić  b ę­
d z ie  ś led z tw o  w  spraw ie zam or­
d ow an ia  K iro w a .

N iem ie ck ie  b iu ro  in fo rm a cy jn e  
donosi p oza tem , że do L e n in g ra ­
du p rzyb y ł S ta lin  w1 to w a rzy s tw ie  
kom isarza  w o jn y  W cro s zy ło w a . 
Z a jm ie  s ię  on rówm ież sp raw ą  
zam achu.

M O S K W  3. 12. ( P A T . ) .  A - 
g en c ja  Tass  p o d a je : Ze w szys t 
k ich  stron  Zw iązku  sow ieck iego  
n aden edzą  lic zn e  d epesze kon do­
len cy jn e , ' w y ra ża ją c e  w ie lk ie  o- 
bu rzen ie  spow odu  zam achu na

K iró w , w zn ieść  pom nik  K iro w a  
o ra z  w yb u d ow ać  w zo ro w ą  o- 
chronkę dla d z iec i im ien ia  K ir o ­
wa.

L en in g ra d , 3. 12. ( P A T . ) .  A - 
g en c ja  Tass  d on os i: W szy s tk ie
fa b ryk i w  m ieśc ie  p rz e rw a ły  p ra ­
cę, ce lem  oddan ia  hołdu  zam or­
dow anem u K iro w o w i.  D o pałacu  
u ryck iego , g d z ie  sp o czyw a ją  zw ły  
ki K iro w a , sp ieszą  lic zn e , g ru p y  
robotn ików , od d z ia ły  w o jsk# , p ro ­
fe so ro w ie , studenci, p isa rze , a r ­
tyśc i i u rzęd n icy  ze s ztan d ara m ' 
i p o r tre ta m i zm -irłego, s p o w iłem 1' 
w krepę. P r z y  trum nie petnią 
s tra ż hunorow ą p rz y ja c ie le  i 
w sp ó łp ra co w n icy  zm arłego .

M O S K W A . 3.’ 12. ( P A T . ) .  W  
zw iązku  z zab ó js tw em  K iro w a  
p rzyb y li Jo L e n in g ra d u : S t a l in , ' szyzm i m, a le  i 
M o lo tow , W o ro szy ło m  i Tłdanow. I w e w n ę trzn ym i"

W szy s tk ie  p ism a w z y w a ją  do 
su row ych  rep re sy j w obec  „w r o ­
gów  k la so w ych ".

„ I z w ie s t ja "  p .s zą : Resztk i tego  
w roga , je g o  rozp roszon e  od d z ia ­
ły, je g o  ro zw śc ie c zon e  w sku tek  
naszych zw y c ię s tw  jed n os tk i n ie 
będą p ró b o w a ły  ju ż ' napadać na 
nas z za w ęg la . O d w ro tn ie , m oże 
z rod zić  s ię  u n ich  od w a ga  r o z ­
paczy, od w a ga  b an dytów , k tó rzy  
w pad li w  zasadzKę i p rz ew id u ją  
sw ą os ta teczn ą  k lęskę.

D a le j p ism o zapow iada, że 
„n ęd zh i,'w ro g o w ie  będą w y p ro w a ­
d zen i ze sw o ich  n o r " .

C złonek  a k ad em ii nauk J o f fe  
zapow iada , ż e '„ c z e k a ją  nas je s z ­
cze pow’ ażne w a lk i n ie ty lk o  ź o- 
ta c za ją cym  nas od zew n ą trz  fa - 

z je g o  agen tam i

M O S K W A . 3.12 (P A T ) .  K ore­
spondentom zagranicznymi w  M o­
skwie rozesłano komunikat, głoszący, 
że Prezydjum  Centralnego Kom itetu 
W ykonawczego Z.S.R Ił. na oosie- 
dzeniu w dn. 1 b. m. powzięło de­
cyzję, nakazującą władzom śledczym 
prowadzenie w  tryo ie przyśpieszo­
nym" śledztwa w  stosunku do osób. 
oskarżonych o przygotowywanie lub 
ponełnienie aktów tcrorystyeznyeh.

Organom sądowym , zakazano 
wstrzymywania wykonywania w yro­
ków śmierci wskutek podań o łaskę, 
składanych -przez te-ro rodzaju przc- 
stęnców, gdyż prezydium  O. A . W  
PjS.R.R. nie będzie wo-mlc tego ■»- 
dza ju podań rO/,patrvwało.

Organom Kom isariatu  Ludowego 
Spraw W ewnętrznych poleca.-się mo- 

włoczn* wvkouywanie wyroków  na 
przestępcach tego rodzaju.

d z ić  n a leży , że  g ra  d yp lo m a tyc z ­
na w  sp ra w ie  pak tu  w sch o d n iego  
za c zę ła  s ię  zn ow u  i to czy  s ię  bez 
u dzia łu  d yp lo m a c ji p o lsk ie j, k tó ­
ra  s łu szn ie  p rz e c iw s ta w iła  s ię  
k on cep c ji te g o  paktu , n ie  p o t r a f i ­
ła  je a n a k  p óźn ie j d z ia łać  kon­
s tru k tyw n ie . T a k 1 je s t  b ila n s  tak-^ 
tyk i p o lity c zn e j n a sze j d yp lom a­
c ji za o s ta tn ie  pó ł roku . . W  sen ­
s ie  ayp ło m a tyczn ym  P o lsk a  je s t  
w  te j ch w ili u n ieru ch om ion a . P o ­
za czekan iem  na w y ja ś n ie n ie  s y ­
tu a c ji n ie  m am y n a ra z ie  in n ych  
d rog  do w yb oru . |

K u n ju n k tu ra  ta  m oże n a tu ra l­
n ie, u lec zm ian ie  w  bardzo szyb ­
k im  czas ie . M oże  za p a rę  an i. Już 
dziś czy tam y w  d epeszach  w ia d o ­
m ości o tak  d z iw n ych  kom en ta ­
rzach  p ra sy  niem  eck ie j w  s to­
sunku do za p roszen ia  fra n cu sk ie ­
go , że  w y ja ś n ie n ie  m oże p rz y jś ć  
n ieo czek iw a n ie  rych ło

I  tu  doch od zim y  do sedna sp ra ­
wy. R o zw ó j w yp ad k ó w  poszed ł w  
tak im  k ierunku , że dziś  im e ja ty -  
w a po lska  t r a f i ła b y  w  p różn ię . 
C hodzi jed n a k  o to, aby  w  ch w ili 
w y ja ś n ie n ia  n iew y ra źn e j obecn ie  
k o n s te la c ji na otjcinku P a r y ż  —- 
B e r lin , p o lity k a  po lska  n ie  p o w tó ­
r z y ła  k a p ita ln ego  b łędu  bezczyn  
ności i m ilc z en ia  z la ta  i je s ien i 
te g o  roku .

B łąd  ten  p o zo a w ił nas ca łego  
szeregu  a tu tów  p ie rw s zo rzęd n eg o  
zn aczen ia  i b y ło b y  rzeczą  w p ros t 
fa ta ln ą , gd yb yśm y  ze sm utnych 
dośw iadczeń  n ie  w y sn u li odpo­
w ied n ich  w n iosk ów .

S- S.

Spowieuź przestępcy przed sądem
Hidza pzhnęta go dc występku

8 tonnewy czołg
W A S Z Y N G T O N , 3.12 P A T . s|iab 

główny przeprowadza obecnie próby 
z S-lonnowym czołgiem gąsiennieo- 
wym, którego maksymalna szybkość 
wynosi 26 km. na godzinę. P rzew i­
dują. tu, że Departament W o jn y  po­
czyni duże zamówienia na te czołgi.

Trupów niema
a s u o e n c i s tra c ą  ro V ...

ży d o w sk ie  o r g a n iza c je  p ogrze  
bow e n ie  d os ta rczy ły  dotąd  pro 
selctorjum  u n iw ersy teck iem u
zwtolc żyd ow sk ich  d la  studentów1 

1I I  kursu . O ile  zw ło k i te  n ie  bę­
dą  d ostarczon e w ciągu  n a jb k ż- 
szych  k ilku  dni, - żydow sk im  słu ­
chaczom  g ro z i u tra ta  roku aka­
dem ick iego ...

Ograniczenia
w aowukaturze

O gra n ic zen ia , s tosow an e p rzy  
p rzy jm o w a n iu  n ow ych  kandyda- 
tó w  w  w o ln ych  zaw odach , w p ro ­
w adzon o ró w n ie ż  w  Izb a ch  A d w o  
kackieh , k tó re  c zyn ią  os ta tn io  
p ow a żn e  tru d n ośc i p rzy  u d z ie la ­
niu ze zw o leń  adw okatom  na p rzy j 
m ow an ie  ap likantów '. A c zk o lw iek  
s ta tu t p a le s try  przew idu je,/ , iż 
każdy  adw oka t m a p ra w o  za tru d ­
n ia n ia  je d n e g o  ap likan ta . Izb y  'w  
w ie lu  w yp ad ka ch  od m a w ia ją  u- 
d z ie la n ia  ze zw o leń  adw okatom , 
k tó rzy  n ie  m a ją  od p ow ied n ie j 
p rak tyk i.

N a  tak iem  stan ow isku  stan ęła  
ró w n ie ż  w a rszaw sk a  R ad a  Adwrn 
kacka, k tó ra  od rzu c iła  ju ż  k ilk a ­
d z ies ią t podań  adw oka tów , u b ie­
ga ją c y ch  się  o ze zw o len ie  na za­

tru d n ien ie  je d n e go  ap lik an ta .

-

N a  szlaku B rw in ó w  —  P ru s z ­
ków  w  z im ie  r. b. dokonano paru 
zuchwalvch, napadów  rabu nko­
w ych . 27 lu tego  do p rzed z ia łu  I I  
k lasy  pocią/m, zm ie rza ją c eg o  do 
B rw in o w a  w sk oczy ! ja k iś  osob­
nik i s tero ryzow a?  rew o lw erem  
zn a jd u ją cego  się w p rzed z ia le  
w ła ś c ic ie la  m agazyn u  k o n fek c ji 
m ęsk ie j, p. Tgn atow sk iego . O p ry ­
szek, tr zy m a ją c  w y c ią g u 'ę ty  i 
sk ie row a n y  w  s tron ę kupca re ­
w o lw e r , żąda ł w yd an ia  mu z e g a r ­
ka i p o r t fe lu . P . Ign a tow sk i, k tó ­
ry  b y l^ sam  w  p rzed z ia le , u leg ł 
g roźb om  i odd; I ra b u s iow i złoty 
zega rek  i p o r t fe l z go tow k ą . M ęż ­
czyzna  za p o w ied z ia ł p. Ig n a to w JI 
skiem u. źe  wu-azie g d yb y  p ró b o ­
w a ł za trzym ać  p oc ią g , za s tr ze li 
go. 1 r ze czyw iś c ie , w ys zed łs zy  z 
p rzed zia łu , s tan ął na desce pod 
oknem  i o b se rw ow a ł Ign a tow sk ie - 
go. D op iero , g d y  op ryszek  czm ycb 
naj, ob rab ow a n y  w szczą ł a larm .

W  k ilk a  dn i p ó źn ie j do tego sa­
m ego pociągu  w sk oczy ł znowu 
m ężczyzn a  i zażąda ł g o tó w k i i ze ­
ga rk a  od A lek sa n d ra  Ś led ziń sk ie- 
sk iego . ś led z iń sk i n ie m ia l je d ­
nak p rz y  sob ie p ien ięd zy  i oś­
w ia d czy ł op rysz ltow i, ż e  je s t  s tu ­
dentem . i n ie  p os iad a  p rzy  sob ić

w a rto śc io w ych  p rzed m io tów . W o ­
bec tego  op ryszek  w yszed ł z p rz e ­
d zia łu  i n a stęp ie  s te ro ry zo w a ł ja ­
wiących w  sąsiedn im  w a go n ie  mał 
żonkow D ąbrow sk ich , zab ierając^ 
im 20 'do la rów , 150 zl. i w eksle. 
D ąb row sk i s tr z e lił  jed n ak  z r e ­
w o lw eru  do u m yk a ją cego  m ężczy ­
zny i zah am ow ał p oc ią g . O p ryszek  
w yskaku jąc  z pociągu , spadł na 
szyn y  i p otłu k ł się K o rz y s ta ją c  
jedn ak  z c iem n ośc i zd o ła ł zb iec .

P o  pew nym  czas ie  p o lic ja  na­
t r a f i ła  na ś lad  ta jem n ic ze go  ra ­
busia. D ow ied z ia n o  się, że  w  
zw iązku  z od n ies ion em i ob ra że ­
n iam i w  czas ie  o s ta tn ie j w y p ra ­
w y op ryszek  le c zy  s ię  w  domu 
p rzy  ul. Z ie ln e j 35

Z a rząd zon a  r e w iz ja  w y k ry ła  re  
wolwrer, k w ity  lom b ardow e i in ­
ne p rzed m io ty , p och odzące  z r a ­
bunków. O kazało  się, że  op rysz- 
kiem  k o le jow ym  b y ł 32-letn i T eo- 

| dor C iszew sk i, k a ran y  p rzez  .-uid
w o jsk o w y  za d e ze rc ję  i s zp ie go ­

stw o.

C iszew sk i m a d z is ia j porces 
karny. R azem  z n im  law ę  osk a rżo ­
nych p o d z ie liła  je g o  kochanka, 
22 -letn ia  Ire n a  Zdaw ska v e l U z- 
dańska, z zaw odu  eksped jen tka  
i J o z e f D ołęga, b. w y w ia d o w ca  po

j lic y jn y , p od a ją cy  się obecn ie  za 
I h an d low ca . Zdaw ska i D o ł ęga  o- 

skarżem  są o u d z ie len ie  pom ocy 
C iszew sk iem u , gd y ż  p rzechow y- 

' y a l i  zrab ow a n e  p rzez  r ie g o  przed  
m ioty.

j C iszew sk i p rzyzn a ł s ię  w  c a łe 1 
ro zc ią g ło śc i do rabunków . Jest 
to in te lig e n tn y  m ężczyzn a , ukor- 
czy ł bow iem  '8 k las szko ły  ś red ­
n ie j. i tw ie rd z i, że na d rogę  w j  

i Śtępku pch n ęła  go nędza 

i Z ezn an ia  C iszew sk iego  • są pew  
nego rod za ju  sp ow ied z ią  p rzes tęp  
cy, k tó ry  skarży  się, że d op u śc iw ­

s z y  s ię  ra z czynu  k o lid u ją cego  z 
kodeksem  karnym  i od poku tow aw  

I szy za sw ą w in ę  w  w ięz ien iu , ma 
zam kn iętą  d rogę  do da lsze j p o­
p raw y.

N ik t  n ie  chce p rz y ją ć  go  na po­
sadę, każdy  w id z i w  n ;m n ieb ez­
p ieczn ego  p rzes tępcę , k tórem u 
nie n a leży  u fać . C iężk ie  w aru n n i 
m a ttr ja ln e , w ja k ich  się  zn a la z ł 
po opu szczen iu  w ie z ie n ia  z i p ie rw  
sze p rzes tęp s tw o , u n iem o ż liw iły  
mu inne lepsze życ ie , a n ie  m a jąc  
środków  u trzym an ia , zosta ł rabu ­
siem .

p ow ied n io  do u życzon e j mu go­
ś ćm y  zc ien io w a n e  i ja k b y  s fo r ­
m u łow ane dla dan ia  od p ow ied z i 
na n a jw a żn ie js ze , choć w y ra źn ie  
nie pos taw ion e , a le  całem u w y ­
w ia d o w i n ieu ch w ytn ie  p rz y ś w ie ­
ca ją ce  p y ta n ie : ja k ie  b y łyb y  "w a ­
runki w sp ó łp ra c } obozu lu d ow e­
go z san a c ją ?

N a to m ia s t p rz y zn a je  „D e p e ­
sza'., że o J e  o d ru gą  ze stron  
ro zm a w ia ją cy ch  chodzi, to  rze ­
c zyw iś c ie  w  obozie  rząd ow ym  is t 
n ie ją  ro z te rk i, n ie ty lk o  p erson a l­
ne a le  i zasadn icze. P ie rw s z e  ru ­
s zy ły  się o rga n y  zach ow aw cze  
„C z a s "  i  „S ło w o "  w ileń sk ie  (a  
zw ła s zc za  „C z a s " ) ,  k tó rym  te ż  na 
le ży  p rzyp isa ć  zas łu gę , że  w  n ie ­
je d n e j sp ra w ie  p rzy zn a ją  iż  to  i 
ow o nie je s t  dobre i w ym a ga ło b y  
zm ian y  A le  k ry tyk a  kon serw a ­
tystów  n ie  m a is to tn ego  zn acze­
n ia :

„W z ię c i  po p rz ew ro c ie  m a jo ­
w ym  pod sk rzyd ła , zachow-aw cy > 
nasi m im o to, n ie  o s ią g n ę li ren e ­
sansu w p ływ ó w . C zasow o , za  e ry  
M eys z to w ic za  i N ie za b y to w sk ie -  
g o 'u s y n o w ie n i, w' b iegu  lat, z  po­
stępem  kryzysu , k tó ry  ich pozba­
w ił m ocy  g osp od a rcze j, zw o ln a  
zo s ta li usun ięci w  sza ry  ką t i ze ­
p ch n ięc i na p o zy c je , le d w ie  to le ­
row an e  B oczą  s ię w ię c ' i lam en ­
tu ją , a le  kogo  to  w zru sza . P iz e -  
c iw n ie  s ta ją  -kię bodźcem  chętek 
rew izy jn y c h . Ich  obecność  w  o- 
b cz ie  rząd ow ym  n ie  je s t  ju ż  ka ­
m ien iem  m ądrośc i, le c z  k am ie ­
niem  obrazy . Jakby s ie  ich  po 
zb y ć? ".

T o  dążen ie  do p o zb yc ia  się. kon 
s e n ła ty s tó w  je s t  punktem  w y jr  
śc iow ym  dla .now ej o r je n ta c ji,  

pod h asłem : __
„S zu kać  z e tk n ię c ia  ży w o tn ego  

ze sp o łeczeń stw em . N ie  p rz e z  .po- \- 
t ic ję  i egzeku tora , le c z  ze  srułie- £ 
czeristw a teg o  p rz ed s ta w ic ie l­
stw em  is to tnem , bo n ieza leżn em  : 
Z w łaszcza  z p rzed s ta w ic ie ls tw em  
żyw io łu  dziś n a jb a rd z ie j w yn ęd i. 
n ia łego , a le  ja k że  lic zn eg o  -i ja k  
rych ło  ła ją c e g o  s ię  p op row a ­
d z ić  na d ro g i od rod zen ia . M asę 
chłouską, ten  p rzeo grom n y  re z e r ­
w at za le g ło ś c i c y w iliz a c y jn y c h , 
trzeba  poddać zab iegom  bezpo­
śred n ie j p ie c z o ło w ito ś c i."

! R e a liz a c ji tego  h asła  p o d ją ł 
s ię  p Stpicz-yń-ski. C zy  u d źw ign ie  
je g o  b rzem ię ?  —  p y ta  „D e p e s za "  
i ośw iadcza , że „ z a le ży  to p rze- 
d ew szystk iem  od zas ięgu  rozezn a  
nia w ob ręb ie  g ru p y  r zą d zą c e j" .  
In n em i s łow y  od tego , kto poza 
nim  sto i spośród  n ie  tak ich  c zy  m  
nych  d z ia ła c zy  san acy jn ych , a le  
g łó w n ych  asów  d z ie s ie js ze g o  sy ­
stemu.

Węgiel bruiatn̂
P a ń s tw o w y  In s ty tu t G eologie,? 

ny dokonał na te ren ach  w  pob li 
żu w ię z ie n ia  w e  W ron k a ch  n o w e­
go  o d k ryc ie  g eo lo g ic zn eg o . Pod  
W ron kam i n a tra fio n o  na pok ła ­
dy  w ę g la  b ru natn ego .

Afera Górzyńskiego wywału e
Kryzys w otwockiej radzie mifejsk?e

A fe r a  b. b u rm is trza  G ó rzyń ­
sk iego  zn a leźć  m a odg łóa  na t e ­
r en ie  R ad } M ie js k ie j m . O tw o c ­
ka. K lu b y  ra d z ie ck ie  za p o w ia d a ­
ją  zg łoszen ie  w  te j sp raw ie  'sen­
sa cy jn ych  w n iosk ów  p rzec iw k o  
n iek tórym  d iza łaczom  sam orządu

o tw ock iego , k tó rzy  za s ia d a ją  w  
ob ecn e j rad zie , a b y li c zynnym i 
pom ocn ikam i G órzyń sk iego  w  o- 
k res ie  je g o  rzą d ó w  w  m a g is tra ­
cie. M ó w i s ię  rów n ież , iż  z te g o  
powodu isfiku radn ych  z ło ży  man 
d aty .

M i l j a r d  f r a n k ó w
zapłacą Niemcy Frencji?

Likwidacja „S?wpoltorour<
Akijonzrjusze polscy otrzymają 70 proc.

W rócił do W arszawy dyrektor 
„Po lrosu ", p ro f. Kaspcrow?cz, który 
prowadzi od dłuższego ezam  p t r- 
iraktącje w  ...sprąwie . likw idacji do­
tychczasowych towarzystw  handlu 
polsko-sowieckiego.

Zawart-e zostało porozumień L , k tó­
ra jednakże przew iduje zw rot akcjo-

uarjusżom polskim tylko około 70 
proc. icu udziału w  kapitale zakła­
dowym . Róż.nica wynikła na tom le 
wynosbokoło 300.000 zł. Biura '„Sow- 
pcltorgu " w  W arszaw ie bedą całko­
w icie zamknięte, a Dzynnośei lik w i­
dacyjna. przeprowadzi eałkow.cic 
spółka ..Polros".

R Z Y M , 3. 12. ( P A T . ) .  D z iś  o 
godz. 13-ej „k o m ite t  t r z e c h " za ­
k oń czy ł sw e p ra ce  podp isan iem  
układu fra n cu sk o  - n iem ieck iego  
w  sp raw ach  gosp od arczo  - f in a n ­

sow ych .

W e d łu g  in to rm a cy j z kó ł fr a n ­
cusk ich  suma, ja k ą  za p ła cą  N iem  
cy za  k op a ln ie  w w ypadku  p ow ro  
tu Saary do N iem ie c  u sta lon a  zo 
s ta ła  na 900 m iljo n ó w  fra n k ó w  
fra n cu sk ich  do c zego  d o jd ą  je s z ­
cze koszty  in w es ty c y jn e , k tó re  
podn iosą  zap ew n e  tę  sum f do jed  
nego  m ilja rd a  fra n k ó w . Sum a ta 
m a b yć  sp łacona F ra n c j i  w  dość 
k ró tk im  te rm in ie  p rzyc zem  p ła t­
ności m a ją  b yć  dokonane w a lu tą  
fran cu ską , b ędącą  w  ob iegu  na 
te ren ie  S a a ry ; p rz ew id z ia n e  są 
podobno ró w n ie ż  d o s ta w y  w ęg la .

N ie z a le żn ie  od p ro toku łu  fr a n ­
cusko - n iem ieck iego  p od p isan e ­

go  d ziś  p rzez  am basadora  F ran - j

c ji de Cham brun i ambasador® 
N iem ie c  von  H asse la , zak om u n i-; 
kow an y  b ędz łe  R a d z ie  L ig i  N a ­
rod ów  ra p o r t „k om ite tu  tr z e c h ".;  
R a p o rt ten za w ie ra ć  b ę d z ie .p o ­
dobno tak że  za lecen ia  po lityczn e .- 

W e d łu g  k rą żących  pog łosek  
N iem c y  zg o d z ić  się m ie li na ro z ­
c ią g n ię c ie  g w a ra n c y j b e zp iec zeń ­
s tw a  i w o ln ośc i na w szystk ich  
m ieszkań ców  Saar.>, a  n ie ty lk o  
na osoby b io rą c e  u dzia ł w  g ło so ­
w an iu . 1

C z a s  o d n o m i i :  

prenumeratę na 
miesiąc grudzień
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oskarżyciH na lawie oskarżonych |(ienicy przed nową „krwawą sobotą"?
Komisarz Bonny grozi rewelacjami

P A R Y Ż , 8.12. Aresztow any przez przez niego i  jego  wspólników, 
policję komisarz Bonny zagroził o- Bonnj rob ił świetną karjerę poli- 
głoszeniem rew elacyj, k tóro maja eyjną. Siu^y w  po lic ji od r. 1920. 
skomoronntować szereg najw yżej i*o- Dzięki niezwykłemu sprytow i, ener-
stawionych osobistości politycznych. 
Tw ierdzi on, że jest nit winny i że 
padł o fia rą  zemsty spowodu zbytnie­
go oddania się służbie i ślepej dyscy­
plin ie wobec przełożonych.

Bonny jest oskarżony na podsta 
wie zeznań W olberga, k tóry  oświad­
czył, że komisarz wymuszał na n.m 
płacenie prywatnjmh rachunków 
wzamian za udzielenie mu prawa p o ­
bytu we F rancji. Pozatem  W oib.-rg 
zeznał, że komisarz posługiwał się 
niejednokrotnie wymuszaniem w  sto­
sunku do szeregu osob, zależnych od 
niego.

Nadużycia Bonny'ego m iały być 
bardzo rozległe. M ia ł on pobierać 
bardzo znaczne sumy od rożnych o- 
sób, które były  zawikłane w a fe r ’7 
a którym  komisarz gwarantował cni- J 
kow ite uwolnienie od odpowie­
dzialności

Również znaczne samy m iał B iu n i 
otrzymać, wyłudza me je  pod różne- 
mi pozeram i od ludzi poszkodera 
nych przez przestępstwa, no. od p rze ­
mysłowca Failland  pobrał komisarz 
w iększą ilość pieniędzy, obiecując 
mu w ykryć zaginioną b iżr te rję

Podobnie dziwnie przedstaw ia s'g 
sprawa pani Cotillon, k tóra oskarża 
B—'-"Ac-O ŻO h"łn  S” o o *™ - ir ł  nę

g ji i  umiejętności pozyskania s7>tur 
ludzi, szybko poi, tępo wat po szcze­
blach itarjc-y po licy jnej Udało mu 
się również w ykryć szereg poważ­
nych przestępstw  finansowych, m. in. 
w ykrył na początku swej karjery  
fa łszerzy akcyj towarzystw a „Su ez” . 
k tórzy wypuścili papiery o  wartości 
20 m iljonów franków . K om prom ita­
cje zaczęły się od a fery  Stawiskiego. 
Szczególnie zwrócono , na u iego uwa­
gę po zeznaniach p. Stawiskiej. 
Bonny zostrt zaw -^ -ou ^  w  r o z d a ­

waniu. Cheron, M in ister Sprawie­
dliwości, przyw rócił g o  do pracy 
pow ierzył śledztwo w  sprawie za­
bójstwa radcy Princc ‘a, Boim y aresz­
tował wówczas kilku osobników, k tó­
rzy byli je go  inform atoram i. Jeden 
z nich, Carbone, oświadczył, że p rzy j­
dzie czas, k iedy jego  fa łszyw y  o- 
skarżyciel, k tóry  podstępnie wyłu­
dził od niego zeznania, zasią­
dzie na ław ie oskarżonych.

P o  szeregu skandalów proroctwo to 
istotnie spełniło się.

Ze względu na zapowiedziane re ­
welacje Bonn\r‘egO a fera  komisarza 
budzi w kołach paryskich w ielk ie za* 
Interesowanie.

■  ■ ■3  w a r u n k i N ie m ie c
Pl?n rewindvkmj zapoczątkowanych Saara

P A R Y Ż ,  3.12. M ow a  m in is tra  od n ies ien iu  do S a ary , m og ła b y  
L a v a la  w y w o ła ła  ż y w e  kom enta- ró w n ie ż  o b ją ć  t e r y to r ja  pod  m an

Konfl kt mMzv Reichswehra a od0zi?!awi S 5.
a le  id e o lo g ią  ca iych  N iem ie c . A r *  w o d có w  p a r t j i  n a rodow o - Sb* 
m ja  n ie  m oże s tać  poza  narodem , c ja lis ty c z n e j.  
w  sensie  id eow ym . D u ch  narodu  G e r  R u n u sted l c ie s zy  s ię  zau*

L O N D Y N ,  3.12. B e r liń s k i k o ­
resp on d en t „ T im e s a "  zap o w iad a  
b lisk i k o n fl ik t  m ięd zy  R e ich - 
sw eh rą  a od d z ia ła m i S.S. Jak  
tw ie rd z i k oresponden t, n a p ięc ie  
m ięd zy  obu o rg a n iza c ja m 1' p rzyp o  
m in a  stan , ja k i is tn ia ł m ięd zy  
R e ich sw eh rą  a od d z ia ła m i S. A .

i  kierownicze jego  ide je  muszą 
p rzen ik ać  do a rm ji.

P r z y w ó d c y  p a r t j i  o p o w ied z ie li 
s ię w ię c  za  p lanem  a n ta gon is ty  
gen . v . F r its c h a  gen . von  R e i-

p rzed  30 c ze rw ca , p rzed  „k rw a w ą  ebenau, k tó ry  uw aża, że  n a leży

sob o tą ".
Jakkolw iek oddziały S. S. liczeb­

n ie  są zn a czn ie  s łabsze  oa  od d z ia  
łów S. A ., jed n a k  lic z ą  200— 30C 
tys , cz łon ków , są le p ie j w y ć w i­
czon e i w y ek w ip o w a n e  i p os iad a ­
ją  w y ra źn e  a s p ira c je  w o jsk o w e . 
W obec tego kon flik t mUdzt* temi

p rz eo rg a n izo w a ć  R e ich sw eh rę . 
p rzys to so w u ją c  ją  p o lity c zn ie  i 
id eow o  do p rogram u  p a r t j i  n a ro ­
dow o ■ s o c ja lis ty c zn e j.

K lę sk a  v . F r its c h a  je s t  n iem al 
jiewna, ma on zostać zwolniou,, 
ze s lu żo y  w  a rm ji, je g o  m ie js c e  
ma za ją ć  gen . R u n dsted t, zw o len -

rze w  N iem czech . Z a w a r ta  w  n ie j 
a lu z ja  do S aary  d a je  p ra s ie  n ie ­
m ieck ie j asum pt do m n iem an ia ,

datem  L ig i  N a ro d ó w ?
B er liń sk i k o resp on d en t „T em p - 

s a "  za zn acza , że  to ro zs ze rzen ie

S t r a s z l iw a  n c w ó r iź
w Melbourne

M E L B O U R N E , 3.12, ( P A T ) .  —  
D łu g o trw a le  deszcze  sp ow o do w a ­
ły  p ow ód ź. O f ia r ą  j e j  pad ło  12 
osób. B ez  w ie ś c i zg in ę ło  17 osób 
6 tys . lu d z i p ozos ta ło  bez dachu 
nad g ło w ą . F i lk a  osób zg in ę ło  
w sk u tek  p ora żen ia  p rądem , p on ie  
w a ż  w ich u ra  w y w ró c iła  w ie le  siu 
pów  z  p rzew od am i e lek try czn em i.

M E L B O U R N E , 3.12. ( P A T ) .  P o  
w ódź w  ok ręgu  M elbou rn e p rz y ­
b ie ra  k a ta s tro fa ln e  ro zm ia ry . P o ­
z iom  rzek i Y a r r a ,  p od n iós ł s ię  do 
oo z iom a  n ig d y  p rzed tem  n ie  noto

że m oż liw em  b ęd z ie  na p rzys z ło ś ć  in te rp re ta c y ’’ ne w y w o d ó w  L a v a la  
ro zs ze rzen ie  p reced en su  r e w iz y j  g o d z i w  G órn y  Ś ląsk, a w ięc  i  w  
k lau zu l te r y to r ja ln y c h  T ra k ta tu  Polskę,,

W e rsa lsk ie g o . I „S u r.d ay  D is p a th " , om a w ia ją c

1 tak  np. „B ó rse in  Z e itu n g "  za* w aru n k i H it le ra , pod  k tó rym i ten 
d a je  p y ta n ie , c zy  n ow a  p roced u - z g o d z iłb y  s ię  na p o w ró t  N iem ie c  
ra , k tó ra  m a b yć  za s to sow an a  w  do G en ew y , w ym ie rn a  t r z y  pod- 
_■ ■  s ta w o w e : z w ro t  N iem com  k o lo n ij

a frykarisK ich , r o zw ią za n ie  p om y­
ś lne d la N ie m ie c  sp ra w y  G dańska 
i p o lsk ie go  Po-n orza . p e łn e  p r z y ­
zn an ie  ró w n o u p ra w n ien ia  w  zdvo- 
jen la ch .

A u to r  te g o  a rtyku łu  zapew n ia , 
że podan e in fo rm a c je  są op a rte

w an ego . W ie le  m ostow  zosta ło
zn ies ion ych , a pozostałym - za g ra - ,
ża  n ieb ezp ieczeń s tw . M ia s to  K o- : E w u d o M o ś e ia « *  o trzym an ych  

ta ło  ew ak u ow i ne b ezp ośred n io  z  w ia ry g o d n y c h  zróow eeru p
B ra k  je s t  w  da lszym  c ią gu  w ia d o  
m ości o 17 za g in io n y ch  człon kach

dek
Z azn acza , on , i e  N ie m c y  chcą  

za ło g i "parow ca*T ,*Q ^am bg‘C*ttQr'e P o m a y J  sura 7ę G órn ego  ś ląska,

go s zczą tk i p ły w a ją  ;d luż ir ;e -  a]e 3zaJ ^ ą m°zl'w°?ci zn a le z ie ‘  
g ów . Z oko lic  n a w fed zo n ych  p rzez  n u  P o s t a w y  dysku s ji, 
p ow ó d ź  nadch odzą  w ia d o m o śc i, bu S tr ja  rew ie. >kacyj, k tó ra  m a 
dzące g ro zę . M ieszk a ń cy  K oo w ee - z a cząć  s ię  od o a a ry , S ie  b pd z ie  j n iew sk i zan e in ilita rn ie

obom a czyn n ik am i 
b a rd z ie j g ro źn y .

J ed n ocześn ie  w  sam ej R e ićh - 
sw eh rze , w  j e j  k ie ro w n ic tw ie  da­
je  s ię  odczu ć  p ow a żn a  ro zo ie ż7 
ność pu gtądów  na j e j  s tru k tu rę  
w ew n ętrzn ą . D w ie  g ru p y  g en e ra ­
łów  ś c ie ra ją  s ię  co ra z  z a w z ię c ie j,  
p rzyczem  jed n a  k ie ro w a n a  p rzez  
gen . ,?on F r its ch a , s z e fa  k ie ro w ­
n ic tw a  a rm ji, je s t  zdan ia , że  a r ­
m ja  s ta n ow ią c  czyn n ik  p on ad pa r­
ty jn y , m usi p ozos tać  zd a ła  od  
w sze lk ich  w zg lę d ó w  p o lity c z ­
nych .

F r its c h  je s t  zdan ia , że  m etoay  
w ych o w a w cze  h it le ry zm u  n ie  
w ys ta rczą , aby  za p ew n ić  n a ro d o ­
w i m ora ln e  w a r to śc i a rm ji, k tó re  
na w yp a d ek  z b io jn e g c  k o n flik tu  
są d ecyd u jące .

Y o n  F r its c h  p rz e c iw s ta w ia  s ię  
w c ie len iu  do a rm ji p ew n ych  c zę ­
śc i S. A .  o ra z  n iek tó ry ch  od d z ia ­
łó w  SS, u w a ża ją c  je  za  zb y t p rze ­
s iąk n ię te  duchem  p a r ty jn ym  i za 
m ało  w y ro b io n e  w o jsk o w o . R e ich  
sw eh ra  p o w Jnna m ieć  za g w a ra n ­
tow an ą  m ożn ość  b e zw zg lęd n ego  
i w y łą c zn e g o  w p ływ u  na w y c h o ­
w a n ie  żo łn ie rzy  w  sen s ie  ponad­
p a rty jn ym . In n e  s tan ow isko  u w a­
żane je s t  p rz e z  v o n  F r its c h a  za

je s t  je s zc ze  ' nile planów gon. Rcichunau i p rzy ­

laniem  przywódców  p a rtji .' itie- 
rowsidej i  jest dobrze w idziany 
w śród  s fe r  w o jsk o w ych  P od czas  
l ik w id a c ji gab in e tu  p ru sk iego  
B rauna i S ew e r in g a  o d e g ra ł on  
zn aczną ro lę .

K o n flik t ,  k tó ry  obecnie za ry so ­
w a ł s ię  w  ło n ie  R e ich sw eh ry  z 
je d n e j s tro n y  i m ięd zy  R e ich ­
sw eh rą  a od d z ia łam i S. S. s dru ­
g ie j  s tron y , je s t  ba rdzo  p ow ażn y . 
O s ta tn ie  k o n fe re n c je  H it le r a  z  
gen . von  B ln m berg iem  d o ty c zy ły  
w  zn aczn e j m ie rze  poru szon ych  
tu  sp raw .

Polityka zgody
M iędzy  R> m unją  a S ow ietam i
B U K A R E S Z T , 3.12 (P A T ) .  M m  karzom, Ostrowski oświadczył, ie

Titulescu p rzy ją ł wczoraj nowomia 
nowanego posła sowieckiego, Ostre w- 
skiego, z którym  odbył dłuższą roz­
mowę.

W  wywiadzie, udzielonym dzienni-

wysiłki jego zmierzać będą do na­
wiązania, a następnie do zacieśnie­
nia dobrych stosunków sąaiedzkicL 
pomiędzy obu krajam i.

rup  ca łą  noc sp ęd z ili na dachach  
dem ów . C horzy , zn a jd u ją c y  s ie  
w  szp ita lu  ra to w a n i b y li p rzez  o- 
tw o ry  w  dachach .

7 „u.Walka w Pradze trwa
Ostre starcia prawicy z lewicą

P R a Ga , 3.12 (P A T ) .  Spray.a in 
sygniów  uniwersyteckich nic zestala 
zakończona przez zwrot ich i  r.anic- 
enanie demonstraryj studencki Ji.

Poza  zamknięciem wykładów  na 
Uniwersytecie niemieckim aż cło po­
czątku stycznia 1935, ustąnili, jak 
wiadomo, rektor i dziekani Uniwer­
sytetu niemieckiego.

Dym isję swą jednak cofnęli ] o 2! 
godzinach, jak  słychać, w obaw o, że 
rząd mógłby mianować kierown.erwo 
U niwersytetu  o charakterze komisa­
rycznym.

Około 60 lew icowych p isarzy cze­
chosłowackich ogłosiło odezwę prze­

ciwko tendencjom antydem okratycz­
nym i faszystowskim . Odezwa ta w y­
wołała oburzenie w prasie i opuiji 
prawicowej.

Znany poeta czechosłowacki, gen. 
Mc-dck, ogłosił list o tw arty  do Czo­
łowego pisarza czeskiego, K aro la  
Capka, k tóry odezwę powyższa pod­
pisał.

W  liście gen. M edek potępia ode­
zwę i w yraża zdumienie, że Czapek 
ją  podpisał.

L ist L n  wywołał, poza odpowie­
d z ą  C pka, atak w całsj prasie le­
w icowej, k tóra domami się nawet n- 
sunięcia M edka z arm ii.

Z kraiu

zdan iem  N iem ie c  na n ie j za k o n -j P o g lą d y  v . F r its ch a  n ie  spotka 
czona, a le  N iem c y  zd a ją  sob ie do* ły  s ię  je d n a k  z uznan iem  w ięk szo  
skona le  sp raw ę, ze  w  ob ecn e j sy- śc i cz łon ków  rządu , k tó rzy  uwa- 
tu a c ji je s zc ze  n ie  w szys tk o  będą  ża ją  że  n a ro d o w y  s o c ja lizm  n ie  
m o g li u zyskać *■ * i je s t  ju ż  d z iś  d ok tryn ą  p a r ty jn ą ,

Niemcy wygrywają sytuac ą
Vun KoestEr kok:;tyje Uvala

P A R Y Ż , 3.12 (P A T ) .  „P e t it  Jour- się jednak słusznej troski o bezpie- 
nal”  zwraca uwagę na to, że min. [ czeństwo F rancji. Z tego względu
Laval, przyjm ując ambasadora R «e  
szy, von Koestcrn, z ek azji podpi­
sania układu handlowego francusko 
niemieckiego., odbi ł z  nim dłuższą 
rozmowę na temat wszystkich kwe- 
styj, interesujących oha kraje.

Dziennik podkreśla, że min. La- 
ra l rrńał mówić w  Izb ie  o Rzeszy w 
sposób zrozumiały, nie pozbywam '1 

■ H H H M i a w a a H M M M

Przy nir dostatecznej funkcji kiszek
katarze żołądka i jelit stosuje się na 
T iraha wodę gorzką „Franciszka - 
Józefa” . Pytajcie się lekarzy.

jego rozmowa z ambasadorem Knc- 
stercm zasługuje na tom większą u- 
wagę.

» ■ •'Y
M ożliw o jest —  dodaje dziennik —  

że w  czasie te j rozm owy była na 
wet mowa o nocie, k tórą Francja 
zam ierza przesłać do Berlina w  od­
powiedzi na dokument z dnia 13 
września, streszczający poglądy Rze- 
vy na „pakt wschodni” .

Prawdopodobne jest jednak, że 
F rancja z wysłaniem te j noty po­
wstrzyma się do czasu nadejścia od­
powiedzi Poisk i.

K A T O W IC E
Zasypywanie bieda-szybów, w  ub. 

sobotę na terenie gm iny Łajis ita  
Górne, w  pow. pszczyńskim odbywa­
ło się masowo zasypywanie L.eda- 
szybów, przeprowadzone p rzy  porno* 
ey m aterjałów  wybuohowreh. W  ten 
sposób zasypano kilkadziesiąt szy­
bów, Podczas likw idacji szybów nie 
obyło sie bez zajść m iędzy bezrobot­
nymi, k ió rzy  nie pozw alali na zasy­
pywanie |Z}bów. Zajścia były  jed ­
nak zlikw idowane przez policję.

Ś n ierć  inaszvnisty. W  pociąga, 
zdążającymi z W arszaw y do K ato- 
wie zmarł nagle na atak sercowy 
maszvni3ł a tego poeiągu, An ton i Rvi- 
dersid. Stało się to w  momencie, gdy 
pociąg nadjeżdżał do stacji M iąsowa 
w  powiecie będzińskim Poc iąg  po­
prowadził w dalszą drogę inny ma 
o/ymsta.

C ZĘ S TO C H O W A

K radzież na Jasnej Górze. W nocy 
z piątku na sobotę niewykryci 
sprawcy zakradli się do księgarni 
klasztornej, skąd skradli większą i 
lość w ydawnictw  popularnych oraz 
przedm iotów downejonalnyeh. P c li 
e ja  prowadzi śledztwo, eclom w ykry­
c ia  sprawców.

H R U B IE S Z Ó W

Samobójstwo starca. S3-Ictni Józef 
W awrzyniak opuszczony spowodu 
nieuleczalnej choroby przez swe dzic- 
ei, pragnąc skończyć ze swem r.ędz- 
nem żyęiein, pow iesił się. Nudruic 
n’ ć należy, że nieszczęśliwy starzec 
ostatnie parę m iesięcy przed śmier­
cią u trzym ywał się z żebraniny.

L W Ó W

W ybory  w Izb ie  Adw okackiej. W  
sobotę we Lwowie utworzony został 
nowy zarząd Izby Adw okackiej, w 
którego skład w chodzą: dziekan —  
adw. dr, T illa  (P o la k ), zastępca —  
dr. Dogilewski (ż y d ),  sekretarz — 
dr. W ołoszyn (R usin ).

D zierżaw cy rolni radża. W e  Lwo­
wie odbył się zjazd dzierżawców lo l- 
nych z oałej Polski, k tórzy  obrado­
wali nad kwestją otrzym ywania ulg 
w t jm  stosunku, w jakim  otrzym a­
li owe ulgi właściciele ziemscy. Spe­
cja lny komitet, k tóry  został wybra­
ny na zjeździe, ma opmeowad odpo­
wiedni m em orjał i  złożyć go  da 
m7ładz.

K O W E L

P lag?  wilków W  gminach Manie- 
wicze i Rowórsk z jaw n y  się w ielkie 
stada w ilków , k .órc czynią &?kody 
w inwentarzu żywym, a nawet dobie­
rają się do zagród. M iejscow i ehło- 
pi pełnią straż w  nocy, aby uchronić 
swój dobytek.

W IL N O

Zderzenie furmanki z pociągiem. 
W czora j około północy na przejaź­
dzie m iędzy stacją W ołkow ysk  M ia ­
sto i WorKOwysk Centram y pociąg 
ooobowy wpadł n »  wóz, *v którym 
znajdowały się trzy  osoby. Siłą zde­
rzeniu wóz został strzaskany. Z ja ­
dących jedna eeóba testała zabita, 
dwie zaś w  stanie ba rdze ciężkim 
przew ieziono do szpitala.

J jil: 'lyIJco tcvy  dni
Okazja nabyci pł:t Un̂usplioie ro zniźcnej renie

J eszcze  ty lk o  dziś, ju tra  J poju* p ły t  L in gu a p h o n e  do nauki Języ- 

trze  ukaże s ię  na łam ach  A B C  ku [ców fra n cu sk iego , a n g ie lsk ieg o , 
pop, u p o w a żn ia ją c y  do nabyc ia  lub n ie im ćck iego  —  to n e jlep szy

Japonjja w y p c w is d a  
„ tra k ta t  w a s zy n g to ń s k i"

i zhroi sią na morzu
T O K JO , 3.12 (P A T ) .  Gabinet ja ­

poński postanowił dziś ranu n o ty fi­
kować sysnatarjuszom traktatu wa­
szyngtońskiego wypowiedzenie tego 
traktatu przez Japonję.

D ecyzja  ta  przedstawiona będzie 
pryw atnej radzie cesarza.

TOKJO- 3.12 (P A T ) .  W  w m z t r  
tach okrętowych Jokosuki rózj oczęlo
budowę nowego okrętu „Kougaóak i'' 
o pojemności 10 tys. tona. Okręt- 
ten bedzie przeznaczony do służby 
specjalnej.

l ‘ t o  e m u  n ( i n , e n ?
di .szyna wyrwała ręką i poszarpała bok

kursów  p ły t  g ra m o fo n o w ych  L in ­
gu aphone po sp ec ja ln ie  ob n iżon e j 
cen ie.

K to  chce sk orzys ta ć  z  o k a z ji ■ 
p ow in ien  ju ż  n ie  zw lek ać , aby 
zam ów ien ie  je g o  na czas  n adesz­
ło i m og ło  b yć  w ykon an e  p rzed  
G w iazdką . B oć p rzec ie  kom p let

podarunek gw ia zd k o w y .

D ziś  o  g. 5 m 30 w  sa li.K lu b u  
U rzęd n ik ó w  P a ń s tw o w y ch  p rzy  
ul N o w y  Ś w ia t 67 odbędzie  s ię  
sp ec ja ln y  pokaz m etod y  d la  c zy ­
te ln ik ów  A B C .

P o n iż e j kupon.

Do Redakcji „A B C "
■v Warszawie, 

ul. N ow v św iat 22 
Ninlejszęm zamawiam kurs języka francuskiego — ■ lub an­

gielskiego -*— lub niemieckiego, na płytach gramoionowycn
„ l  inguaphone” po obniżonej cenie W yprany przeze mnie sposób 
spłaty oznaczam poniżej.

Jeunocześnie zamawiam gramofon, według podanego opisu, 
po obniżonej cenie.

I. Cena kursu „Linguaphone”  za gotówkę . . zł. 155.—
na raty; a ) 5 rat m.esiecznych po ............................... zl. 33.^-

p ) 9 rat miesięcznych p o ...............................zl. 20.—
If. Cena kursu z gramofonem za gotówkę . . . zl. 280.—

na raty: a ) S rąt miesięcznych po ............................... zł. 37.—
b i 12 rat miesięcznych po . . . . . .  zł. 26.—
(niepotrzebne wykreślić)

Pierwszą ratę wpiACę gotówką po przyjęciu mego zamówie­
nia, na pozostałe zaś raty dostarczę pokrycia wekslowego.

im-ę i nazwisko   ................................................................... .......

zawód . * t « .

deklaany adres , f  * 3 , . . ,  . . . , ,

W  związku z ciężkiem położeniem 
gosyodarczem  zdarza się często, że 
właściciele fab ryk  i  zakładów prze­
mysłowych, k ic u ją o  się w-ględam i 
oszczędaośeiowomi, nie zatrudniają 
odpowiedniej i  potrzebnej dla ob­
sług. danego przedsiębiorstwa ilości 
robotników. N a  rem tlo niekiedy do­
chodzi do nieszczęśliwych w ypad­
ków. zwłaszcza k iedy p rzy  maszy­
nie, wym agającej czterech ludzi ob ­
sługi, pracuje ty lko trzech, a nie­
k iedy dwóch

IV Sądzie Oicręgowym zasiadł nn 
ławie oskarżonych kierownik jednej 
z takich fabryk , n iejak i Markus K a-

50 osób ranm ch
P R A G A , S.U2 (P A T ) .  Vv niedzie­

lę na boisku „S la i”  u czasie meczu 
p iłk i nośnej zawaliła się. trybuna. O- 
koło 50 osób odniosło obrażenia. 
W iększość z  nicli ma połamane ręce 
i nogi.

Dzieło zn$r:zih'm
M A N IL L A , 3.12 (P A T ) .  Obecnie 

dokonano zestawienia strat, jnicie 
spowodował szalejący w  ubiegły 
czwartek nad F ilip inam i huragan. 18 
osób zostało zabitych a 70 doznało 
obrażeń. L iczba osób p o zb a w io n y ! 
dachu nad głową, sięga 15 tyś. Za­
tonął też parowiec m otorowy „Pnl.a- 
pun“ . Z załogi jego, liczącej 31 łu­
dzi, utonęło 20. S tra ty  zbiorów w y­
noszą kilka m iljonów  dolarów. Z 
wyspy Luzon donoszą o nowym hu­
raganie.

Zfinąli poci lodem
SZTu K ITO LM , 3.12 (P A T ) .  IV  o- 

kolicy  Selle ftea ł-ch chłopców, któ­
rzy  używali sj-ortu saneczkowego na 
jeziorze utonęli, wskutek załamania 
się zbyt słabej powłoki lodowej. 

Podobny wypadek zdarzył się na

gan, k tóry  był dyrektorem  fab ryk ' 
dyk ty  wo wsi Okuniew pod W arsza­
wą. P rzy  łuszczaroe, wym agającej 
obsługi 4 ludzi, pracowało ty lko  8 
robotników, co wkrótce pociągnęło 
za sobą fata lno następstwa Pew ne 
go dnia robotn.k, Czesław A ffe k ,  
smarował w ał napędów?7 raaazyny. 
Stał pochylony nad trybam i, które 
były  w  pełnym  ruchu. W  pewnymi 
momencie tryby  pochwyciły rękę A.f- 
feka i padł on całvm eiężaren ciała 
na maszynę. Skutki tego b y ły  strasz­
ne. M aszyna w yrw ała  A ffek o w i rękę 
pow yżej łokcia i  rozszarpała prawy 
bok. D zięk i natycnm iastowej pomo­
cy uratowano źycio robotnika, k tó­
ry  jednak stał się kaleką, niezdol­
nym do pracy.

N a  miejscu wypadku przesłuchano 
inż. W ojciecha Chrzana. Tw ierdził 
on, że przyczyną kalectwa robotnika 
stała się zDyt mała obsługa łuszczaf- 
k i oraz brak pouczenia zo strony 
zarządu fab ryk i o sposobie smako­
wania maszyny.

Sprawę tę badał także inspektor 
pracy, p. G rzegołajtys, k tóry  s tw ier­
dził, że dyrekcja nie zachowywała 
obowiązujących przepisów O bezpie­
czeństwie i h i " ; :'tiie pracy i ponosi 
odpowiedzialność za  nieszczęśliwy 
wypadek.

Oskarżony kierownik fabryk i, K a* 
gan, nie przyznał się do w iny ł U- 
trzymujc, żo wypadek powstał wsku­
tek nieostrożności robotnika. Obiom? 
Kagana wnosi adw. Jurosa,

V/ n i e  r l a c h

G IE Ł D A  P IE N -E sN /  
W aluty; L o łar 5,28 73; frank ir% -

cuski 34,90; franlę szw ajcarsk 
171,80; fun. szterkng 26,33; mafks 
niemiecka 187,75; ;?yll.rg austrjockf 
98,75:; korona czeska s O ó ,

Monety Dolar złoty SJIĘS; rubel 
zio ty  4,58,75.

Dew izy Benin 212,90; B elg ja  
123,80; udańsk 172,79; Hoiand, a 
358,15 i Londyn 25,80' N ow y Jark 
5,29 N<?wy Jc r li (kaba}> 5,29,5; ? » •

jeziorze  pod Sztokholmem w  czasic yż 84,92,5; P raga  22,12; Szwajcar*
meczu hokejowego —  zbyt słaby lód 
załamał sie i  kilku uczestników 
wpadło do wody. Jeden z nich uto­
nął.

Zniesienie
D .O .Y . P rz e m y S Ł ?

P R Z E M Y Ś L , 3.12. Znów w ostat­
nich dniach odżyły pogłoski o moż­
liwości przeniesienia względnie zw i­
nięcia D O K . X . IV  swoim czasie by­
ły  werejo w  te j m aterji gęe ’ o kol­
portowane, jako zapowiedz niechyb­
nie powziętego postanow7enia, któro- 
gc wykonanie zostało ty lko tym cza­
sowo odroczone.

;a  172,20; Sztokholm 133,66} Wic • 
cny 45.24

I „p i 'ry  proventowc: 3 PToC. Poi* 
Budowlana 45,75; 4 proc. Poż. Dola­
rów 53,5; 4 proc Poż. InwestvcyjV 
na 115,5; 5 proc. Poż. Konwersyjną 
65,25, o proc. Poż K o le jow * 61; 6 
proc. "Pcż. Dolarowa 73,25; 8 proe
Poż. Diilonowska 85,75; 7 proc. Po i- 
Stabilizacyjna 69,87; 7 proe Poz.
Dolarowa W arszaw y 65,87; 7 proc. 
fo ż .  śląska 67,12; 4,5 proc. L is ty
Zast. Ziemski? 52,75; "  proc, L iaty 
Zast. Ziem. DnlŁrowe 49,5; 5 proc 
L. Z T  K . m. W arszaw y 49; 5 pr°c 
skonwertowane L. % T . K . JU- W ar. 
szawj 60.

Akcje; Damę 1'oJski 94 5} LUPOf
10,20; Starachowice 12,00;
Tow A kc. Fabr. Cufuu 28,5; Ośtr«» 
wiec 20; M od irejów  3.95; Haber* 
buscii 35,75,
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3 .X I 1.1934
Porozunfenie B:łtyck?'e

p rz y  ro b c c ie  b e z  n as
W  T a l l in ie  ob rad ow a ł, od 30-go 

lis top ad a  do 2-go g ru d n ia  r. b., j 
p ie rw s zy  z ja z d  m in is tró w  spraw

za g ra n ic zn ych  n o w ego  P o rożu - ! G łośny p rzyw ó d ca  h it le ro w - 
m ien ia  B a łty ck ie go  tr ze ch  sk ie j p rop aga n d y , A l f r e d  Rosen- 
p a ń ś tw  E s to n ji,  Ł o tw y  i L itw y ,  b erg , p ro w a d z i ob ecn ie  na ła - 
t k ła/ ich, p od p isan y  w s tęp n ie  m ach „V ó lk is c h e r  B eo b a ch te r "  
2 9 .V III.3 4  w  R yd ze , a o s ta te czn ie  k am pan ję . p ośw ięcon ą  żyd ow sk ie j 

IX .34 w  G en ew ie , w szed ł w  ż y — p o lity c e  ś w ia to w e j, p rzyczem

A B C Str. 3
H i t l e r o w c y  w y s t ę p u j ą

obronie protoariuar mędrców
Po em.ka Rosenberga z Weizmannem

Syjonu

c ie  z c h w ilą  w y m ia n y  dokum en­
tów  ra ty fik a c y jn y c h  4X 1 .34 . N a  
z je zd z ie  w  T a l l in ie  w id z im y  m a­
łe P o ro zu m ien ie  B a łty ck ie  p rzy  
p racy .

N a  w stęp ie  ob rad , 30.XL34, 
tr z e j K iero w n icy  p o lityk i z a g ra n i­
cznej ty ch  p ań stw , pp. S e ljam a a , 
gosp od a rz  w  T a ll in ie ,  L o z o ra jt is ,  
ODiecujący n a stę p ca  p. Zau n iu s ‘ a

punktem  w y jś c ia  je g o  w yw o d ó w  
je s t  n ied a w n y  * p roces  w  B orn ie

w  sp ra w ie  t. zw . p ro tok u ló w  m ędr 
ców  S y jon u . R osen b erg  tw ie rd z i, 
że  w y ro k  sądu szw a jca rsk iego , u- 
zn a ją c y  te  p ro tok u ły  za  f a l s y f i ­
kat, m a zn a czen ie  czysto  fo rm a l­
ne. r z e c z yw is to ś ć  b ow iem  dow o­
dzi, je g o  zdan iem , że  m ięd zyn a ­
rodów ka  żydow ska , o sp recyzow a

Walne zebranie C. T. 0. i K. R.
M . P o n ia to w s k i o o rg a n iz a c ja c h  d o b ro w o ln y c h

W c z o ra j odby ło  s ię  w  W a rs za ­
w ie  w a ln e  zeb ra n ie  d e lega tów ' 

jd n ie d „w n a  v K o w n ie , M u n ters , C en tra ln ego  T o w a rzy s tw a  O rga - 
s,. m in is te rs tw a  sp raw  n iza cy j i K ó łek  R o ln ic zych . W  o-ic ierow n ik  

za g ra n ic zn ych  w  R yd ze , s tw ie r ­
d z ili w  sw ych  p rzem ów ien ia ch  
zgod n ie , że  czasy  są bardzo  n ie ­
spoko jn e, a woDec te g o  t r z y  pań­
s tw a  za rów n o  p rz e z  w łasn e  zb li­
żen ie , jak  p rzez u dzia ł w  s ze r ­
szych  p rzed s ięw z ię c ia ch , p rz y ło ­
żą  rek i do w zm ocn ien ia  b e zp ie ­
czeń stw a  w  E u ro p ie  W sch o d n ie j.

W  p ie rw szym  te ż  dn iu  o b ra d ,!

b radach  w z ię l i  u dzia ł d e lega c i 9 
w o jew ó d z tw  b. zaboru  ro s y js k ie ­
go, na k tó re  ro zc ią ga  s ię d z ia ła l­
ność T o w a rzy s tw a , nadto obec­
nych by ło  k ilku  w y żs zy ch  d ygn i 
ta rzy  rząd ow ych , m. in . m in is te r  
R o ln ic tw a  P o n ia to w sk i, k tó ry  za ­
b ra ł g lo s  w  d ysk u s ji nad  sp ra ­
w ozdan iem .

M in . P o n ia to w sk i p rzyp om n ia ł,
n a , popołu u r .ow em  p os ied zen iu  ;ż p oczą tkow o  P o lsk a  p rzech od z i- 
ogó ln em , p. L a r e te i,  p od sek re ta rz  j a okres, w  k tó rym  ■ ,-,spoleczeń- 
stanu m in is te rs tw a  spr. zag r  w  s tw o  u lega ło  z łu dzen iu , że  w y - 
T a ll in ie ,  w y g ło s ił  sp raw ozd an ie  s ta rc zy  s tw o rzy ć  p ew ien  kom- 
c stan ie r z e c z y  obecnym  na gru n - p ]fcks zaga d n ień  m a te r ja ln ych ,
c ie  m ięd zyn a ro d o w ym . U tw o rzo ­
no t r z y  k o m is je : p o lity czn ą , g o ­
spodarczą  i red a k cy jn ą . K a  czo ­
ło  w y s u w a ły  s ię  b liż s ze  u rząd ze ­
n ia  w sp ó łp ra cy  na p od s taw ie  u- 
k ładu  i ok reś len ie  s tan ow iska  w o ­
bec paktu  w sch odn iego .

D on ieś ,em e  urzędowre z 2.X I.  
34 r . po ukoń czen iu  p ra c  z ja zdu  
s tw ie rd za  w c a le  pokaźne w 'yn ik i 
w  za m ie rzen iu  w s p ó łp ra cy : 

jL w  m yśl a rt. 1-go i 5-go uk ła­
du postan ow ion o  s tw o rzy ć  w s p ó l­
ne p rz ed s ta w ic ie ls tw o  trzech  
p ań s tw  wi in s ty tu c ja ch  L ig i  N a ­
rod ów  i na n a rad ach  m ięd zyn a ­
rod ow ych , o ra z  p rz y ję to  w sp ó ln e  
in s tru k c je  d la  p rz e d s ta w ic ie li  d y ­
p lom a tyczn ych  i k on su larn ych  za 
g ran ,cą , w ce lu  zgod n ego  d z ia ła ­
n ia , |

2. w  m yśl a rt. 4 -go uchw a lon o 
p rz ed s ta w ić  na n astępn ym  z je ź ­
d z ie  szk ic  układu, p o zw a la ją c e g o  j 
na za ła tw ie n ie  sp ra w  spornych  
m ięd zy  trzem a pań stw am i.

A  p ak t w sch o d n i?
Z a jm u ją c e  je s t  u za sa d n ien ie : j 
—  P o  zbadan iu  o g ó ln e j sy tu a ­

c j i  p o lity c zn e j, z ja zd  jed n og loś - 
n .e  u znał, że  p ew n e  o b ja w y  i ten-

w szystKo inn e ro zw in ie  s ię  w  spo 
sób a u to m a ty czn y " i że  tem u p o ­
g lą d o w i h o łdow ało , n ies te ty , zby t 
d ługo , a z r e zu lta tó w  w id z ,m y , że 
n ie ty lk o  la t  p om yś ln ych  d la  r o l­
n ic tw a  n iew yk o rzy s ta n o , a le w  
zn a czn e j częśc i zu p e łn ie  je  zm ar­
now ano. P rz e to c zy ła  s ię  po 
w ie rzch u  ta  fa la  w ysok ich  cen, 
d ob re j k on ju n k tu ry , n ie zosta ła  
zu p e łn ie  d la p rzys z ło śc i w y k o rz y ­
s tan a ".

P o tem  p rzys z ło  n a sta w ien ie  
w rę c z  o d w ro tn e : „ Z  c h w ilą  n a ­
s tan ia  k ry zysu  poczęto  zn ow u  
tw ie rd z ić , że  w szys tk o  za le ży  od 
pewm ego n a s ta w ien ia  p s y ch ic z ­
n eg o ". A le  p. P o n ia to w sk i o s tr ze ­
ga  tu  p rzed  w padan iem  w  p rz e ­
sadę T rz eb a  d o jść  do n a le ż y te ­
go u stosu n kow an ia  tycłi dw óch  
d z ia ła ń  i d la tego  w ie lk ie  zn acze­
n ie  m a p ra ca  o rg a n iza c y j dobro­
w o ln ych . T o te ż  „m o im  o p ty m is ty ­
cznym  punktem  w id zen ia  —  m ó- 
w'il —  je s t, że  te  ró żn ice  bedą się  
z każdym  rok iem  zac ie ra ć , to 
zn aczy, że  w  ram a ch  sam orządu  
te ry to r ja ln e go , sam orządu  gosp o ­
d a rczego  b ęd z ie  co ra z  m ocn ie j w y  
s tęp ow ać  p ra ca  u społeczn ion a . 
I  d la tego  w y ra ża m  p rzekon an ie , 
że  zu pe łn ie  n ie za le żn ie  od  ro zw o ­
ju  i w zm o cn ien ia  s ię  p ra cy  o cha 
rak te rze  o fic ja ln y m  w ro ln ic tw ie , 
n ie ty lk o  n ie  n a le ż y  lek cew a żyć  
fo rm  o rg a n iz a c ji d ob row o ln e j, 
a le  p rzec iw n ie , n a le ży  uznać p ra ­
cę o r g a n iz a c ji d ob row o ln e j za 
rze cz  n ie zm ie rn ie  cen n ą ".

P os tu la ta m i gosp od a rczem i z ja  
zdu za jm iem y  się  ju tr o .

fcowe aresztowania narodowców
w Wilnie i Krakowie

W  W iln ie  a re sz tow a n o  on eg ­
da j z p o lecen ia  p ro k u ra to ra  d z ia ­
ła c zy  kuła m łod zieży  S tron . N a r . :  
s tuden ta  Z d z is ła w a  W a rd e jn a ,
K u lesze , H ryn k iew ic za  i O lszew - j rodow ców .

sk iego .
R ó w n ie ż  w  K ra K o w ie  w ła d ze  

p o lic y jn e  z po lecen ia  p ro k u ra to ­
ra  a re s z to w a ły  k ilku  m łod ych  na-

• " K t ' ' - * p >  ' .
ZDJiża s ‘p je d n a  z  w ię k s z y c h  w a lk

C ł^ns-K Ji.-C rek s z y k u je  się
do rozprawy z komunistami

L O N D Y N ,  3.12. Z S zan gh a ju  do

d en c je  t e j  s y tu a c ji ( t e  w y ra z y  noszą, że  w a lk a  o d d z ia łó w  rządu
ko skom u n izow an ym  oddzia łom , 
w o jsk a  zg ru p o w an e  w  N a n k in ie ,

m a ją  sw ą  d ob itn ość ) z w r ó c i ł y } nan k iń sk iego  z  ch ińską a rm ją  i 8 d y w iz y j p ie ch o ty  gen . Chon -
Yan a .

W o b ec  p ow a żn e j s y tu a c ji, jak a  
obecn ie  s ię  w y tw o rz y ła , G zan g  - 
K a i - C zek  z ja w ił  s ię  na fro n c ie , 
aby  o so b iśc ie  ob jąć  d ow ód ztw o  i 
p rz ep ro w a d z ić  kon tra tak ,

O b ie  a rm je  m o b ilizu ją  w s zy s t­
k ie  s iły , s p o d z iew a ją c  s ię  lada  I 
d z ień  d ecyd u ją cego  s ta rc ia . W a l-

s zc zegó ln ą  u w a gę  trze ch  rzą d ó w  c ze rw on ą  w ch o d z i w  fa z ę  decydu 
i że  n a le ży  kon tyn u ow ać  z w y - ją cą . W a lk i r o z g ry w a ją  s ię  w  po- 
trw a ło ś c ią  w e  w za  iem nem  poro- j łu d n io w e j częśc i p ro w in c ji H u- 
zu m ien iu  i w  zg o d z ie  z inn em i nan, p rzyczem  p rz ew a ga  je s t  do- 
m ocarstw am i, (ta k ż e  w iadom o , co tych czas  po s tron ie  a rm ji c zerw o  
to z n a c zy ),  d z ie ło ' p oko ju  o ra z  ’ nych.
w zm ocn ien ia  b e zp iec zeń s tw a  W j N a  cze le  je d n e j a rm ji, l ic zą c e j 
te j c zęśc i E u rop y , do k tó re j n a le- 40.000 lu dzi, s to i gen . M o -T sa j-  
żą  c z łon k o w ie  P o ro zu m ien ia  B a l Duna, na c ze le  d ru g ie j, l ic zą c e j 
ty ck iego . *30.000 żo łn ie rzy , gen . Chun -

W y ra źn e  te ż  je s t  p o s ta n o w ie n ie : Czuna.
—  T ,-zy p a ń s tw a  n o tw ie rd z a ją  | A k c ją  p rz e c iw  arm iom  czerw o- 

sw e p rz y c h y ln e  s tan ow isko  w o  nym  k ie ru je  m arsz. C zank  - K a i- 
bec p ro jek tu  paktu  w sch o d n iego  Czek, k tó ry  w y p ro w a d z ił p rz ec iw  
w za jem n e j pom ocy i  zg od n ie  uw a 
ża ją , iż  je s t  on  sp raw ą, m a jącą
w sp ó ln ą  d la  n ich  don ios łość , co 
do k tó re j będą  się  p o ro zu m iew a ­
ły  m ięd zy  sobą.

R azem  zaś sk łada się to na o- 
b ra z  z g o ła  n o w ego  stanu rzeczy  
nad P ó łn o cn ym  B a łtyk iem

T o , o co tam  d yp lo m ac ja  pol­
ska g ra ła  w  c ią gu  roku  1934, je s t  
ju ż ., p rz eg ra n e , g d y ż :

1 s tan ą ł i d z ia ła  układ, tworzą, 
cy  t zw . m a łe  p o rozu m ien ie  b a ł­
ty ck ie , t. j .  E s to n ji i Ł o tw y  z L i ­
tw ą , a bez P o lsk i, czem u m ia ła  
zap o b iec  podróż p. m in is tra  spr. 
za g r . B ecka  do T a ll in a  i R yg i z 
lip ca  r . b.,

2. w szystK ie  te  tr z y  państw a , 
w b rew  dążen iom  p. m in is tra  
spr. za g r . B ecka  w  te j p od róży , 
a n a w e t d on ies ien iom  po n ie j o 
rzekom eir. ich  pow od zen iu , oś­
w ia d c zy ły  s ię  za paktem  w sch o d ­
nim  i zg ła s za ją  sw ą  w  tym  w zg lę  
d z ie  w sp ó łp ra cę  z F ra n c ją  i z 
R o s ją , a o d g ra n ic za ją  s ię  od n ie ­
ch ętn ych  p ak tow i w schodn iem u  
N iem ie c  i P o lsk i, b ąk a ją c  nadto 
zn acząco  o n iek tó rych  n iep o k o ją ­
cych  ob jaw ach  i tendencjach-.

N a s ze j zaś  d yp lo m a c ji p ozos ta ­
je  ty lk o  uciecha, że tr z y  te pań ­
s tw a  tak  p rzyk ła d n ie  p ra cu ją  
m ięd zy  sobą i ta k  w sp ó łd z ia ła ją  
w e  wrzm ucnien iu  b ezp ieczeń stw a

nym  p ro g ra m ie  p o lity k i ś w ia to ­
w e j, is tn ie je  ju ż  oddaw n a . Jako 
dow ód  zaś  p rz y ta c za  s ze re g  w y ­
s tąp ień  czo łow ych  p o lity k ó w  sy jo  
n is ty czn ych  z p ie rw s zy c h  la t  p o ­
w o jen n ych  

I  ta k  w ysu w a  R o sen b e rg  p rz e ­
c iw ko  obecnym  w yw od o m  p re ze ­
sa s y jo n is tó w , W e izm an n a , je g o  
w ys tą p ien ia  na św ia to w ym  kon­
g re s ie  s y jo n is tó w  w  K a r lsb a d z ie  
w  roku 1921. P rz y w ó d ca  s y jo n i­
s ty czn e j p a r t j i  ro b o tn ic ze j (P o a -  
le  S io n ) K ap łań sk i, m ó w ił w ó w ­
czas o  tr iu m fa ch , ja k ie  sy jo n izm  
ma do za w d z ię c zen ia  poparc iu , 
uzyskanem u ze  s tro n y  a n g ie ls k ie ­
go ru ch u  rob o tn ic zego , d a ją c  do 
zrozu m ien ia , że  ż y d z i p ew n i są 
w p ływ ó w  na zn a czn y  od łam  po­
lity k i a n g ie ls k ie j.  W e izm a n n  zaś 
o ś w ia d c zy ł:

„O g a rn ia ją c  w zro k iem  ca ły  
św ia t, A n g l ja  le p ie j i w cześn ie j, 
n iż  ja k ik o lw ie k  in n u n aród  z ro ­
zum ia ła , że k w e s t ja  ży dow ska b lą  
ka s ię  ja k  c ień  nad św ia tem  i 
m oże s ta e  s ię  za rów n o  o lb rzy m ią  
s iłą  tw ó rc zą , ja k  i o lb rzy m ią  s iłą  
zn iszczen ia . I  A n g lja  nas z ro zu ­
m ia ła ..."

Z u p ełn ie  podobn ie , ośw iadcza  
R osen berg , m ó w ił W e izm a n n  o 
n is zczą ce j s ile  żyd o s tw a  ro k  
p rzed tem  w  J e ro zo lim ie , a w  rok 
p óźn ie j, g d y  z d ru g im  żyd em  A l ­
fred em  M on dem  (lo rd  M e lc h e t t ) 
p rz em a w ia ł w  A n g l j i ,  w  O x fo r-  
azie , tłu m acząc , że  ż y d ó w  n ie ­
s łu szn ie  oskarża  s ię  o sym p a tje  
rew o lu cy jn e , g d y ż  są  n a c jo n a li­
stam i i ruch  s y jo n is ty c zn y  łą c zy  
w  sob ie  w szy s tk ich  od  n a js k ra j­
n ie js z e j le w ic y  do n a js k ra jn ie j­
sze j p ra w ic y , m ó w ił pod  adresem  
A n g l j i :
7V,/Złamanie p rz y rze c ze n ia  b y ło ­

by m oże k osztow n ie js ze , n iż  u- 
trzy m y w a n ie  w P a le s ty n ie  a rm ji. 
Im  w ięk s ze  je s t  p ań stw o , tem  
m n ie j m oże sob ie  p o zw a la ć  na ła ­
m an ie  s łow a  i an i c h w ili n ie  m y ­
ślę, aDy rząd  lub n aród  b ry ty js k i 
m og ły  dopu śc ić  s ię  ta k ie g o  c zy ­
nu"...

B y ła  w tem  — o św ia d cza  R o ­
sen b erg  —  n ieu k ryw an a  g ro źb a , 
że je ś l i  A n g l ja  n ie  byłaby  sk łon ­
na d o trzym a ć  sw ych  t. zw . p r z y ­
rzeczeń , spotka  s ię  ze  s tra s z li­
w ym  a ta k iem  żyd os tw a .

D a le j zaś  c y tu je  R osen b erg  z 
„J u d isch e  R u n d sch a u ", c en tra l­
nego organ u  s y jo n is tó w  w  B e r l i ­
n ie, o tw a r te  p rzy zn a n ie  w  roku 
1892, ż e :
fil^ o ś w ia d c ze n ia  a n g ie lsk ie  n ie  
b y ły  cu dow n ym  p rzyp ad k iem , a le  
w yn iK iem  p lan o w o  p rz ep ro w a ­
dzon e j 25 -le tn ie j p ra cy  w ś ród  na­
rodu żyd o w sk ie go  i d la  n iego  i

Samoiz ĉ
ka, ja k a  nastąp i, b ęd z ie  je d n ą  z 
n a jw ięk szy ch  w  d z ie ja c h  Ch in , za 
rów n o  bow iem  rząd  cen tra ln y , 
ja k  kom uniśc i, w y p ro w a d zą  w  
pole  po k ilk aset ty s ię c y  żo łn ie rzy .

C l

W  gm in ie  F a le n ty  pod  W a rs za -

że  w z y w a ją  one naród  żydow sk i 
d la  zabezp ieczen ia  sw ego  bytu  
n a ro d o w ego  do n ow ych  od p ow ie ­
d z ia ln ośc i. p rz eg ru p o w a ń  ora z  
n iezn an ego  w  n asze j h is to r ji  w y ­
siłku  w  dążen iu  do ce lu ".

D o te g o  cyta tu  doda je  R osen ­
b e rg  k o m e n ta rz :

„ Z  w y zn a n ia  te g o  w y n ik a  bez­
s p o rn e ,  że  s y jo n izm  św ia to w y  od 
la t p rz y g o to w y w a ł s ię  do tego , co 
sta ło s ię  n akon iec  s traszn ym  w y ­
n ik iem  roku 1918. J e ś li w yn ik  
ten  je s t  tu  p rz ed s ta w ia n y  jak o  
ow oc 2 5 -le tn ie j p racy , to  p oczą ­
tek  je j ,  l ic zo n y  od roku 1917, w  
Którym  zo s ta ły  z łożon e  o św ia d ­
czen ia  a n g ie lsk ie , p rzyp ad a  na 
rok  1892, a  za tem  p lan ow a  p ra ­
ca żyd os tw a  w  p o lity c e  ś w ia to w e j 
zosta ła  b ezspo rn ie  p o tw ie rd zo n a , 
w b rew  w sze lk im  czyn ion ym  d z i­
s ia j a n iew ia ry go d n y m  próbom  
za p rze c za n ia ".

T u  c y tu je  R osen b erg  ośw ia d ­
czen ia  s y jo n is tó w  n iem ieck ich  po 
zakończen iu  w o jn y , s tw ie rd za ją c e , 
że  n a tych m iast po d t-k iaracji 
B a lfo u ra  p o p ie ra li on i ca łk ow i­
c ie  tę  p o lity k ę  —  aby stąd  w y ­
snuć w n iosek , że  b y io  to zd radą 
pań stw a  n iem ieck iego , g d y ż  zw ra  
ca ło  s ię  p rzec iw k o  sp rzym ie rzo ­
nej z  N iem ca m i T u r c j i .  D a le j zaś 
p rzyp om in a , źe  na z je źd z ie  s y jo ­
n is tów  n iem ieck ich  w  roku 1920 
p rzyw ó d ca  icn  dr. K le e  mów ił w  
sw em  p rzem ó w ien iu :

„J e ś lib y  s ię  k ied y k o lw iek  za ­
zn aczy ło  r z e c z y w iś c ie  g łęb ok ie  
p rzec iw ień s tw o  in te re só w  m ięd zy  
narodem  żyd ow sk im  a  ja k im k o l­
w iek  in n ym  narodem , to żyd z i w 
d iasp orze  w ied zą , po k tó re j stro- 
1 ie im  stanąć... P a ń s tw a , k tóre  
p ró b u ją  zg n ie ś ć  naszą w o lę  na­
rodow ą . sa w  naszem  p rzek on a ­
niu  ta k  sam o b a rb a rzyń sk ie  ja k  
państw a śred n iow iecza ... P a ń ­
stw a, w  k tó rych  pan u je  duch tak  
rea k cy jn y , n ie  za s łu gu ją  na to, 
ab y  is tn ia ły ..."

Inny zaś s y jo n is ta  H o llits eh e r , 
zd a ją c  w  roku 1921 w  „N e u e  
R u n dsch au " sp raw ę  ze  sw e j p o ­
d ró ży  do M osk w y  i podnosząc, że 
n a jw a żn ie js zy m i p rzyw ó d ca m i 
ś w ia to w ego  rucnu  żyd ow sk iego  
są w ła śn ie  ,,g en ja lm  ż y d z i W sch o  
d u " (W e izm a n n , Sokołow  i U sy- 
s zk in ). S tw ie rd za ł, ż e  stanów ią 
on i jed n ość  z  o rga n iza to ra m i ru ­
chu p a le s tyń sk iego  w śród  żydów7 
n iem ieck ich , d o d a ją c :

„B o  op rócz  m ięd zyn a ro d ó w k i 
rzym sk ie j i ' m ięd zyn a ro d ó w k i 
m osk iew sk ie j is tn ie je  d z is ia j t y l ­
ko je d n a  je s zc ze  t r z e c ia  o r g a n i­
za c ja  m ięd zyn a ro d o w a  —  s y jo n i­
styczn a  —  k tó ra  św ia to w ą  p o tę ­
g ę  c ze rp ie  z k o rzen i r e l ig i jn y c h " .

A  tym czasem  cała sp raw a  o 
p ro tok u ły  m ęd rców  Sy jon u  dąży  
do ro zs ze rzen ia  w  ś w ie c ie  op in ji, 
jak ob y  za w a rte  w7 n ich  zarzuty 
co do zo rga n izow a n ych  w p ły w ó w

w ą  d w u k ro tn e  w y b o ry  w ó jta  n ie  ż y d o w s k ic h ‘ w  p o lity c e  ś w ia to w e j

99Kcmitet trzech racz!
Finalizowanie układów

R Z Y M , 3.12 (P A T ) .  W czora j K o ­
m itet Trzech odbył dwa posiedzenia: 
jedno o godz. lG-ej, drugie o godz. 
23-ej, iv czasie których rzeczoznaw­
cy franensty7 i niem ieccy para f owa­
li p ierwszy układ, określający' całko­
w itą sumę, jaką N iem cy -winny zn-

płacić za kopalnio w  Zagłębiu Saary.
P o  północy rzcezozna-wcy poeję ii 

na nowo prace, celem sfina lizow a­
nia innych układów, które m iały bvć 
parafowane w  ciągu nocy.

Ostatnie posiedzenie Konm ctu  od- 
b} lo sio dzisiaj rano.

E n t e n t a  B a ł t y c k a 1

Za paktem wzajemnej pomocy
T A L L I N ,  3.12. P o  zakończen iu  

p ie rw s ze j k o n fe re n c ji E n ten ty  
B a łty c k ie j, estońska a g en c ja  te le  
g ra f ic zn a  o g ło s iła  kom unikat, w  
k tórym  s tw ie rd za , że  na k on fe ren  
c ji  om ów ion o  w szy s tk ie  sp raw y  
p o lityk i o g ó ln e j o ra z  k w es tję  po­
lity k i b a łty ck ie j.

K o n fe r e n c ja  p os tan ow iła  s tw ie r  
dzić  w ie rn o ść  p orozu m ien ia  b a ł­
ty ck iego  w obec  paktu L ig i  N a ro ­
dów  ora z  uznała za  kon ieczn e 
b ra n ie  udzia łu  w  p ra ca ch  te j  in ­
s ty tu c ji, ce lem  w zm ocn ien ia  d z ie  
la  pokoju  i za g w a ra n to w a n ia  bez 
p ieczeń s tw a  E u rop y .

N a s tęp n ie  k o n fe re n c ja  u znała

u zysk a ły  za tw ie rd zen ia  s tarosty  
w a rs za w sa ie g o . Za p ie rw szym  
razem  w y b ra n y  zosta ł J u lja n  O- 
s trow sk i, za  d ru g im  W a le n ty  
C heru b in . Skoń czy ło  s ię  na tem , 
że p. s ta ros ta  za m ia n ow a ł w ó j­
tem  —  k ap itan a  B au m fe ld a .

aby d a le j d z ia ła ć  w  k ieru n ku  je ­
go re a liz a c ji.

W  zak res ie  p o lity k i E n ten ty  po 
s tan ow ion o  k on tyn u ow ać  konso li 
d a c ję  w ię zó w  łą c zą cy ch  tr z y  jiań 
s tw a  b a łty ck ie  i ro zs ze r zy ć  w sp ó ł 
p racę, u sta loną  tra k ta tem  p o ro ­
zu m ien ia  z dn ia  12 w rze śn ia  r . b. 
P on a d to  p os tan ow ion o  zo rga n izo  
w ać  p rz y  L id ze  N a ro d ó w  w spó ln e  
p rz ed s ta w ic ie ls tw o  trzech  p ań stw  
i w sp ó ln ie  w y s tęp o w a ć  na k o n fe ­
ren c ja ch  m ięd zyn a ro d o w ych .

P o d ję to  ró w n ie ż  akc ję , m a jącą

Katalog Prasowy PAR’a
n a  r o k  1 9 3 4 /3 5

Z u zn an ie  p o w ita ć  n a le ży  uka­
za n ie  s ię  n ow ego  roczn ik a , (d z ie ­
w ią te g o  z r z ę d u ) „K a ta lo g u  P r a ­
sow ego  P a r a "  na r . 1934/35. W y ­
d a w n ic tw o  to, zap oczą tk ow a n e  
p rzed  trzyn a s tu  la ty  „P ie rw s z y m  
sp isem  g a ze t  i czasop ism  w  P o l­
s c e "  s łu ży  nada l szerok iem u  o g ó ­
ło w i, ja k  i te ż  za in te resow an ym  
s fe ro m  p rzem ys ło w o  - hand low ym  
i d z ien n ika rsk im .

W  p orów n an iu  z poprzedn iem i 
os ta tn i „K a ta lo g "  za w ie ra  s ze reg  
zm ian  d os to sow an ych  do p o trzeb  
b ie żą cego  ży c ia . I  tak  podano w  
nim  po ra z  p ie rw s z y  s ze re g  p rzo ­
d u jących  p ism  o b co ję zy c zn ych  za­
g ra n ic zn ych , zg o a n ie  z obeem  i co 
ra z  ży w s zą  ekspan s ją  gosp od a r­
czą  P o ls k i za g ra n ic ę .

N o w o śc ią  te g o ro c zn ego  num eru 
„K a ta lo g u "  je s t  w y o d ręb n ien ie  
sp isu  w yd aw n ic tw 7 sp ec ja ln ych  
zaw od ow ych , n au kow ych  i t. p . w

na w sch odz ie , a le  p on iew aż rob ią  p ro jek t „p ak tu  w sch o d n iego  wza-
to  bez nas i p o tro szę  p rz e c iw  jem n e j pu m ocy" za od p ow ia d a ją cy
nam, trzeb a  się  c ieszyć  kw aśno . intex7esom  trzech  p ań s tw  i uzna-

St. S t. ją c  je g o  don iosłość, p os tan ow iła ,

na ce lu  op ra cow a n ie  układu po- osobną grupę, co u ła tw i o r je n ia -  
zw a la jc e g o  na lik w id a c ję  k w es ty j c ję .
sporn ych , ja k ie  m ogą  w yn iknąć W y p a d a  w re s z c ie  p od k reś lić  
m ięd zy  trzem a  państw am i. ładn e  u ję c ie  g ra f ic z n e  „K a ta lo -

N astępn a  k o n fe re n c ja  m a ze- gu “  o ra z  e fek to w n ą  i so lid n ą  je g o  
b rać  się w  K o w n ie  w  k w ie tn iu  ok ładkę zew n ętrzn ą , 
lub m a ju  L935 r. * (J i )

b y ły  z p a lca  w yssane. N a  io  o- 
św ia d cza  R o sen b e rg  ze sw e j s tro ­
n y :

'„ F a k t  poja-W ienia s ię  p rotoku - 
fó w  by l żyd ostw u  zn an y  ju ż  w  
la tach  1905 i 1906, a w ię c  około 
30 la t tem u. A le  w ó w cza s  n ie  
s ta ra li s ię  o w y k a zy w a n ie  „ f a ł ­
s z e rs tw a " p rzed  sądem  eu ro p e j­
skim , k tó ry  b y łb y  z  pew n ośc ią  
ż y c z liw y  d la  n ich . D o p ie ro  dziś, 
p ra w ie  po 30 la tach , p ró b u je  się 
u d erzyć  w  tę  n iew ygo d n ą  k s ią ż ­
kę. W o b ec  te g o  ja k o  zrozu m ia łe  
p od e jrzen ie  z o k a z ji te j  a k c ji na­
suw a s ię  m yś l, że  te ra z  w iadom o 
p rzec ie ż  dobrze, i ż  te  osoby r.ie- 
żydow sk ie , K tóre  b y ły  czyn n e  w  
te j sp ra w ie , ju ż  p o m a r ły ! Ż yd zi 
sądzą, ż e  ła tw ą  sp raw ą  je s t  te ­
ra z  zw o ła ć  ż y ją c y c h  jeszcze  u- 
c zes tn ik ów  n a rad  z  roku  1897 i 
kazać im  sk ładać  za p ew n ien ia  o 
„a b so lu tn e j n iew in n o śc i" .  R ze c z  
m ożliw a , że  ci, k tó ry ch  s ię  te ra z  
p ow o łu je  do B ern a  na św iadków , 
w c a le  n ie  b ra li u d zia łu  w t a j ­
nych k o n fe ren c ja ch . B o A ch a a  
H aam  ju ż  um arł, H e rz l um arł, u- 
m a rł r ó w n ie ż  N o rd a u . Że jed n a k  
25-letn i p lan  is tn ia ł, n ik t te g o  
w y ra źn ie j n ie  p rzy zn a ł ja k  zacy ­
tow an a  „J tid isch e  R u n dsch au ", 
o f ic ja ln y  o rga n  dr. W e izm an n a  
w B e r l in ie !  A le  sam e ju ż  te  do­
w ody  sa ta k  w s trzą sa ją ce , że 
w sze lk ie  rze czo w e  b ad an ie  ca łe j 
sp ra w y  p ow in n oby  stąd  w y c h o ­
dzić , aby  w e  w la śc iw em  św ie tle  
o ip u ji ś w ia to w e j p o s ta w ić  m en ­
ta ln ość  żyd ow sk ich  św iad k ów  i 
ca łego  zm ob ilizo w a n ego  zastępu  

t. zw . r z e c z o zn a w c ó w " .

Ski ród pism
Co b ę tiz  e  z  p a k ie m ?
Scep tyczn e  u w a g i na tem a t dal* 

szych  losów  paktu w sch odn iego , 
a s zc ze gó ln ie  od p ow ied z i p o l­
sk ie j na os ta tn ią  no tę  fran cu ska , 
sn u je  w „N a s zy m  P r z e g lą d z ie "  
p. R egn is , k tó ry  a n a lizu ją c  b liż e j 

1 p rzyc zyn y  u p a rtego  m ilczen ia, na 
szych  czynn ików 7 m ia ro d a jn y ch  
p isze  na tem at sp od z iew an ego  
spotkan ia  pp. B ecka  i L a v a la :

„Już zapowiadano kilkakrotnie w y ­
jazd p. ministra, ale dodawano jed ­
nocześnie, żo wierny uczeń ma już 
wszystkie w izy  na wyjazd, lecz brak 
mu jednej... belwederskiej” .'--

Tym czasem  za ś :

„Nagle marszałek Piłsudski wyje* 
chał z lekarzem Woyczyńskim do 
Wilna, by zamieszkać w pałacu re­
prezentacyjnym. Naprzekói wszyst­
kim plotk im zajal się grą wojenną. 
Grał codziennie, orzerywając pracę 
sprawami rodzir.aemi Odwiedzał 
siostrę, przyjmował cichego brata Ja­
na. Tu w  W arszawie rzadko przyj 
muj : delegacje. W ybitni goście an - 

[ basadorzy zapisuja się jedynie na liś­
cie aadjencjonalnej, lub przypadkiem 
stykają się na środowej herbatce u p 
Aleksandry Piłsudskiej. Tam w7 W il­
nie czynnik decydujący poleca adiu­
tantowi przyjęcie delegacji studenc­
kiej, konferuje na temat uniwersytetu 
z rektorem Staniewiczem, poleca M i­
nistrowi Oświat} rozpatrzenie me- 
morjału studentów i gra nie w  pa­
sjansa, jak w7 PikiliszKach, łecz w  gry 
wojenne, które są, widocznie, dosko­
naleni uzupełnieniem gry7 dyplomaty­
cznej.

Gdy nadeszła odpowiedz francuska 
zapewniano, że teraz nastąpi bez­
względnie wyjazd do Wilna Ijb  co­
najmniej telefon, zanominając, że 
czynnik decydujący, jako konspirator 
starej daty, odnosi się z nieufnością 
do telefonu.

Obeszło się, prawdopodobnie, bez 
telefonu...

Z da n iem  żyd o w sk iego  dzienn i* 
ka p raw d op od ob n ie

„nastąpi długie studjowanie odpo­
wiedzi, aż Genewie załatwione zo­
staną drażliwe tematy: nota jugo­
słowiańska, sporne kwestje plebiscy­
towe. Kunktatorska cierpliwość lite w 
ska jest niemniej przysłowiową niż 
flegma angielska, choć ta gra na 
zwlokę nie odpowiada temperamen­
towi i temou działań dyplomacji fran 
cuskiej. Litewska gra przyśpieszyła 
nieco etapy ściślejszego porozumie­
nia trancusko - sowieckiego i ożywiła 
jednocześnie odmienne próby nawią 
zania bezpośredmeh stosunków Fran­
cji z Niemcami (R ibbentripp Hess).

Gdy i gierki dobiegają konc; Na­
zajutrz po plebiscycie, Który oubywa 
się poci cytrą marszałka Pilsudsk.pgo 
(13-go stycznia) nastąpią psóby roz­
wikłania wielu spraw dotychczas 
świadomie omijanych i kw  v/ie, czy 
nie przyjdzie ostatnia chwila badania 
odpowiedzi francuskiej” .

S a n a c ja  i le w ic a
O m a w ia ją c  zn am ien n y  sobotn i 

nu m er „K u r je r a  P o ra n n tg o " ,  w  
k tórym  zam ieszczon y  zosta ł c y to ­
w an y  p rzez  nas on egd a j w y w ia d  
z pos. R c g ie m  a nad to  id ą cy  w  
an a log ic zn ym  k ierun ku  a rtyku ł 
je d n e go  z  d o ty ch cza so w ych  p i7zy - 
w ódoów  F ra k c ji  r e w o lu c y jn e j (t .  
zw . B. B. S .) p. T ad eu sza  Szpo- 
tań sk iego , „G a ze ta  W a rs za w sk a " 
u w aża  ca } y obszern y  ro zd z ia ł g o ­
sp od arczy  w  w y w ia d z ie  p. R ogu  
ty lk o  ja k o  u m otyw o w a n ie  końco­
w ego  apelu  o , zm ob ilizo w a n ie  
w szystk ich  s ił sp leczn ych  a  n rze - 
dew szys tk iem  w ie lo m il io n o w t i 
w a rs tw y  ch ło p s k ie j" ,  do c zego  j e ­
dynymi w a ru n k iem  p o lity c zn y m  
staw ianym i p rzezeń  je s t  u w o ln ie ­
nie nasze j n o lity k i w e w n ę trzn e j 
„od  p rzem ożn ego  obecn ie  w p ływ u  
p rz ed s ta w ic ie li w ie lk ic h  obsza­
rów  z iem sk ich  i w ie lk ie g o  p rze ­
m ys łu ". Ze sw e j s tro n y  c od a je  
„G a z e t a " :

„N ie będziemy szeroko komento­
wać charakteru i celu tych polrt;x 
nych odwiedzin. Leżą one całkowicie 
na linji tych zamierzeń pewnych czyn 
ników sanacyjnych, które w  popular­
nym skrócie nazwano „kursem na le­
w o” lub ..wzmocnieniem kontaktu ze 
społeczeństwem” . Zamierzenia te dą­
żą do ideowego i organizacyjnego 
przekształcenia obozu sanacyjnego 
przez zastąpienie w  nim kons w aty- 
slów  i „Lew jatana” nowemi siłami z 
lewicy. W  tem ujęciu jes. to w aka  
z obecnym kształtem B. B. j —  co 
ważniejsze —  z tymi przewódcairr 
pilsudczyzny, którzy ten kształt stwo 
rzyli i chcą go utrzymać podczas 
zbliżających się w yborów . Czy go­
ście zamienią się w  domowników, te­
go narazie przesądzać nie można. Zu­
pełnie łatwo to nie pójdzie” .

" . » j » r « r n d ł v n n l t ; « i
o w o c e
Cyłrv*ow« południowych Włod
1 no)delikatnl«l«i* fcwtafkl po­
łudniowych zboczy olp mo#* 
•kich dosłorc*fi]Qdrogoc*n»rcfc
I odżywczych ©!•* do wyrób*

P E Z C M Y S Ł A W R L
T« naturalno I włoehpłn* •Wod' 
«iki Pr*emy*łowki sa powodom. 
4# ngeloranio dxi»nn* Pf»«- 
mysłowkq sprawi ulg*, nowo* 
obłofn** chorym, dddo}oc O* 

«n«rgfi do łydo 
L»ci noleiy pomiatać, ie woda 

IroloAsko lo (mer* rb 
Prr«my*łowka»

Orygtrtjł tylko * Brmb



Str. 4 Z O N I A ABC Nr. 34C
Co i  jak jeść dietetycznie?

Gdy się ma chore nerwy
( W s k a z ó w k i  p o d a n e  p r z e z  L ic e u m  D ie te ty c z n e  w  In o w r o c ła w iu )

X X .

Kosztowne W ynki kolejowe w Chełmie
Skazane na zagładę

C Ł b rob y  n erw ow e  
orga n ic zn e , k tó rym  
zm ian y  an a tom iczn e

m ogą  b y ć j ba rdzo  zm iennych  postac iach , 
to w a rzy r zą  N e rw ic ę  tę  cech u ją  p ew n e  ob ja- 
w  u k ład z ie  w y  zaburzeń, czu c ia  skórnego , 

n e rw ow ym , o ra z  c zyn n o śc io w e , k tó  k tó re  m a ją  p rz ew a gę  nad zabu- 
re  m e  w y k a zu ją  żadn ych  zm ian rżen iam i ru ch ow em i, o ra z  p ew n e 
an atom iczn ych , a p o le g a ją  je d y -  o so b liw ośc i duchow e. O sob liw ośc i 
n ie na zm ianach  w  czyn n ości u- ciuchowe h is te ryk a  w y ra ż a ją  s ię  
kładu n e rw o w eg o . g ło w n ie  zd o ln ośc ią  zm ien ia n ia  się

C h orob y  o rg a n ic zn e  w ym a ga ją  pod  w p ływ em  w ła sn e j a lbo obce j 
s tosow an ia  d ie ty  za le żn ie  od  p rz y  su ges tii.
c zyn y , k tó ra  dane c ie rp ie n ie  spo- O b ja w y  h is te r ji  są n a d zw ycza j 
w o d o w a ła . N a p rzy k ła d  p r z y  w y - różn orod n e , g d y ż  h is te r ja  m oże 
lew ie  k rw i do m ózgu  spow odu  n a ś la dow ać  każdą  o rg a n ic zn ą  cho 
m ia żd życy  naczyń  m ózgow ych  robę  układu n e rw o w eg o . P o ra że - 
za s to su jem y  d ie tę , ja k ą  stosu je- n ia , zab u rzen ia  czu c ia .,' zaburze- 
m y zw y k le  p rz y  m ia żd ży cy  na- n ia  chodu , d rg a w k i d rżen ia , śle- 
c zyń  k rw io n o ś n y ch ; p rz y  zapa le- pota , n iem ota  -— są tb na j- 
n iu  n e rw ó w  na t le  cu k rzyc y  —  częs tsze  p r z e ja w y  h is te r ji .  Hi- 
na leży  s tosow ać  d ie tę  p rz ec iw - s te ryk  lu lu  ch o row ać , je s t  to nie- 
< u k rry co w ą  i p r z y  n erw ob ó la ch  J^ko u k ryw a n ie  s ię  ch o robą  p rzed  
na t le  skazy  d n a w e j —  d ie tę  p rze  p rzec iw n ośc ia m i ż y c ia . Co do 
c iw d n a w a . w sk azań  d ie te tyc zn ych  są tak ie

O soon ą  uwagę, n a le ży  zw ro c ie  sam e jak  p rzy  a s ten ji i neura- 
na o d ży w ia n ie  w  ch orobach  c z y r  s ten ji.
u o śc io w y rh  układu n e rw o w ego . 

W sp ó ln ą  cech ą  d ie ty  w e  w s zy s t 
k ich  ch orobach  n e rw ow ych  jest. 
b e zw zg lęd n y  za k a z  uzyw an ia  a l ­
koholu  pod ja k ą k o lw iek  p ostac ią .

C H O R O B Y  N E R W O W E  
C Z Y N N O Ś C IO W E

U ja w n ien ie  o d z ied z ic zo n ego  u- 
sposob ien ia  do a s ten ji (m n ie jw a r j  
to śe io w o śc i) n e rw o w e j p ow o d u ją  
rożn e p sych iczn e  i c ie lesn e  czyn-

T e ży c zk ę  cech u je  n adm iern a  po­
bu d liw ość  układu n e rw o w eg o . \V

tężycz-ce w ys tęp u ją  a lbo zab u rzę-1 oddaw an iem  m oczu  i kału . C h ory  
n ia  czucia, a loo  napadow e boles- pada tam , g d z ie  go  spotka ł na-
ne ubustrone ku rcze  m ięśc i p rzy  
za ch ow an e j p rzy tom n ośc i. C h oro ­
ba ta  s to i w  zw ią zk u  z zab u rze ­
n iem  czyn n ośc i g ru czo łó w  p r z y ­
ta rc zy czn ych . C zyn n ość  ich  p o le ­
g a  na za trzy m yw a n iu  w a p n ia  w e 
k rw i i tk  nkach. Z a b u rzen ie  w  
czyn n ośc i tych  g ru c zo łó w  p ro ­
w a d z i do u tra ty  w apn ia  i n adm ier 
ne j p ob u d liw o śc i układu n e rw o ­
w ego .

W  d ie c ie  n a leży  w ię c  zap ew n ić  
dos ta teczn ą  ilo ś ć  w ap n ia , p od a ­
ją c  p rzed ew szys tk iem  od p ow ied ­
n ie  środk i sp ożyw cze . D o n ich  na 
le ż ą : z ie lo n e  ja r z y n y , ja ja ,  m le ­
ko, ow oce  (p om arań cze , f i g i  ś l iw ­
ki, ja g o d y ) .  M a ło  w a p n ia  z a w ie ­
ra ją  ja r z y n y  s trączkow a , m ięso, 
ch leb.

P adaczka  p o le ga  na częs to  p o - , , .
w ta rza ją c y c h  s ię  napadach  d rga - <"h en e j, Ĵ sc n a le ży  w y -
w ek  z  u tra tą  p rzv tom n ośc i, p rzy - m e  g r a n ic z y ć .

pad, p rz e z  to częs to  doch odzi do 
ró żn orod n ych  u szkodzeń  c ia ła . 
P od czas  ku rczu  g łow a  zo s ta je  od ­
rzu con a w  ty l, szczęk i m ocno za ­
c iśn ię te , o c zy  k u rczow o  ro zw a r ­
te. O d d ych a n ie  za trzym a n e  w sku 
tek  kurczu  m ięśn i od d ech ow ych  
N a p a d  trw a  k ilk a  m in u t —  po na 
padzie  c h o ry  zapada  w  sen. a po 
p rzebu dzen iu  s ię  n ie  p a m ię ta  co 
p rz e ż y ł od począ tku  napadu.

Z p iz y c z y n  n a le ży  w y m ien ić , 
d z ied z ic zn o ść , a lk oh o lizm , k iłę , u- 
ra zy  g ło w y . W  le c zen iu  o g rom n ą  
ro lę  o d g ry w a  u regu lo w a n ie  d iety  
i tryb u  ży c ia . B ezw zg lęd n ie  un i­
kać n a p o jó w  a lk oh o lo w ych , ilo ś ć  
m ięsa  o g ra n ic zy ć , w  p ożyw ien iu  
p ow in n y  p rz ew a ża ć  p o tra w y  ro ­
ś lin n e o m a łe j za w a rto ś c i so li ku-

C h arak te rys ty czn ym  p rzyk ła ­
dem  ź le  p om yś lan e j i je s zc ze  g o ­
r z e j p rz ep ro w a d zo n e j g o sp o d a r­
k i naszych  w ła d z  k o le jo w y c h  je s t  
sp raw a  s łyn n ych  on g iś  hud,vn- i 
k ów  k o le jo w y c h  w  Chełmie. L u ­
belsk im . -lak w iadom o , sw ego  
czasu  p os tan ow ić  no p rzen ie ść  dy­
r ek c ję  R adom ską  K o le i  P a ń s tw o ­
w ych  de. C hełm a Lub .

P o  d e cy z ji, w  C hełm ie p rzy s tą ­
p ion o  do bu dow y ca łe j n ow e j 
d z ie ln ic y , k tó re j zad an iem  było  
pom ieszczen ie  b iu r  D y re k c ji,  o- 
ra z  za p ew n ien ie  m ieszkań  u rzęd ­
n ikom  i ich  rodzinom . W  w yn iku  
p rzep row a d zon ych  p ra c  b u d ow la ­
nych... w yb u ch ł w ie lk i skandal, o 
k tó rym  zre s z tą  p isa ło  s ię  w ó w ­
czas  w ie le  w  ca łe j P o ls ce . Gn.a- 

| ch y  D y re k c ji,  w  b u d ow ę k tó rych  
w łożon o  m iljo n y , zbudow ano 
sk an d a liczn ie , n ie so lid n ie . Z a ­
nim  gm ach y  te  zo s ta ły  w yk oń czo  
ne, u kaza ły  s ię  na n ich  lic zn e  ry -

g ry z ien iem  ję zyk a , b ezw ied n em T. P

>S p  o  r  t
P i ł k a  r o ż n a

K R A K o W  -  BERLIN 1:0
W  samą porę przyszło „wycięstwo 

piłkarzy krakowskich nad reprezen- 
tac.ią Berlina. Wzmocniło ono nad- 

nik i s zk od liw e , k to iy c h  w sp ó ln ą  szarpnięty autorytet Polski w  Niem 
cech ą je s t  p rzed ew szys tk iem  c ie - czech, a ram samym dodało otuchy 
leeny  lub  du ch ow y w y s iłe k : w zru  do dalszej walk o odzyskanie dav»

sw m ia, p rzep ra co w a n ie  um ysło- k S k S S ^ T l S k 1' bardzo
we, spaczon e w ych o w a n ie  (p o -  serdecznie przyjęta. W idownia, na 
b łażan ie  rod z iców , uszkodzen ie  której zebrał się ponad 25 tys. osób, 
p rzez  w m ów ien ie , w y o b ra żen ia  ię  oklaskiwała liczm , doskonałe techni- 
, . , . . . . .  , czmt. posunięcia piłkarzy krakow-
kow e. w y g ó ro w a n a  a m b ic ja  itd . ) ,  skjcn ^ezegó ln ie  podobał* sie Ko-
p rzec ią żen ie  u czn iów , p ew n e  ro - «ok, Riesner, Kotlarczyk I i Doniec.
d za je  zaw od ów , c ie lesn e  w y s iłk i, I irużyna krakowska wystąpiła w
roró -ó j d o jiż a ło ś c i,  ok res p r z e k n i ^ a d z k . następującym: Kuczwąra,

„  , . ,  Jeksz. Doniec. Kotlarczyk II. Kotłai
tan ia , a lkoh o lizm , z a u u c it  m o r fi-  czyj; j > Hałiszka, Riesner, Pazurek,
ną, ty ton iem , n a du życ ia  p łc io w e . Artur Kosok, Kisieliński.
N ie s z c z ę ś liw e  w ypadk i, ja k  uraz, Gra naogół otwarta ± lakką o tz t-
p o ra żen ie  słonec ne, p o ra żen ie  \va;^  Kraktnvar;  dk; ?%**-1 : , . dzeme, a zarazem jedyną bramkę
p ioru n em  (p rz y c ze m  m ia ro d a jn e  d„ H, t zdobywa w 42 min. Kosok. 
je s t  n ie  u szkodzen ia  m ech an icz-

Warszawianką 17 p., Bzurą 14 p.,t zwycięstwem Warszawianki w
Świtem 14 p „ Orkanem i DZ L  po 12, sunku 9:3 
'Z S  12 p., Pwattem i Skodą do 9','
Polonja i Legją Ib po 6 p i Barkoch-

S.tO-

bą 4 p W podokręgu robotniczym 
prowadzi Sarmat;. 12 p., przed Skrą 
'1 p.. Zniczem lO p., .Marymontem 
9 p „ Drukarzem 8 p., Czarnymi 6 p.. 
Elektrycznością 5 p., Gwiazdą 3 p. i 
tfapoelem 0 p,

C R A C oV IA  P R ZLG R Y W A  
Z  G A R B A R N I

Rozegrany w  Krakowie mecz to­
warzyski pomiędzy iigowerni drużyna 
mi Cracovii t Garbarni, zakończył się 
niespodziewanem zwycięstwem Gar­
barni w  stosunku 2:0,

i o f t s

CU IAVIA, I. h. P. i M AKAB ' 
7 W V  CIĘŻĄ JA

W  meczu bokserskim o drużynowe 
mistrzostwo Polski mistrz okręgu po­
znańskiego „Cuiavia" wygrała nie- 
snodziewanie z mistrzem Śląska 1 K.

Po przerwie Niemcy, dopii gowar.i ] j ,5 
n e , a lę  w s trzą s  d u c h o w y ). P e w n e  przez w idownię, zaczynają silniej a-, m'uszc; ( na pierwszem miejscu 
ch o roby  ogó ln e , ja k  k rz yw ic a , n ic- lakować i nrzei pewien okres nipją podajemy zawodników i K. B .) —

dok rw is tość , n ieo s tro żn e  k u ra c je  , ' J u *  do strzału Piati* pr ;e8|ał “  Łu'Ją; " nkl SW ^J.—
, y. r D,vipVłf. Ta--1z. a °  - k dochodzi do trza u, Jarzombek zremisował z Rogowskim ;

och u d za jące , p rz ew lek łe  zanale- podczas gdy krakowianie przeprowa- w  piórkowej —  Nawa /remisował z
n ie  s taw ów , dna, k iła , cu k rzyca  dzają dalsze groźne akcje, przyczem Dudziat iem; w  lekkie'   <lod, zrr
m a ją  zw ią zek  z usposob ien iem  mało brąkowąfb ao zdobycia drugiej rnjsowa] z Fabińskim; w  półśredniej
d z ied^ iczn em  do a s ten ii n erw o- ^ P t z e z  i ,, - Świerk znokautował w pierwszęjd z ied z ic zn em  ao aatenj. n e iw o  ( Sędz,ow a, dr. Bnuwens z Kolony. n|ndzie RLdomskjegu ; w  średniej -
w e j ja k o  te«, z n abytem  A jc z e r p a  $ L Ą S K  Z W Y C IĘ Ż A  W K S  j Piecha przegrał z Lewandowskim; w
n iem  n erw ow em .

W  a s ten ji n e rw o w e j

je

„Ś M IG Ł Y 1’ 5:1
następu - \y Świętochłowicach w

półeiężkiej Pełka został znoljautowa- 
meczu o ny w  pierwszej rundz.e prze2, Józko

je  p ręd k ie  w y c ze rp a n ie , ch o ro b li-  weśjcie do L ig i w  grupie finałow ej w iaka; v- ciężkiej . Langer przegrał 
w a  p ob u d liw ość , w yb u ch y  gn ie - z a c ię ż y ł  W K S  —  śm ig ły  p r a e z j g e t " f 2! ? ' . -  "  ir 1

. . . .  , . . (W iln o ) 5:1 (1 :1 ).
w u , b o ia z liw  e w yo b ra żen ia , p rze- Grd '5tała v n a ; niskim poziomw,

rundzie z Zielińskim.
Mecz bokserski o mistrzostwo Pol

sadna n ieśm ia łość , p rzesadn e p rzw zem  ślazaco g -a li poniżej swej ski między mistrzem Pomorza Geda-
zwykłi * formy. Zwycięstwo i w  do- nią a mistrzem Łodzi I. K P. zakon-

w sto-poczu c ie  od p o w ied z ia ln o śc i, n iedo  , ------ ----------------- , t . . . . , .
, • • . , dayku w  rak wysokim  stopniu, było czvł się zwycięstwem  łodzian

n e rza n ie  sob ie n .em ozn osc  sk .- W  >zCześliv.e g P , s„'nku 10:6/
p ien ia  u w a g i, n ie zd o ln ość  d ecy- ku p,>rwszej połowu górow ali .Mecz wywołał duże zaimeresowa-
d ow a n ia  się. s łaba  w o la . Is tn ie ją  nawet W iln iaide, ale ich atak nie u- nic i zgromadził przeszło 3 tys. wi-
■mało u zd o ln ien i te g o  tvnu  ner- miał si? na sku^eczn^ strzs dzów.

. . . . . .  i •• u ■ *V P°d  bramką przeciwnika. Po p r z - r .  Poszczególne w yn k i (na pierw-
w o w cy , ak  tez i b a r dzo w ie lk ie -  ^.;€ g ią&k w  ciągu stosunkowo Krót- szem miejscu zawodnicy I, K, P . ) :  
go u zd o ln ien ia . Z a b u rzen ia  m ogą  kiego czasu zd bywa. dalsze 4 Ki-ain - 1 w musze; —  Gluba przegrał z W y- 
d o ty c zy ć  te ż  d z ied z in y  rucho- ki. chociaż, Wilnianie nie wiele mu szeckim; w  koguciej —  Spodenkie-

pokonał Jaskółko wskiego; ww e j i p o le g a ją  na s z tyw n o śc i v  ustępowali.
ra z ie  p rzes tra ch u , na u s taw icz -*  TA B E LA  G R U PY  F IN A Ł O M  EJ

nem  u czuciu  w y c ze rp a n ia , szyb- 
k iem  m ęczen iu  s ię ;  do ty ch  o b ja ­
wów do łą cza  s ię n iepokó j m ięś ­
n io w y  o ra z  w zm ożon a  p ob u d li­
w ość od ru ch ow a.

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do op isan e j 
n e rw ow ośc i —  n eu ra s ten ja  (w y ­
c ze rp a n ie  n e rw o w e ) r o z w ija  s ię 
na p ie rw o tn ie  zd row ym  gru n c ie .

O W EJŚC IE  DO L IG I
Po zwycięstw ie nad śm igłym ,

śiąsk wysunął się na aierwsze m iej­
sce W taboh grupy finałow ej, spy­
chając W dnian na ostatnie.

g ie r  pkt. st. br.
1) Śląsk 2 3 5:1
2) Naprzód 3 3 P:4
3) W K S  śm igły 3 2 5:11
Po wczor.-iszym meczu pc,zostało 

już. tylko 2 ktudydatdw dc L ig i: Na- 
nrzód i Śląsk. Szanse śm igłego zma-

i! siebie w  Wilnie Szanse drużyn 
śląskich są niniejwięcej równe.

M ISTRZ  P O L S K I RU C H  W Y G R Y ­
W A  Z  I  F  C. 5:1

W yjazd  Ruchu na Śląsk Opolsk’

P rz y c zy n y  n e u ra s te n ii:  zak ażen ia  lały do zeń . Nie pomoże im nawet 
(g ry p a , t v fu s ) .  p ew n e  za tru c ia  ewentualne zwycięstwo nan Śląskiem 

(o łó w ) ,  b o lesn e ch o roby  c ie lesn e  
(r e u m a ty z m ), u tra ta  k rw i (p o ­

r o d y ) ,  u m ys łow e  i c ie lesn e  p rz e ­
p ra co w an ie , s iin e  -wzruszenia, bez 

s snność. został w  ostatniej chwili odwołai"
N a jw a ż n ie js z e  o b ja w y :  zm ęczę M to warz; w  ,

, . . cach Ruch pokonał IF C  o :l (2 :1 )
n ic, n ie z łe In o s c  do zw y k łe j p ra - c z te ry  bramki zdobył M'ilimo^sk'. a 
c y  za w o d o w e j, ro ta rg n ie n ie , n ie- 5-tą b ie r e k .  W idzów  około S.Oófi.
zdo ln ość  u w ażan ia , b o ja ź liw o ść , LEGJA Z W Y C lĘ tA  PO LO N JĘ  2:1 

, ,. , , Na stadjonie v\ oj ska Polskiego
m ep o k o j ru ch ow y, uczu c ie  s z ty w  ^  si(, ^ w a rży s k r  mecz piłkarski 
ności c ia ła , b ó le  g ło w y , w zd ę c ia  pomiędzy ligowem i druży iam ‘ Po- 
i zap arc ie , zm n ie js zen ie  w a g i c ia  lotiii i L eg ji. Z w jy ię ż t ła  L eg ja  s:l 
ła.

W s tosow an iu  leczen a  d ie te ty c z  
nego n a le ż y  T w róc ić  u w agę na 
p rz y ro s t w a g i (3/1 —  l l,ć  k g  t> 
g ó d n io w c ),  un ikać n a p o jow  pod ­
n ieca ją cych  (a lk o h o le , kaw a, h er 
b a ta ) o ra z  p rz y p ra w  k orzen n ych  
i ty ton iu  I lo ś ć  m ięsa  o g ra n ic za ć , 
a p od aw ać  m leko ; ja ja ,  p o tra w y  
m ączne. ja r z y n y , ow oce . D ie ta  ta ­
ka n ie  d ra żn i uk ładu  n erw ow ego  
i p rzyśp ie s zen ia  w yp ró żn ien ia .

H is te r ja  je s t  p rz ew lek łą  c zyn ­
n ośc iow ą  n erw icą , k tó ra  p ow s ta je  
na t le  w ro d zo n ego  n ien oi m a ln ego  
usDC-sobienia, p rz e ja w ia  s ię  w

,1:01.

O P ił KARSKIF M ISTRZOSTW A) 
W A R S Z A W Y  W  KLASIE  A

W czoraj, w  niedzielę, odbyły się w  
W arsiaw ie dwie dogrywki meczów o 
m istrzostwo klasy A, przerwanych 
ub. niedzieli.

Dogrywka 20»minutowa meczu 
Orzei ■ P W A T T  dała wynik 1:0 dla 
Orła. O gólny wynik meczu brzmi 
identycznie, 1:0.

35-minutowi dogrywka spotka.ua 
AZS — Orkan przyniosła wynik 1:0 
dla AZS. Ogólny wynik meczu brzmi 
3 : 3.

23-minutowa dogrywka PZL  —  
Skoda, dała wynik 2 no korzyść 
Skody O gólny rezultat meczu 3:3.

V 'tabeii rozgrywek o mistrzostwo 
klasy A prowadzi Orzeł 17 p. przed

w.cz .
piórkowej —  \Vożniakiev.icz wygrał 
niespodziewanie z Biangą; w  lekkiej 
—  Bnnasiak wygrał przez techniczny 
k. o. w  czwartej -undzie z Hirschera; 
wr półśredniej Taborek zwyciężył 
Neumana; w  średniej —  Chmielew­
ski wypunktował Sarnow'skiego; w  
półciężkiej —  Wurm został zdysKwa 
lifikoweny i  zwycięstwo przyznano 
Hanskemn; w ciężkiej —  Kreuz prze­
grał z Ch stowskim. Kreuz zrezygno­
wał z dalszej walki.

W Krakowie walczyli bokserzy 
warszawskiej Makabi, odnosząc zw y ­
cięstwo nad W awelem . Punkty zde • 
Dyli: Eirenbaum, Roscnblum Stahl. 
Pilnik i Neuding, Trzej ustatni rrzez 
nokaut. Makabi wchodzi do dalszei 
rundy mistrzostw Polski.

K L Ę S K A  R E P R E Z E N T  YCJI PR U S  
W  SC H O D NICH  W  G R U D Z IĄ D Z U

W m iędzy na. odowym meczu bok­
serskim reprezentacja Grudziądza 
pokonała zd“ cvdo-Hranie reprezentacią 
Prus Wschodnich 31:5.

W A R T A  B1JF. M IS T R Z A  BOKSER 
SK IEG O  W R O C Ł A W IA

Z okazji jubileuszu W arty poznań­
skiej rozegrany zosta w sobotę w ie­
czorem mecz boksersk pomiędzy re­
zerwą noznańczyków, a m iitrzem  
W rocław ia ABC. Zwyciężyła W arta  
w stosunku lu:6. W alki “^ały na nis­
kim poziorpie, przyczem  obie druży­
ny w ałczyły dość prym itywnie.

M IS TR Z O S TM A  B O K S E R S K IE  
LW OYVA

IV rozgrywkach buksersk.eh o m i­
strzostwo Lwowa, Hasmonea poko­
nała Lechję 10:6.

W  tabui: rozgrywek prowadzą
Łechja Hasmonea równą ilością 
punktów przed Polonią przemyską 
Pogonią lwowską i  Rekordem.

W A R S ZA W IA N K A  BIJŁ W  BOKSIE 
C. W . S 0:3

Rozegrany w  sobotę wieczorem 
międz-yklubowy mecz bokserski W ar­
szawianka —  CW S zakończył się

R O B O TN IC ZE  M IśTK ZO S TM  A 
W A.RSZAM  Y  W  B O K S IE

W czora j, w  niedzielę, obyły się w 
teatrze Ateneum  walk: o >botniczo 
m istrzortwo W arszaw y w  noksie po­
m iędzy zespołami Skry i E lektrycz­
ności.

W yniki przedstaw iają się następu­
jąco:

W a ga  kogucu Grzelak ( f i )  w ;-  
punkt >wał J-rackiego, a  c,teok (®)i
—  M itkego. W  wadze p iirkow e j wal 
czyli koleazy klubowi ?e Skry w  spo., 
kaniu pokazowym, w  .Łóiem  V d 
kowski wypunktował Kw iatkowskie­
go.

W  lekkiej — Całka I  (E l )  w ygra ł 
i ia. punkty z Zalewskńu, a Nade,1 
(S ) pokonał na punkty Reennika. W  
półśredniej Kołacz (S )  pokonał Ls- 
wandowskiego w trzeciej n u d z ie  
przez V. \ t-icbniczny, w  lółciężkiej
— Książela (E l. )  w ygra i nokauter i 
w I  rundzie z R tczawckim , w  c ięż­
kie; —  Książkiew icz (E )  w ygra ł na 
punkty z Gadomskim.

G r y  s p o r t o w e

sv  i pękn ięc ia , g ro żą ce  zaw ali?  
n iem  p oszczegó ln ych  budynków .

M in ę ło  szesć  la t. N iew tą je m n : 
cze ni p rzyp u szc za li zapew n e, że 
z io  zo s ta ło  n a p raw ion e  i gmach;, 
oddaw n a ju ż  s iu żą  sw em u p rz e ­
znaczen iu .

Tym czasem ... gm ach y s to ją  do 
d ziś  dn ia  puste, n iek tó re  bow iem  
w y d z ia ły  I/yre jce ji K o le jo w e j od ­
m ó w iły  w  R adom iu  um ow y o  n a j­
m ie  lok a ló w  z te rm in em  K ilk u le t­
nim . F a k t ten  w skazu je  na to , że 
Radom ska D y rek c ja  n ie  m a za ­
m iaru  w  n a jb liż s z e j p rzys z ło śc i 
p rzen ieść  się do Chełm a.

D ew a s ta c ja  n ow ow ybu dow a- 
n yeh  gm ach ów  p ostęp u je  n a ­
p rzód  szybko i te g o roc zn a  zim a 
n apew n o da im  s ię  s iln ie  w e  zn a ­
ki.

W ten sposób l l o - e i e  now ych  
b u dyn ków  k o le jo w ych , k tóre  
p rzec ież ... sporo k osztow a ły , ska­
zane są na zag ład ę .

Z frz d  d y reK to ró w  szp ita li
województwa warszawskiego

Z  in ic ja ty w y  P o ls k ie g o  T o w a -  b y ły  śc ią ga n e  p rzez  u rzęd y  ska?  
r zya tw a  S zp ita ln ic tw a  od b y ł s ię  w  | bow e p rzed  w szys tk iem  i innem - 
n ie d t ie lę  dn ia  2-go g ru d n ia  jed n o  za le g ło śc ia m i, a con a jm n ie j ńa 
d n io w y  z ja z d  d y rek to ró w  s zp ita li trze c iem  m :ejscu  po na leżno  
w o j. w a rs za w sk ie go . jś c ia c h  p ań stw ow ych  i  sam orządo

P r z y  dość lic zn y m  u d z ia le  ob ra  w ych . U ch w a lon e ró w n ie ż  zw o ły- 
d u ją cy eh  u ch w a lon o , m ięd zy  in n e . w an ie  p e r io d y c zn y ch  z ja zd ó w  u a

om a w ia n ia  n a jis to tn ie js zy c h  za ­
gad n ień  zw ią zan ych  ze s zn ita ln l-

O PU H AR  P. Z. G. S.
W  sali ośrodka w . f rozegrane zo ­

stały w  niedzielę dalsze mecze koszy­
kówki o puhar zim owy IZ G S  dla 
okięgu warszawskiego. W yniki me­
czów  były następujące-

Koszykowa kobieca: AZS —  Ma­
kabi 30:0 valkover, Polonja —  W ar 
szawianka 38:8.

Koszykówka męska: Polonia —
AZS 48:45, Leg ja  —  Skra 41:30.

W  tabeli rozgrywek stan obecny 
przedstawia się następująco:

Koszykówka kobieca: ' )  Lolonja 
4 pkt., 2 ) AZS. 4 pkt., 3 ) W arsza­
wianka C pkt., 4 ) Makabi 0 pkt 

Koszykówka męska: ) )  Y'MCA 4 
pkt., 2 ) P o lon ji 4 pkt., 3 ) AZS 2 
pkt., 4 ) Legja 2 pkt., 5 ) Skra 0 pkt.

nv z w ró c ić  s ię  do w ła d z  p ań stw o  
w ych  z prośbą o  w y d a n ie  za rza  
dzen ia, aby n a leżn ośc i z ty tu łu  
n iew yp łacon ych  k osztów  leczen ia

ctw em

2ona oskarżona
0 zamordowanie siekierą męża

KuBRYŃ", 3.12. Sad Okręgowy 
rozpatruje sprawę tajem niczej zbrod­
ni, dokonanej rzekomo przez Tacjau- 
nę. Zsuliezną. T ło  sprawy podaliśmy 
przed kilku dniami

A k t Ośkarżi-nia zarzuca Zauliczuej, 
iż  siekierą zamordowała swego mę­
ża, pozom jąc napad ranui.kowy. N a 
zapj-tame przewodniczącego, czy o- 
skarżona przyznaje się do winy, Zau- 
liczna odjKiwiada, że nic. dopuściła 
się m orderstwa i nie n e ,  kto zabił 
je j  męża. Stosunki, jak ie łą c zy ły . ję. 
z mężem, hyłv pourawne i nieślub­
na córkę, jaką miała z innym mąż 
ezy zna, msz je j  przebaczył. K ry ty c z ­
nej nocy spała na strychu, razem 
ze iśhiżąca Szumską. O godz. (3 nad 
ranem zeszła zc strychu i w< hodząc 
do pokoju, gdzie spał mąż, znalazła 
"O leżącego na ziem i w kałuży krw  
z rozrąbaną zlowa. Ohok trupa ł j iu -  
ła -iekiera.

■Tako pierwszy świadok zeznawał 
auw. Orpiszewslf- z Brześcia. A lek­
sander Eauhczny przychodził do jego 
kancelarji po poradę, .clieąc przep i­
sać tytuł własności majatku ” -yfącz,-

ijic- na swoje imię. Przypu«BC«:.hiift 
tutaj jest podłoże zbrodni, gdyż Zau- 
liezna początkowo nie wiedz*ała o 
planach męża, następnie jednak- gdy 
je  poznała, nknnła nlan morderstwa 
i zagarnięcia w ten sposób całego 
majątku.

Głównym świadkiem osKarżrn’ a 
jeest służąca Zaulicznycli, Bramska. 
Cofnęła swe zeznania, złożone w  to ­
ku policyjnego śledź,twa. Tw ierdzi, żc 
zmuszano j.ą na posteruriKU do mó­
wienia nieprawdy. Odwołane zezra 
nia Szumskiej są jednak bardzo1 in ­
teresujące. Opowiadała tiowiem, żc 
krytycznej nocy obudziła ją  JfSif- 
liczna i kazała zejść razem z sobą do 
knclmi i jpadiknąć okicaiice. G dy we­
szła do kuchni, gospodyni wzięła x 
sieni siekierę, i przez pewien cza« 
l>rzehywała w pokoju, gdzie spał 
mąż. P o  pewnym czasie w róciła na 
górę i slu/.aca spostrzegła u gospo­
dyni na sukni ślady krw i.

Temu wszystkiemu zaprzecza obec­
nie Szumska, tw ierdząc, że razem z 
Zaulieziin zeszła na dół do kuchni, 
potem wspólnie wrócih- na górę. 
Proces trwa w  dalszym ciągu.

H o k e j
HOKEIŚCI Z  BERLINA PO KO NAN ł 

W K A T 0 W rC A £ H
Tram kombinowani —  S. C. Bran­

denburg 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). M^cz ro­
zegrany w  niedzielę wobec 4. )0O w i­
dzów , Drużyna polska wystapi‘a bez 
ataku krakowskiego w  składzie: Sto- 
gowski, Sokołowski, Ludw iizak, Zie­
liński, Głowacki, Naterski, Król, Sta­
niszewski, Bramki dla drużyny kon- 
rinowanej zdobywają Soko owski i 
Głowacki. Sędzia n. B ischoli

C . a t i e i y K a

S eria  procesów  reem ig ran tó w
oskarionych o dezercję

MEGZ Z A P A Ś N IC Z Y  M W A R S Z A ­
W IE

W  lokalu Policyjnego Kiubu Spor­
towego odbył sic- w niedzielę w ieczo­
rem ciekawy mecz zapaśnicro pomif 
dzy reprezentacją gólną W arcsa—y, 
a reprezentacją robotnicza, Zwycię­
żyła reprezentacja ogólna w  stosun­
ku 13:10. \V skład -op r izrntacji o- 
gólnej weszli zawodnicj L e g ji,  P. V- 
S., £ k. P  i Y . M.. C. A. W  skład 
reprezentacji robotniczej m ieli wejść 
zawodnicy Rywala, Świtu, Skry, Pn* 
du i Elektryczności, Ci ostatni jed ­
nak nie stawili się, oddaiąc przeciw ­
nikom punkt oez walki.

W  wadze 1 oguc.ej m istrz polski 
M lanowski ( I e g ja )  przegrał n.espo­
dziewanie z ZawadzK m (R yw a l).

W  piórkowej —  Szlenkier (S k ra ) 
w ygra ł walkowerem  spowodu nadw. 
gi MarKoT.skiego (L eg ja -

W  lekkiej —  Młodft-kiewicz, mło­
dy 1 obiecujący zawodnik L eg ii, w y ­
grał z Łojk iem  (Ś w it).

W  półśredniej —  NeutY (Y M C -a ) 
w ygra ł walkowerem  spow )du niema- 
w-enia się Zalewskiego ^Elsktr.)

W  śreouiej —  Książkiew icz (E i. )  
również się nie stawił, oddając punk 
ty Rejniakowi (P K S ).

W  półciężkiej —  Kozerski (Ś w it) 
pokonał Saka (Y M C -a ).

W  ciężkiej —  Puciata. (L e g ja ) od 
niósł z.wyciestwo nad Matiń.Adm 
(S k ra ).

W  meczu rezerw  zwyciężyła rów 
tiież. rep rr mutacja ogólna 16:“ .

Wojskowe, władze śledcze prowa­
dza. szereg śledztw  w  sprawie ree 
m igrantów z N iem iec i innych 
państw, k tórzy  w  okresu- od powsta­
nia państwowości polskiej w  czasie 
trwania w ojny wyjechali z Polski, n- 
nifcając obowiązku służby wojskowej, 

.fierja procesów dezerterów sprzed

kilkunast" lat znajdzie się nieba­
wem na wokandzie sądowej W  myśl 
obowiązujących przepisów, przestęp­
stwo dezereu przedawnia się bowiem 
po ukończeniu wieku, przew idziane­
go w rozerwi., i pnepolitem ruszeniu, 
i. lat 50-cin.

K ro n ik a  s o d o w a
PR O CE S 

0  O SZC ZE R C ZY  A N rtN IM  

W arszawa. —  W Sądzie Grodzkim 
toczył się proc-es nieja-kiogo S te fa ­
na K lim aszewskiego, k ió ry  napisał 
otzczerczy anonim, wym ierzony prze­
ciwko literatow i M Gohjorow i M'an 
Kuwiczowi.

klin. Poczt i T e legra fów  otrzy ­
mało anonimowy list, podpisany fik - 
cyjnem imieniem i nazwiskiem Tyit- 
tolda W iślickiego. Anonim  zajmował 
aię a ferę  ks. Edwarda Bielskiego i 
jego szwagra Zygmunta W ańkow i­
cza, którzy- dopuścili się nad użyć na 
szkodę b. m inistra rolnictwa, p. 
Janty-Połczyńśkiego. Autor listu do­
dawał, że p rzy  sposobności tej a fe ­
ry  warto wspomnieć i „ o  drugim w i­
leńskim cwaniaku", który- uzyskał 
synekurę, jako dyrektor nikomu nie­
potrzebnej instytucji , Reklamy 
Pocztow ej11.

L is t przekazano władzom śledczym 
i w  wyniku śledztwa odkryto, że au • 
torem anonimu jcot S tefan  K lim a­
szewski, b. urzędnik piz.edslębior- 
stwa , A dri nm“ , po którego likw ida­
c ji ez.ęSć urządzenia nabyła „R ek la ­
ma Pocztow a11. Klimaszewski lotśeił 
pretensje do „Rekiam y P ocztow ej1' 
zc utracona posadę Poorałkow o g;7j- 
zil że jeżeli nie o lrrrm * odszkodo­

wania, to wystąpi z rewelacjam ’ .
Zbadany K lim aszewski przyznał 

się do napLania anonimu.
Proces Klim aszewskiego odroczono 

do wtorku, gdyż sąd postanowił 
przesłuchać jeszcze komornika 7* 
rycbt.e.

f a ł s z y w e  o s k a r ż e n i e

Kalisz. —  Sąd Okręgowy w  K a l i­
szu rozpatrywał ciekawa sprawę,, w  
której sędzia hipoteczny podejrzany 
był pi zez swych urzędników o uad 
użycia.

Dwaj b. urzędnicy hipoteczni 
Konstanty Kem pa i Eugeniusz Ja­
błoński fa łszyw ie oskarżyli sędoego 
Weissa, żc przekroczył on swą*wła 
dzę, pobierając od k lientów  za swo­
je  czynności urzędowe opłaty wyż- 
‘śze ponad taksę. Zarzuty te żam:e- 
ścili w  anommie, k tóry  przesłali do 
M m islra  fipraw iedliwośei, prezes z 
Sadu Okręgowego i m iejscowego B F 
ŻYT'

Udy jednak inzcjirowadzono śledz­
two nie wykazało żadnych nadużyć 
sędzatigo. Jabłońskiemu i  Kem pie 
wytoczono prot-es karny o fałszywa 
oskarżeiiii

Sąd Okręgowy n K a liszu  .-kazał 
Kemp. na g  m iesięcy w ięzien ia. Ja* 
błońskiego ua rok i oba poć-bawił 
praw p ihli.-z.nreh tia 0 la t v

/
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H a r c e r s t w o  p o l s k i e
T E A T R  W IE LK I. W torek po­

rywająca bogactwem  meiodii 1 
barwnością _ wystaw^ „Iris”  z 
Źm -ród  - F _d> czkowską Szcze­
pańską, Czapł.cną, Ladisem W ra- 
gą i Lodą Haiamą w  „Tańca 
JoCch nascc" , Dyr. A. Dmżycki. 
Reżvsrrja Bendy. środa „Faust”  
w znako—itey obsadzie śpiewa­
czej *  „Noci Walpurgi' w  ukła­
dzie Cieplińskiego, z udziałem uaj 
świetniejszy ch ;ił baletu z Lodą 
Halamą na czele.

T t  A TR  N A R O D O W Y Kome­
dja Blizińokiego , Rozbltki”  z Ju­
noszą -  Stępowskim. Leszczyń­
skim Rotterową. Lindorfówna.

T E A T P  PO LSK I: Dziś „Ciężkie 
czasy" z  Wysocką.

T E A T R  l E T N I: Dziś „K w ie  
cista droga”  z Marjuszem Ma- 
szyńskim w roli głównej. Reży- 
żysćrja E. Chaberskiego, dekora­
cje St. Jarockiego.

T E A T R  n o w y : Dziś „Made 
moisetie”  z Ćwiklińską, Lubieńską 
i In.

TEATR  M -L Y : Dziś arcydzieło 
Zapoiskiej „ Id  czworo’ w  reży­
serji J. W arneckiego z  M odzelew­
ską.

T E A T K  A K T O R A  'M -kotowska 
7 3 ): Dziś i utro W . Sardou „M a ­
dame Sani Gene1 z Zimińska i  Ja­
raczem w  reżyserji Bendy.
‘ T E A T R  A T E N E U M : Dziś i jutro 
„T yp  A™ komedja Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej.

K A M E R A L N Y -  Dziś i jutru sztu­
ka J Zaw ieyskiego „D yktator On“  z 
Adwe-tow iczem , Grelichowską i Za­
wieyskim.

S TA R A  E a N D A : D ziś t |utro re­
w ja „Cc w 'raw ie piszczy” .

W IF J  K A  Dziś i  jutro
-ew ja „Naprzód, m arsz"*

N O W A  KOM EDIA (Karowa 18.: 
Dziś I jutr.. „W arszaw ak* Szopka 
Polityczna*' M inkiew icza ł  Karpiń­
skiego.

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y : Dziś 
endziennie .,burza nad mor?—' ”

T E A T R  N A  K R E D Y T O W E J  Dziś 
1 iutro operetka Straussa „Piosenka 
•  Nadine”  z Brochwiczówna.

C YR K  B T A N IE W S K IC H : Dziś i 
codziennie program grudniów; Co- 
dz'e-m ie Z przedstawienia o 4.30 i
8.15. (

KONCERTY
S. i  M. (K ró lew ska 11): Zespół p. 

Adam skiej; p Romey —  śpiew.

WYSTAWY
IN S T Y T U T  P R O P A G A N D Y  SZTU  

K I :  W ystaw a „S to  lat sztuki be lg ij­
skiej".

ZACHĘTA W ystaw y prof Leona 
W yczółkowskiego, gruęy „Dz.esięciu’ 
z Krakowa, A n ry  Rómerowe' i T a ­
deusza Gronowskiego kolekcje pru- 
f ,  „N iezależnych”  z  W ilna i K. W rób 
lewskiego oraz wystawa ogólna.

SALON G 4R LIŃ 5K IAG O : W ysta­
w a W toazim ierza W ilkanowicza.

M U ZE U M  N AIG H KJW E <Fu„ .ale 
11/17): W e -rtorlt* maiarstwe not
•kie w ezwartki — obce: AS. 3 M ' i 
13/15: W  śtodyf piątki, soboty, nie- 
daieie —  wystawa sztuki saobmcze

KINA
A D R IA  : „C a r  .iza lenieć".
AS- „B rat Diabła” , „Bezimienni 

ooha.erowie” .
AćRON;: (Żelazna 6a) • ,,Quo Va- 

dts”  i rewja.

A M O R *  „Bairoud**, „Zuzanna Le- 
noi.

mi * i IN E A . „Dolin? trw ogi” , „B e ­
st ja morska” .

A T L A N T IC ; „S zp ieg  Nr. 13” .
A PO LLO  „,Czai W iedeńskiego 

W alca".
L A P IT O L . .Carioca’ .
CASINO : „ta jem n ica  tnatel Shir 

ley .
COLOSSEUM * „Rzym skie skan­

dale" i rew ja.

C U R SO ; „K om eta  Dod kontro lą" 
i  rew ja.

ERA. „K leopatra” , „M ecz Baer ~  
Carnera".

EURO PA: „Nana’
FAM A „Jch noce”  i dodatki.
F IL H A R M O N J A : „Me/odje cygan

FORUM. „Kobieta pod kontrolą” .
G LU U JA : „Szalony • ow lay".
IKS: „G rzech”  i dodatki.
K O M E T A  . „J e j wysokość cału je", 

rew ja,
K. n l  PAR AM I SVi A\l»K/.h lA  

„J ego  ekscelencja subiekt" i  dod.
Ł O Ś : M is t F lo ra "  i „Zaledw ie

w czora j".
L u ą :  „Prokurator A lic ja  Horn".
M E W A ; „K arn aw a ł i M iłość" i 

„Ź le -ocjana'
M AJG htiC : „Petersourshie noce”
M A S K A  „ N oc w  K a irze ' i dod.
M A R S : „  tpieg w masce"

„ G "  izd j, gw iazdy j gwiazdeczki".
M A Ł F  OOLuSSF.UM : „ I .  F . L.

SIC odpowiada".
M IE JS K IE  „Boleru".
M U C H A : (Dłuięa 10/12): „Nocne 

*ady“  I „Aw anturk i jego  córki*.
N IL : „Orzeł czy reszka”  i rewja.
N O W A  TO M B O LA  .Paryskie sza 

leń stw a" i , .* j łU  ksii.Ze“ .
OKO PP \SKIF „Karnawał miło- 

fc i”  1 „ShŁni-iona” .
PAL a  CL: „Cesarzowa i ]a" „ .
P A N : O  mói rrnż ro'il w  nocy” .
P T T T T  T R TA N O N : ..Otchłań ży  

era", „K s ią że  A rkab f**.
PO PU LA R N Y  i (Zam ei kiego 20) :  

„ 7 antom as" „Boczna Ulica*' oraz 
w w ju .

Cieszy się symsaua społeczeństwa
Id e a  h a rc e rs tw a . —  O bóz w  Spade. —  W y s ta w a  k s ią ż k i .  —  K s ią ż k i h a rc e rs k ie  z a o r o t le .

W czora j, to  jest dnia 2.12 b. r. 
w  lokalu naczelnictwa Związku H a r­
cerstwa Polskiego, punKtualnio o 
godz. 12-ej nastąpiło uroczyste o- 
twareie W ystawy ,/Książki harcer- 
tk io j” , a wkróteć potem odbyła się 
z ndzmłera prasy pogawędka, którą 
zagaił p. wojowóćla Grażyński, pre­
zes Zw. H arcerstw a Po l.

W  przemówieniu swojem  p. w o je­
woda podkreślił sytnpatję, jaką się 
cieszy harcerstwo wśród społeczeń­
stwa polskiego. Idea  skautingu, zro­
dzona zagranicą o  w iele wcześniej, u 
nas pojaw iła się dopiero przed 25-ciu 
laty, a dziś notujemy już pełny je j 
rozkw it. Opierając się na zasadni­
czych swych ideach Z. TI. P  rozw i­
ja swą działalność przede wszyst kiem 
wśród m łodzieży, nie zaniedbuje jed ­
nam propagandy wśród starszego 
społeczeństwa.

Zadaniem harcerstwa jost um iejęt­
n e  połączenie poczynań praktycz­
nych z ideą rnocy społcczno-kultu 
ralnej. A  wiec Koncepcją generalną 
jost fransponowanu m yśli przewód 
nich na teren życia codziennego.

Stanowisko harcerstwa polskiego 
nazewnątrz jest mocne.

Drugi kierunek pracy, to odcinek 
wewnętrzny, gdzii oprócz pracy 
normalnej powstają, w  związku z o- 
beenym kryzysem, nowe aktualne 
zagadnienia. Postanowiono mianowi 
cie stworzyć w  lorm ie  doświadczal­
nej specm lny dział harcerski, rozw i- 
m jący się szczególniej na Górnym 
Śląsku, a zw iązany przedewszyst 
kic-m z warstwam i robotmcoemi —  
dział kolon ij wakacyjnych d la dzie­
ci robotników. P rócz tego dążeniem 
harcerstwa jest również stworzenie 
szkoły o składzie osobowym wyłącz­
nie harcerskim, gdzie wszyscy, nie 
wyłączając dyrektora i  nauczycieli, 
byliby  członkami Z. H . P , W  dzia­
łalności swej h.irccrstwro stara się 
dostosować m etody posH-nowania do 
warunków lokalnych. M yliłb y  się 
ten, ktoby sądził, że harcerstwo ma 
charakter ściśle m iciski. Tak  było 
przed trzema laty. Obecnie idea har­
cerstwa rozszerzyła siy również na 
tereny w iejskie. P rzed  trzema laty  
iczba członków Zwi izku wynosiła 

około 60.000, d z iś .zb iiza  się ona do 
150.U00.

Skolei zabrał głos naczelnik cho­
rągw i warszawskiej, p. Ołbroniaki, 
k tóry  w  krotlciem i trcściwcm prze­
mówieniu podał nam kilka szczegó­
łów, dotyczących organizacji obozu 
w  Spalc. Odbędzio się on, jak  już 
zaznaczyliśmy w  roku przyszłym , w  
term inie od 11-go do 25-go lipea, nad 
brzegam i P ilicy .

W obozio tym  urządzony będzie 
również hotel dla członków starsze­
go  społeczeństwo, b y  mogli oni zbli- 
ska przyjrzeć się pracy i  życiu har­
cerzy, Uczestnikiem obozu może zo­
stać ty lko ten harcerz, k tóry  posia­
da odpowiednie -warunki —  wiek o- 
krcćlony przepisam i i niezbędne w y ­
szkolenie. P rócz pracy codziennej 
odbywać się tani będą pewne im pre­
zy, jak  np. b ieg skautowy, w yciecz­
ki połączono z biwakowaniem  i ja- 
kiemś określonem zaaaniem i t p .

O harcerstw ie kobiecem k ilka  cie­
kawych szczegółów dorzuciła p. Śli- 
wowska, zaznaczając, że harcerki 
będą m iały tak zorganizowaną pra­
cę w  czasie z.iazdu, iż  każdej cho­
rągw i p rzydzie li się pew ien zasad­
niczy dział, np. chorągiew warszaw­
ska zajm ie się aprowizacją. Zwraca­
ją sie one z imałem do wszystkich

T Y L K O  U NAS mm*
jedyna, praw  l-ń ra , cz:i:*v.''.ca

SHIRLEY T EW LE
w emoc:onującvm film/e dla 

ws>zys'kich

T A JE M N IC A  M A Ł E J  
S H IR L E Y

dawnych człon iin , by  w zię ły  udział 
w  Z jeździe. Oryginalnym  pomysłem 
są, prócz kolon ij dla dzieci dawnych 
harcerzy tak zwane „przechowaln ie1* 
dla dzieci, stworzone poto, by rodzi­
ce, zw iedzający obóz, m ogli to  czy­
nić spokojnie. Poprostu  będą pozo­
stawiać swoie pociechy pod froskli- 
wą opieką narcerek.

AY dyskusji, k tóra się rozwinęła 
po powyższych omówieniach, poru­
szono kwestję możliwości stworzenia 
„kącika harcerskiego" w  prasie co­
dziennej. Podkreślono również przy- 
chj lne stanowisko Polsk iego Radja 
dla Z. H . P . oraz znaczenie propa­
gandowe m ikrofonu dla idei skautin­
gu. N a  tem pogawędkę prasową za­
kończono.

Przechodząc do w ystaw y książki 
harcerskiej, otw arte j z okazji dwu- 
dziestopięciolecia działalności har- 
cerstwa w  Polsce, podkreślić nale­
ży  duży ro- wói te j dziedziny w  pra­
cy Z, H . P . W  wystawne te j wcięły 
udział również księgarnie A reta, Ge­
bethnera i  W o lf fa  oraz Księgarn ia 
W ojskowa, k tóre obok beletrystyk i 
dla m łodzieży, nm le-ciły szereg ksią­

żek nauko-^ych, zarówno z dziedzi­
ny przyrodniczej i  krajoznawczej, 
jak  i  z  dziedziny kultury polskiej ^  
językoznawstwa.

Bardzo interesująco prezentują się 
stoisKa książek i  Czasopism ściśle 
harcerskich, eo jest dowodem, że 
Związek W łożył w tę dziedzinę swe­
go życia  dużo starań i wysiłku. L ite ­
ratura harcerska to  wynik pracy 
szeregu jednostek, ich m yśli kon­
strukcyjnych. Jest w ięc tam około 
600 książek i  czasopism. R ozw ój w y­
dawnictw  harcerskich w  Polsce mo­
żemy obserwować na specjalnie w  
tym  celu wykonanych tablicach. Da­
le j w idzim y w yLresy rozwoju  har­
cerstwa. polskiego, b ib ljotek harcer­
skich i  t. d. W ydawnictwa te świad­
czą, źe idea harcerstwa sięga w  P o l­
sce daleko.

Stoiska se podzielone dość systema­
tycznie na dział)’ . A  w ięc m am ) tam 
dział m etodyki harcerskiej, ohejmu- 
jący  organizację wycieczek k ra jo­
znawczych, obozów harcerskich, w y­
chowania obywatelskiego, dalej hi 
s lorję  i  ideolog ię harcerską, kwestję 
skauthi<m na Śląsku i w iele innych,

ZEtionwe s im W I s im
w motelu „Polonte"

W c z o ra j w  g od z in a ch  ran n ych  
do hote lu  „ P o lo n ia "  (a l .  J e ro zo ­
lim ska  39 ) p rz y b y li t r z e j m ło­
d z ień cy  i za m e ld ow a w szy  s ię  u 
p o r t je ra  w y n a ję l i  w sp ó ln y  p ok ó j. 
O koło  god z . 15-tej służba h o te lo ­
w a  u s łysza ła  k u k a  k o le jn y ch  
s trza łów , d och od zących  z poko ju  
za jm o w a n ego  p rzez  n ich . W o b ec  
tego , że na pukan ie  n ik t n ie  od ­
p ow ia d a ł, d rz w i w yw ażo n o , po ­
w iadam ia jc ie  je d n o cześn ie  o w y ­
padku X I  k o m isa r ja t p o lic ji,

O czom  p rzyb y ły ch  p rzed staw i] 
s ię  n a s tęp u ją cy  w id o k : na p od ło ­
dze, w  lta iu ży  k rw i, le ż e li tr z e j 
m ło d z ień cy  —  w o k ó ł zaś  pan o­
w a ł n ie ład , L e k a rz  P o g o to w ia  
s tw ie rd z ił  śm ierć , k tó ra  n a stąp i­
ła  w sku tek  ran  p o s trza ło w ych  
g ło w y .

45 -cpraiar-Drowadzoneiro p ob ie żn ie

m ło d z ień cy  p o s ta n o w ili p op e łn ić  
w sp ó ln e  sam ob ó js tw o . Są t o - 
H e rb e r t  B rzez iń sk i, la t  25, rob o t­
n ik  cu k ie rn i w  K a to w .ca ch , E r -  
nych  J a goa a , la t  20, uczeń  za 
m ieszk a ły  w  S zczec in ie  i K ysza rd  
P a s te rn e y , la t  20, u czeń  (K a t o ­
w ic e ) .

U s ta lo n o , że  p o n iew a ż  d w a j 
u czn iow ie  n ie  m ie li o d w r g i  po­
p e łn ić  sam obó js tw a  , p rz e to  n a j­
s ta rs zy  z n ich  B rze z iń sk i za ­
s t r z e lił  obu m łodszych  to w a r z y ­
szy, p oczem  sam  p op e łn ił sam o­
b ó js tw o .

P o l ic ja  w s zc zę ła  en erg ic zn e  
ś led z tw o , ce lem  u s ta len ia  p rz y ­
c zyn y  s tra s zn ego  aram atu , J ed ­
n ocześn ie  p rzes ia n o  za w ia d o m ie ­
n ia  do od p ow ied n ich  m ie js c o w o ­
ści. b y  p o .n io rm o w a ć  o tra g io z -

d och odzen ia  w yn ik a , iż  w szy scy  i nym  w ypadku  ro d z in y  zm arłych .

Zakaz domokrążnego handlu węglem
w Warszawie

W  najbliższych dniach w> dar,e krążnych handlarzy węgłem, k tórzy
ma być zarządzenie w  sprawie nad­
zoru nad handicm opałowym w  W a r­
szawie. W ładze adm inistracyjne pod­
ję ły  walkę z domokrążnym ĄjBudbłW 
węglem, k tóry  obeeiue zostai całko­
w icie zakazany, tak że wydział 
przem ysłowy Zarządu M iejsk iego nic 
w ydaje żadnych llcencyj. Funkcjo­
nariusze P . P., w  myśl nowego za- 
lządzenia, zatrzym ywać m ają uomo-

swojemi wozami powodują zaśmieca­
nie jezdni i  tamowanie ruefcu.

Pozatem . jak stwierdzono, niele­
ga lny handel domokrążny odbywa się 
na szkodę, konsumentów, gdyż gorsze 
gatunki węgla sprzedawane są jako 
węgiel prima, bądź też kostka luk­
susowa. Zdarzają sie też wypadki 
sprzedawania przez domokrążców 
■węgla, pochodzącego z kradzieży’ .

jak  np. dzia ł pieśni harcerski eh i 
ładnie wydane sprawozdanie i  opis 
Zjazdu w  Dżcrmbori.

Specjalną uwagę należy zwróci/ 
na szafkę, zaw ierającą pierwsze cza­
sopisma i  ks ią ik i UarcersKie. —  Jed­
ną, drobną zresztą rzecz, wartoby 
może zaznaczyć, a m ianowicie to, że 
wydawnictwa m e są umieszczone 
„chronologiczn ie", to  znaczy zależ­
nie ód ońresu ich wydania, bo stwa­
rza to  pewną hiejasność i  trudność 
orjentacji w  samym m aterjałe w y ­
stawy Tab lice  z wykresam i w  tym 
wypadku nio wystarczają.

Bardzo m iłym  kącikiem, jes t kom­
p let „m eb li'1 i  narzędzi, wykonanych 
precz samych harceray. P roc: tego 
w idzim y tam k ilka akwarelt-k i  k i l ­
kanaście szkiców tuszem. Zresztą 
trudno wym ienić W6Źvstko. bo. ma­
terja ł jest spory.

N a  marginesie jedna,uw aga natu­
ry  raczej ócrólnej, niewiążąca się ści 
śle Z sumą wystawą.

W  kąciku „m eb li" i  narzędzi na­
wiązałem rozmowę a sympatyczną-m 
młodym harcerzem. Zapytany, jak 
mu się to  wszystko podoba, odpo­
w iedzia ł: —- Ładne i bardzo cieka­
we, ty lko  że książki są takio dro­
gie, bo naprzykład bardzohym 
chciał mieć „V ad e  mecum" -żeglar­
skie, ale to  kosztuje aż pięć złotych 
M ogę taKie rzeczy Czytać, bo dostaję 
je  albo z b ib ljotek i naszej, ńlbo z u- 
n iwórsytcckiej, gdzió Podobno są 
w-szystkic książki, jakich się zaprag­
nie, lecz to  nie to  samo, co własne, 
a chciałbym mieć kilka.

Bystre oczęta epoirza iy  na mnie 
rozumnie, poczem m ały harcćrzyk 
dorzucił z westcnnicniem . —  No, ale 
może stanieją.

Pocieszyłem  go, że pewno wkrótce 
tc nastąpi i  daj Boże, bo rozmo­
wa ta jeśt jednym  drobniutkim przy­
kładem, źe głód książki wśród dzie­
ci i  m łodzieży jest w ielk i. Obyśmy 
m ogii go  zaspokoić jaknajprędzc-j i 
jaknajskuteczniej.

W czora j odbył się również w  M ar­
szawie /5jazd Naczelnej R ady H a r­
cerskiej, w  którym  w zię li udział 
czionkowio Naczelnej R ady oraz de­
legaci oddziałów  Związku z całej 
Polsk i. Omawiane by ły  sprawy sta­
tutu Z. H . P . i brzm ienie prawa zu­
chów.

Postanow iono również przystąpić z 
wiosną roku 1P35 do budowy doinu 
harcerskiegd w  W arszaw ie (a )

parł.

la ik . U L
C A S I N H P. 7 5, 7. 9 8

PROM IEŃ: „Bonater z Rio Grap 
łz”  i p recz z teściową” .

P R A G A : „P ieśń  kozaka" i  rew ja. 
RAJ: .,JViój przyjaciel król” , „Chal- 

H ng ’e 1934 r.’ ’ .
RJA! 10 „K ryzys skończony” . * 
R IYIF.Rń: „Kawalkada”  i „Oczy

czarne” .
S T Y L O W Y  „Księżniczka przez 30 

dn’” .
I tO X Y : „O d w ieczora dc póuiocy"

i rewja,
SO l OL: „K a r ie ra  AP'Sy Carver", 

„365 żon króla Pauzola".
STAROMIEJSKIE: „B ez honoru”  i 

,.M"Cz bckserrlsł Baer —  Carnera” . 
,-.Vi lATO W JD ; , Iniperatorpwa” , 
T O N ; .Czarny ko t", „Branka Sy­

na Pusacay 
TTNJA: „O ra  zn ya ió w " i rew ia. 
U C IE C H A : „M iłość Tarzana".

7 neteilenie szklslsttw
w piwn cy na Krak. Przedmieściu

W  sobotę, duia 2-go grudnia, w  
piwnicach domu p rzy  nl. K rakow ­
skie Pi-zcdmicścio nr. 1, w  którym 
znajdują się biura W ydzia łu  Tech­
nicznego Zarządu M iejsk iego, doko­
nano niezwykłego odkrycia.

W obco tego, żc zatkała się rura 
wodociągowa, poczęto kopać rów, by 
naprawić i przeczyścić rurę. NY cza­
sie kopania natra fiono na dnie 
czaszki ludzkie. O oakryem  pow ia­
domiono n a lj chmiast zarząd Zw iąz­
ku Pracow ników  Samorządowych, 
k tóry mieści się również w  tym 
gmachu. Zaznaczyć należy, że w  do­
mu tym  znajdował się swego czasu 
I  kom isariat po lic ji rosyjsk ie j, a 
międ7,y innemi areszt. B y ł to mały 
pokoik o zakratowanych oknach.

Obecnie areszt ten zamieniono nu 
skład m aterja lów  technicznych.

Sama piwniczka jest długa, wąska 
i zupełnie ciemna Początkowo zna­
leziono dwie czaszki ludzkie i  dwa 
szkiolety, zuocłmo dobrze zakon-

Z m a H k
$. p. E lżb ieta K rys tyn a  z W M lów  

iShu-cz.ewska, obyw. ziem.. 1. 50. ‘a 
W arszaw ie; ś. p. Ewa Paw lik , j. 2 
m. i), w  W arszaw ie; o. o. A lfon s 
Knppes. inżynier, w W arszaw ie; 
ś. p. Bolesław ^achclsk st. insp. 
ijożarnlcży, 1. 46. w  K atów  ,-acii;
i. 1). Tadeusz Urbnó .ki. 1. 3S. w 
Katow icach ; ś. p. Tcctlnży Koso­
wicz. inż, kopiumkacii, ] 52, w  Wur- 
i-zuwic; ś. p. Janina z Czvżcw  kich 
FTeszyńska, _ w Y a rśza w ie ; s. p. 
W acław  Łańcucki, w  ZicIonov.de, 
Pozn ańsk ie j: ś. p, Erazm  Jasieński, 
t.merm, I. 68, v W arszaw ie: ś. p. 
Eugepiusr. Rayski, inż techniczny,
1. 76, w  N icpokom rccacii; ś, p  W  a* 
lerńi z Rodziew iczów  Kłoczkow -ka,
1. S2, w  Lcgjonow ie p. W arszawą,

Wyirriki i kpdẑże
TRAGEDJA 16-L. CH ŁO PC A

W  Goclawku, pod pociąg kolejki 
Jab'onna — Karczew rzuc i s ę  16-let 
ni Jan Izdebski bez zajęcia (Hutni­
cza 1 ) .  Koia wagonu zm iażdżyły 
chłopcu prawą stopę. M f Jocianego 
desperata opatrzył lekarz Pogotow ia 
i przewiózł oo szpitala Prz-mienienia 
Pańskiego. Badany 5 powód targnię­
cia się na życie, chłopiec oświa iczył, 
iu uczynił to z rozpaczy, gdyż o j­
ciec wyrzuci! go  z  domu.

TRAGFDJA URZĘDNIK/
Przy  ui. Zimnej 7, w  mieszkaniu 

własnem targnął się na żyrie urzęd 
, nik państwowy. 34-letni W iktor Jan- 

ją  kawałki ; elaza, być może resztki czewski, który Dostrzelił się z rewol-
sciwowane. Obok szczątków widnic-

kajdnn. Dalsze badania w yk ry ły  dal­
szych pięć szkieletów, oblepionych 
gliną i  ziemią.

N ie  po raz pierw szy dokonano w  
tym gmachu takiego odkrycia. Przed  
trzema la ty  znaleziono sześć czaszek 
ludzkich, które oddano do kościoła 
dla pogrzebania. N a leży  przypusz­
czać, że przez korytarz piwniczny 
prowadzono ua śmierć o fia ry  poli-,?' 
rosyjskiej i  tu dokonywano doraź­
nych egzekueyj. Konieczno w ięc Iest 
przekopanie gruntu pod całym gma­
chom przy ul. K rakow sk ie Przedm ie­
ście, by  wyśw ietlił, ostatecznio ta­
jemnicę cyrkułu p o lic ji rosyjsk iej i 
je j o fiar.

Pierwszy zjazd
fro Is H c h  a b s ty n e n tó w
Dnia 8 i  9 grudnia b. r. w  pań ­

stwowej Szkoło H ig jen y, p rzy  ul. 
Choeimskicj 24, odbędzio się p ierw ­
szy polski Z jazd  Abstynentów, po­
liczon y  zc Zja7.dom Lekarzy A bsty ­
nentów i b. słuchaczy kursów alko- 
hotegji.

Z jazd  rozpocznie się nabożeń­
stwom w  kaplicy S. S. Szarytek (ul. 
Rakowiecka N r. 21 ), poczem nastą­
pią obrady, na których wygłoszone 
zostaną r c io i ity .

K a r ty  uczestnictwa ważne do dnia
11-go grudnia, uprawniając'* du zni­
żek kolejowych, w ydaje B iuro Ziazdu 
do dnia 7-go grudnia, ul. F a ła t*  4 
m. 1 (M ok otów ), tol. 8-43-04 oraz 
w e.-asic Zjazdu Państwowa Szkoła 
U -g jeny.

weru w  klatkę pierś,ową. Pogot&wie 
przew.ozło desperata do szpitala św. 
Ducha.

ZACZAD ZENIE

P rzy  ul Nabielaka 16, wskutek zbyt 
wczesnego zamknięcia pieca, wydzic* 
lal się rzad, którym zatruły się: 17-let 
nia Kazimiera Kocemba. pracownka 
domowa <i 23-letnia Honorata Kul­
czyńska, przy mężu. Lekarz Pogoto­
wia, pi zastosowaniu odpowiednich 
zapiegów, doprowadził zaczadzone 
do przytomność..

—  Prey ul. Iwickiej 14, również 
wskutek nicostroz.ności domowników, 
wydzielał się c„ad, którym zatruła s y  
24-letnia Irena Krystonówna, bez **a 
jęcia. Lekarz Pogotow ia , po udziele­
niu pom ory, przewiózł zatrutą do 
szpitala Dz, Jezus.

„M IŁ Y ”  M A *
42-Ietpa Stefanja Guszcwska (K io  

w la 3) ,  podczas wynikłej kłótni, zo­
stała uaerzona przez męża tępem na­
rzędziem w  głowę. Ranną orzew.ezio- 
no do szpitala Przemienienia Pańskie 
go.

N IEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIĄ
W ę wsi W ólka Grochowi, jg m . 

Długosiodło, pow. Ostrowsk )-  57-mt- 
nia Jozefa Broniakowa, została po­
strzelona w  klatkę piersiową przez 
syna swego, który manipulując nie­
ostrożnie rewolwerem, spowodował 
wystrzat. Ranną v* stan.e ciężkim, 
po opatrunku prowizorycznym, prze­
wieziono do szoltaia Przemienienia 
Pauskiego.

W Y P A D E K  TR A M W A JO W Y
Na rogu ul. Ząbkowsk.ej i Brzes- 

k.cj, została uderzona przez tramwaj 
45-letnia Marie. Ziółkowska (w ieś  
Sobolew, gm. Załuski, pcw, Pieński), 
Lekarz Pogotow ia stwierdził ranę 
tłuczoną czoła i po opatrunki* pize- 
w iózł Z. do szpitaia Przemienienia 

•Pańskiego.

RADJO
p o n ied z ia łek , dn, ; 'ru d n ia

15 45 „KaDarei sprzed dwudzie­
stu lat” . 16.45 Lejtcja języka' nie­
mieckiego 17.00 Recita' fortepiano­
w y Marji Nowik, 7.25 Skrzynka po­
cztowa. 17.35 M. Karłowicz: „Rapsod 
ja  litewska” . 17 50 „Zoolog ja  i me­
dycyna” . 18.00 „Skrzynka pocztowa 
rolmcza” . 18.10 .Przegląd film ówy” .
18.15 Muzyka salonowa 1 tahecznt z 
kaw. „Adria” . 16.40 „Zagadki muzy­
czne” . 19.00 Recital śpiewaczy p. 
Julji Mech i wny. 19.25 „Chwilka spo­

ić zna” . 1S.3C „Sąsiedzi Dolskich ko­
lonistów w  Peru". 19.45 Program 
na dzień następny. 19.50 W iadomo­
ści sportowe. 20.00 Rewia o-kiestry. 
20 45 Dziennik wieczorny. 30.55 „J^k  
pracujemy w  Polsce” . 21.Ou Koncert.
21.45 „Jak przygotowywano Wielką 
W ojnę” . 22,00 Koncert reklamowy.
22.15 Lekcja tańca. 22055 Muzyka ta­
neczna 7 iianc. „A d r ii” , 23.00 W ia 
domości meteor 23.05 D. c. muzyki 
tan, z Janc. „Adria” ,

W torek, dnie 4 listopada
6.45 —  C.4S „Kiedy ranne w stają 

zorze” . C.48 —  6.52 M uzv„a (p ł.). 
„,52 —  7.07 Gimnastyka. 7.07 —  7.15 
D. c. muzyki ( p l ) .  7.15 —  7.25 Dzień 
nik poranny. 7.25 —  7 l5 D. c. muzy­
ki (p l ) .  7.35 —  7.4U Chwilka pań <40 
mu-. 7.40 —  7.5C zapow iedź progra­
mu. 7.50 —  Ł.00 Koncert reklamowy. 
8.U0 —  11.57 Przerwa. U.57 — 12,00 
Sygnał czasu 12.00 -— 12.03 Hejnał 
12.U3 —  12.05 W iadomości met-o 
1*3.05 -  12.10 Przegląd Prasy. 12 10
—  12.45 Koncert zespołu Arl Flatn
12.45 —  13,00 „ L :sty c-d azieci” . 13.0
—  13.05 Dziennik południowy, 13.05
—  13.30 D. c. kunceriu. 13.30 —  15.30 
Przerwa. 15.30 —  15.35 W iaaomosci 
o eksporcie poi. 15 35 —  15.43 Prze­
gląd g iełdow y. 15.43 —- 16.45 Muzy­
ka lekka. 16,45 —  17.03 „Skrzynka 
P K O ”. 17.00 —  17.25 Koncer Kame­
ralny z  Wilna. 17 25 —  17.50 „W  
Barbórczyne św ięto” . 17 50 — 18. "1 
„Skrzynka pocztowa techniczna” . 
>8.00 —  18.i0 W iadomości romicze.
13.10 —  18 15 „Życie  kulturalne i a~- 
tystyczne stolicy” . 18 15 —  18.45 
Koncert w  wykonanie Zespołu lusti 
D t ych. 18.45 —  19.00 „Poztka im- 
prowizatoika” . 12.00 —  15 30 A ije  i 
pieśn. (p ł.). 19.20 —  H.3C i\ ga fan­
ka aktuaina. 12.30 —  19.45 Muzyka 
góralska. 19.45 —  19.50 Program  na 
dzień następny I9.o0 —  30.00 W iado 
mości sportowe. 20.00 —  20.15 Pre­
lekcja. 20.15 —  22.55 Transmisja z 
Teamu W ielkiego w  Poznariu óDerv 
„Czart i Kasia’ 22.55 —  23.1G Kon­
cert rekiamewy. 23.10 — 23.13 W ia ­
domości meteor. 23,15 —  23.30 Mu­
zyka te .. /p iyty ).

Śrotia, on . 5 g ru d n ia
6.45 „K iedy ranne mstaja zorce*

6.48 Muzyka (p l.). 6.52 Gimnastyka. 
7,)7 D c. M iiZ jk i (p l.). 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.23 D. c. Muzyki (p l.).
7,35 Chwilka pań domi 7 40 Zapo­
wiedź crogranu. 7.50 Koncert rekla­
mowy, t.00 Przerwa. 11.57 Sygnał 
-zasu 12.00 Hejnał. 12,03 Wiadomo- 

•ści meteor. ’ 2.05 Pi zegiąd ^rasy.
12.10 Koncert orkiestry Karasiń­
skiego i  Kataszka. 13-00 Dziennii* 
południowy. 13.0-5 U twory Kes^l- 
be” ‘a ip l. ).  15.30 Wiadomość o ekr- 
porc.e pot. 15.35 P rzeg ią  g*eldowy
15.45 Fragm ent teatralny. 16.00
„Tańce różnych narodów". 16.4Ó 
.Chwilka pyiań ". 17.00 Pieśni w  

wyk. L ilian y  Zamorskiej. 17.zt>
„P rzy jac ió łk i" odczyt. 17.25 Ttcbert 
jtdilter: Dziecinna uwertura (iPM .
17.50 Poradnik spo-towy. 18.00
„Skrzynka pocztowa roln icza". 18.19 
„życ ie  kulturalne i artystyczno st - 
licy", 18.15 r.ecital skrzypcowa Ste­
fana Frenkla. 18.45 , W łasność p ry­
watna jako fu .ikcja  społeczna".
19.00 Końcem Chóru Or-m/ckiego 
(T r  z Katow ic ). 19.20 „św ia tło  i  
ciepło" — Pogadanka budowłam 
19 30 n  c. koncertu. 19.45 r rograni 
na dzień następny. 19.50 VN a-iomo- 
ści sportowe. ŻO.OO W ieczór M ickie­
wiczowski (T r  z W iln a ). 20.45 
Dziennik w ieczorny 20.55 „ ja k  pra­
cujemy w  Polsce". 21.00 Koncert 
Chopinowski. 21.30 „W łosi w  K ra ­
kow ie” . 21.40 Fr. Chopin: So.iata
na wiolonczelę i  fo r^ tnan  22,00 
Koncert reklamowy. ‘22j r  Muzyka 
tan z dane. „Parad is". 23.00 W ia­
domości meteor. 23,05 M uzyka tan. 
z aanc. „Parad is".

Zet»?n)e Rady 
Naczehej

Z rz e s z e ń  A p l ik a n tó w
N a  d z ień  7 g ru d n ia  r . b, zosta­

ło zw o łan e  p len a rn e  p os ied zen ie  
R a d y  N a c ze ln e j Z w ią zk u  A p li­
kan tów  Z a w o d o w  P ra w n ic zy c h  
R z p lite j  P o ls k ie j,  n a jw y ż s z e j re ­
p re zen ta c ji ogó łu  m łodych  p ra w ­
n ików  po lsk ich  zrzeszon ych  w  
Zw iązku  asesorów ’ , ap lik an tów  
adw okack ich , sądow ych , n o ta r ia l­
nych  o ra z  P ro k u ra to r ii  G en e ra l­
n ej. W  pos ied zen iu  tem  w eźm ie  
u dzia ł R ad a  .N a c z e ln a  w  pe łn ym  
sk ładz ie  o ra z  w s zy s cy  p re zes i i 
v ic e -p re zcs i Z rzes zeń  A p lik a n tó w  
w  P o lsce .

P rzed m io tem  obrad  R a d y  będą  
w* p ie rw szym  r zę d z ie  sp ra w y  po­
łączon e z o r g a n iza c ją  p ra cy  na­
ukow ej- w ś ró d  m łod ych  p ra w n i­
ków , sp ra w a  w ła sn ego  w y d a w n ic ­
tw a  p ra so w ego , konkursu nauko­
w ego , o ra z  inne k w es tie  o rg a n i­

za cy jn e .

DZIAŁ LEKARSKI
L  K . K r a i e w i k i K / G r t t r .
cy ptywa nei Cumielna 55. tel. 267-52 
Od 8 r.. 9 w. Niedz, do 1. Wen, płc. skóry’
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i „ n a  g a r n u s z

, J a k  F r a n c f a  r a t u j e  i  w y c h o w u j e  d z i e c i  b e z d o m n e
k u IC

D z ie c k o  „n a  g a rn u s zk u "! T o
zn aczy  d z iecko  p orzu con e  p rzez
m atkę, k tó rą  sko le i p o rzu c ił
m ąż, d ziecko , k tó re go  ro d z ic e

ch ow an ie , „n a  ga rn u szek "... „G a r  
n u szek " je s t  cm en ta rzem  nie-

ków,
K ie d y  s ię  p ro te s tu je  p rz ec iw  

o g ra n ic za n iu  lic zb y  u rod zin , zda­
w a ło b y  się, że  p ie rw szym , zasad ­
n ic zym  nakazem  je s t  r a to w a ć  te 
d z iec i, k tó re  ju ż  p rz y s z ły  na 
ś w ia t  i  śą bezdom ne, bezpańsk ie . 
M ie, n ie  bezpańsk ie , bo p rz ec ie ż  
n a ie żą  do O jc zy zn y  T a k  w ła śn ie  
p o w ie d z ia ła  F ra n c ja .

In s ty tu c ja , zw a n a  ,,1 'Ass istan ce 
P u b lią u e "  za jm u je  s ię  zb .e ra - 
n iem  opu szczon ych  d z ie c i. G ro ­
m adzi s ie ro ty , zn a jd y , d z ie c i po- 
■"zucone p rz e z  ro d z icó w  i tak ie , w  
stosunku do k tó ry ch  ro a z łc e  zo­
s ta li p o zb a w ien i p ra w . D o ,,1‘A s - 
s is tan ce  P u b lią u e "  id ą  tak że  d z ie  
e i,  p o w ie rzo n e  op iece  sąd ow e j.

2 0 .0 0 0  n ie m o w lą t
N a jp ie r w  zb ie ra  s ię  je  w  scnro 

n isku  w  P a ry żu  p rzy  u lic y  Deu- 
f e r t  - R och ereau , p rzep is  p ra w a  
n a k a zu je  n astępn ie , a żeb y  d z iec i 
zo sta ły  u m ieszczon e w  m ie jscu , 
n ie zn an em  rod z icom . N a  s zy ja ch  
m a leń k ich  „b e z p r iz o rn y c h "  za w ie  
s za  s ię  m ed a iik i z  num erem , z  
im ien iem , a  je ś l i  je s t  zn ane na­
zw isk o , i  z  n a zw isk iem . T rz eb a  
p r z e c ie ż  z o s ta w ić  troch ę  in d y w i­
dualności n iem ow lę to m , u łożo­
nym  setkam i w  w ie lk ic h  h a la ch  
c en tra ln eg o  zaicładu. N ie m o w lę ­
ta  są  tak  p rz e c ie ż  podobne je d n o  
do  d ru g ie g o  a  w  l ‘A s s is ta n ce  
P u b lią u e  je s t  ich  a ż  20.000. Z  te­
go  zw ro tu  d z ie c i za żądan o  ty lk o  
w  700 w ypadkach , oddan o zas  
Spow ro tem  ro d z ic o m  ty lk o  120 
m a leń s tw .

C o z  s ię  d z ie je  z r e s z tą ?  R esz ta  
Jest ro zs y ła n a  do c e n tró w  w y - 
U łow a w czych  w ła ś n ie  na os ła- 
*■ m n y  garn u szek . A le  ten  „ g a r ­
n u s zek "  w e  F ra n c j i  k oń czy  s ię  
izęs to  tem , że  s ie ro ta  zysku je  
d ru g ą  m atkę . C en tra  w ych o w a ­
n i?  —  ja k  m ów i u roc zyśc ie  u- 
rz ę d o w a  te rm in o lo g ja , to  p op ro ­
stu  zasobne, u c zc iw e  w s ie  f r a n ­
cusk ie, g d z ie  zd ro w e  w ie śn ia c zk i 
s ą  m am kam i d z ie c i z 1‘A s s is ta n ce  
P u b lią u e . D z ieck o  u m am ki po­
z o s ta je  do 13 m ies ię c y . W  p rak ­
ty c e  z o s ta je  d łu że j. K o b ie c ie  
tru d n o  o d zw y c za ić  s ię  od m a leń ­
s tw a , dziecko w ch o d z i do ro d z i­
n y , a żeb y  k ied y ś  p ó źn ie j zo s ta ć  
n a w e t  a d op tow an e. P o tem  —  ow e 
op u szczon e  p a ry s k ie  d z ie c i z ra ­
s t a ją  s ię  ze  zd ro w em  p ok o len iem  
fra n c u s k ie j w s i, p ra cu ją  na ro li, 
ż e n ią  s ię , w y d a ją  p o tom stw o  —  
za lu d n ia  s ię  w ie ś , a oto p rz ec ie ż  
sz ło  F ra n c ji ,  t rw o ż ą c e j s ię  u byt­
k iem  lu dn ości.

„ P e t its  ■ P e n s *
Jed en  z  ta k ich  g ło śn ych  ośrud- 

Łów , g d z ie  ż y ją  w  ch łopsk ich  r o ­
d z in a ch  „P e t i t s - P a r is " ,  s tan ow i 
M orva n , W  S a in t-S au lge  je s t  
d z ie c i i m am ek  n a jw ię c e j O koło 
S a in t-S a u lge  g ru p u ją  s ię  inne o- 
sady , g d z ie  ró w n ie ż  ż y ją  m a li 

P a ry ża n ie .
K o b ie ty  z M o rvan  za jm u ją  s ię 

k a rm ien iem  n iem ow lą t, p rzys y ła ­
n ych  p rzez  l ‘A s s is ta n ce  P u b li­
ąue. N ie k tó re  p o s ia d a ją  n aw et 
.odpow iedn ie d yp lo m y  i  św ia ­
d ectw a , od w ied zan e  są cod z ien ­
n ie  p rz e z  sp ec ja ln ą  h ig jen is tk ę  i 
p rz e z  lek a rza , k tó rzy  o b je żd ża ją  
au tem  sw ó j ok ręg . C op ra w d a  tak  
je s t  d op ie ro  od paru  la t, a le  w y ­
n ik i za zn a c zy ły  s ię  p ra w ie  od ra ­
zu . D a w n ie j, k ied y  w ła śn ie  od ­
daw an o d z ie c i „n a  ga rn u szek " 
k ob ie tom  za jm u ją cym  się w ych o ­
w y w a n iem  d z iec i bezdom nych , 
śm ierte ln ość  w s ro d  n iem ow lą t 
w yn os iła  92 p roc . —  te ra z , gdy  
zaczęto  w y s y ła ć  d z ie c i na w ieś , 
śm ie rte ln ość  spad la  do 6 proc,

F a r jfż  łą c z y  s ię  z  w s ią
W  Ch a to l e t, m a le j w io sce  n ie-

M a ją c  o s iem n aśc ie  m ies ięcy , len ia  „m a m ek ". T e ra z  p ra cu je  szę s ię , ż e  c ię  w id zę , „ t a tu s iu " !  
dziecko  opuszcza  cen tru m  w ych o - d la l ‘A s s is ta n ce  P u b .ią u e , >pic- j P o tem  o d w ró c ił się. do ś c ia n y  i 
w a n ia  i zo s ta je  oddan e ro d z in ie , ku jąc  s ię  p rzysy ła n em i d ziećm i, um arł.

. . .  . . . . .  _ k tóra  ju z  te ra z  b ęd z ie  s ię  s ta le  .m w m e j zaś  b yw a ła  m am ką w l  N a  w sp om n ien ie  zm a r łego  „s y -
1 w y rz e k li i a żeb y  a- n iem  op iek ow ać. Z d a w a ło b y  się, b oga tych  rod z in a ch  parysk ich  n a "  s ta ru szka  za p ła k a ła : —  N ie  

m y  l ic  lu d z iom  o czy  i oszukać  ̂że to  n ie ła tw a  sp raw a  zn a leźć  M a za sobą 50 la t  służby i upoko- p o zw o liłam , żeb y  g o  za b ra li z
w  asne su m ien ie  od d a li na w y - dom , z g a d za ją c y  się na p rz y ję -  rzeń . Za m łodu , k iedy  m ia ła  po- cm en tarza , ku n iłam  mu w ietrzy­

c ie opu szczon ego  dziecka  i karm , w ę d ro w a ła  do P a ry ża  i za - ste  m ie jsce ...
A le  M orvan  je s t  k ra jem  drob- p ł y w a ła  s ię  do o d p ow ied n iego  i

m o1 : t, „ g a rn u s ze k "  —  je s t  dd- r e j  w ła sn o śc i z iem sk ie j, gospo- b iu ra , k tó re  u m ieszcza ło  ją  u ja -
lą  d z iec i -  s ie ro t i d z iec i p od rzu t- d yn ie  m a ją  czas na za jm o w a n ie  [ k ie jś  ro d z in y , p o trzeb u ją c e j

s ię  u z iec la rn ią , r o d z in y  b ezd z ie t-  m am ki. Z o s ta w ia ła  w ó w cza s  na daleko 1‘ Y oan e  A lla rd  spostrze- 
ne ch ętn ie  p r z y g a rn ia ją  d z iec i, a w si m ęża i sw e  p ra w d z iw e  d z ie c i g a -c z w o ro  d z ie c i, 
tam , g d z ie  dom  p e łn y  d z iec iak ów , i b y ła  m atką d la  m a łych  F a r y - j  „C z y  są w ś ró d  n ich  ja k ie  p rzy - 
gosp od yn i p ow ia da , że  k ied y  ty le  żan. P ó źn ie j oko ło  p ię ćd z ie s ią tk i, s łane p rzez  l ‘A s s is ta n ee  P u b li-  
g ęb  „.o m ils i ,  to  i s ie ro ta  s ię  po- n ie m ogąc  ju ż  w ię c e j ka rm ie , za- q u e ? "  —  p y li sam  s ieb ie . P y ta -  
ży w i. | jęła. s ię  w y c h o w y w a n ie m , bez- n ie  "u za s a d n io n e , bo w łaśn ie  tu,

D z ie c i, d oszed łszy  do la t  13, dom nych . | do M o rva n  p rzysy ła  P a r y ż  nad-
p rzyd a d zą  s ię  w  g o s p o d a rs tw ie ,! —  O, m ia łam  ju ż  n a jro zm a it-  m iar- s w e g o  ,, zak azan ego  ow o cu ", 
a niu zostan ą  zep ch n ię te  do r o l i  i sze —  m ów i. —  Szu ka łam  ich  w| W ła śn ie  zb liża  s ię  m atka. A l -
służby, ja k b y  to  d z ia ło  s ię  w  p rzy tu łk a ch  d la d z iec i, w szęd z ie , la ra  d e cy d u je  is ię  na .n ieaysk re t-
w ięk szych  p os iad łośc  ach. U rzę - g d z ie  w id z ia ła m  n a p is : „O p u śc i-  ne p y tan ie , a fę  spo tyka  go  za ­
d ow i op iek u n ow ie  d ob rze  zn a ją  l i  m r ie  o jc ie c  i matJca, a le  B ó g  wód Spoczął ku zaw ód , potem
ro d z in y  w ie śn ia c ze , k tó rym  po- m n ie n ie  o p u śc i" ; 
w ie r z a ją  d z ie c i i są p rzek on an i o| N ie r a z  n ie  o trzy m yw a ła  żadn e-

m esp ed zian k a

■ N r .  3 4 0  =  

C z e m  s i ;  t a w i ;  d z i e c i ?
D z £ i p rz e d  2 ii ła ty

Życie prędko się zmienia. Postęp 
techniki obejmuje wszystkie niemal 
jego  dziedziny, aie ty lko w  niektó­
rych spotyka się z zachwytem i u- 
znaniem; w  innych pozostaje niedo- 
strzeżony i  zapomniany. N iew ielu  z 
nas zdaje sobie np. sprawę, jak  bar­
dzo zm ieniły się zainteresowania 
dzieci i m łodzieży. Toteż ciekawa by­
ła niedawna ekspedycja trzech ber- 
lińczyków do w ielk iego magazynu 
nowoczesnych zabawek dla spraw­
dzenia, co się zm ieniło w  tej dzie­
dzinie w  ciągu ostatnich lat. E kspe­
dycja dobrała się w  te n . sposób, że 
jeden z nich m iał lat 8, drug 16, a 
trzeci trzydzieści kilka. Najm łodszy 
zaczynał się więc dopiero bawić, 
starszy niedawno skończył, a naj­
starszy wspomina już swe zabawy 
z dużem rozrzewnieniem. Ci trze j lu­
dzie zaczęli oglądać nowe zabawki- 

M ałego zachw yciła ' najbardziej e- 
lektryczna kolejka z szynami, awor 

. cami, mostami, oświetleniom ełok-
N a jc z ę ś c ie j d z iecko  adop tow an o 1 (j.ycznem i  t. d. N ie  p o tra fił się od
je s t  p rz e z  rod z in ę  w  k tó re j s ię  n;c,j oderwać. „Teraz, powiada, nir

—  J u ż 's ię  szo row a ła m  —  m ó­
w i —  szarem  m yd łem , a żeb y  zo ­
stać p ra w d z iw ą  d z iew czyn k ą  z 
M orvan d e lle ...

Z e z e lte  z a ję ła  u pan i D a rc y  
m ie js c e  p o p rzed n ie j p u p ilk i, k tó ­
rą  pan i D a rc y  w z ię ła  do- s ieb ie  
jako  p ie tn a s to d n iow e  n iem ow lę  i 
k tó ra  zo s ta ła  u n ie j do c zw a r te g o  
roku  ży c ia . Z os ta ła  w ted y  zaadop  
tow an ą  p rzez  p ew n ą  zam ożną  ro ­
d zin ę  z P a ry ża . P a n i D a rc y  p o ­
ś w ię c iła  sw e p rz y w ią za n ie  w  
im ię  dobra  d ziecka , k tórem u  ży c ie  
z g o to w a ło  p iękn ą  n a grod ę  za c ię ż  
ką d o lę  d ziecka  bez dom u i r o ­
d z iców .

A le  to je s t  w  M orva n  w y ją tek . 
M orva i n ie  lu o i oa d a w ać  sw ych  
w ych ow an k ów . W ie r z y ,-  że  i ™ 
M o rva n  m ożna zn a ie ść  szczęśc ie .

O n ie, io w szys tk o  m o je  ro - w ych o w u je . I/ A s s is ta n e e  Pu -
ich  szczerem  oddan iu  i p r ry w ią -  ( g o  w y n a g ro d zen ia , a le  n ie  zw ra -  dzone d z ie c i !  T y lk o  j a> j a samu b liąu e s ta ra  s ię  p rzy tem  w yb ie -  
zan iu  d la  p rzyb ra n eg o  po iom - cała na to  u w a g i. D ia  m ałych  za- je s tem  z T A ss is tan ce ... C h ow ałam  ’ rać  na op ieku nk i k ob ie ty  b ezd z ie t 
s tw a W  im ien iu  d ziecka  za w ie - w sze b y ło  coś na m is ie  i s ta rc zy - s ię  w. s ą s ied n ie j w io sce  ao 19 la t . 'n e ,  po p ie rw s ze  d la tego , że  u ie- 
r a ją  k on tra k t z  w ieśn iak am i, ło  ra zow ca . W ie lu  z w ych ow a ń - P o tem  w ysz ła m  zam ąż za  d rożn i- ma m o ż liw o śc i k o n flik tu  m ięd zy  
d ziecko  w ed łu g  u m ow y  s ta je - s ię  ców  um arło . Ona zaś ż y je ,  tr z y -  ka.. - - w łasn em i d ziećm i, a w ych ow ań -
m a ło le tę ito  p ra c o w n ik o m  ro i-  m a s ię  dobrze, m im o p od esz łeg o  M atka, c zw o rg a  m a leń s tw  n ie 'c a m i,  po d ru g ie  — 'd a je  to m oż­
nym , n a p raw d ę  zaś  członK iem  w ieku  i je s zc ze  era z dog ląda  ca- szukała n ig d y  s w o je j  p ra w d z iw e j ność op ieku n ce ’ c a łk o w ite g o  po­
rod źm y . te j g ro m a d k i d z ie c ia rn i. I rod z in y . „M a tk ą "  b y ła  d la  n ie j św ię c en ia  s ię  p u p ilk ow i z T A ss i-

D z ie c i. z  T A ss is ta n ce  P u b lią u e  T o  ja  p ow in n am  b y ła  u- op iekunka, k tó rą  p rzezn a czy ła  j e j ' s tan ce  i s tw a rza  w  p rzy s z ło ś c i du
n ie  ró żn ią  s ię -n ic z e m  od in n ych  m rzeć . A le ,  ja k  to  s ię  m ów i, kaz- 1‘A s s is ta n ce . T a k  z re sz tą  n azyw a że szanse d la  a d o p ta c ji. 
d z ie c i w  ro d z in ie  —  czasem  chy--, d egc  g o d z in y  są po liczon e ... a g-^ojch op iek u n ó w  w szy s tk ie  '
ba tem , że  są p u p ilam i p rzyb ra - W y ra ża  w  tem  p rz y s ło w iu  sw ó j d z ie c i z p A ^ is ta n c e ,  M ó w ią  „ o j-

n s j ODiekunki i są le p ie j ubrane, ch łopsk i fa ta l iz m  i  tłu m a czy  za  cze «  j p o tem , g d y  p o - , sm ;er(; nędza a w  n a ilen szvm  ra-
O c zy w is c ie  op iek a  za p ew n ia  im  razem  m ie jsk i zw y c za j za trzym y- d rosną za c zy n a ja  m ów ić  „m ó j w u 1 i S S L n i e  ż y c ia  i go ‘ -ycz 
w i kszta łcen ie , po skoń czen iu  w a m .  zega ra , w  chwiM , gd y  b ie g  c lo tk a “ , a j e frk & cu  | M  d tu  okiem
szkoły p ow szech n e j zd o ln ie js z e  god z in , w yzn a czon ych  p rzez  p rze - d o d a w n ś c  „p ą p a "  i
m .g ą  k s z ta łc ić  s ię  da le j. C h łop- zn aczen ie , d ob iegn ie  k resu  | ‘an >.. W s zy s t ld e  zn ów  op ie-
cy  i d z iew c zę ta  n a jw ię c e j je d n a k  | W  L o n e n  spotkał zn ow  A l la r d  ku fc. m ów i&  Q d z ie c ia ch  z 1-A g s i. 

p o zo s ta ją  na r o l i  i n ie ra z  żen ią  s ta ru szkę  s ied em d z ie s ię c io le tn ią . , „m a ły " ,  „m a ia " ,  „d z ie -
s ię , c zy  w ych od zą  zam ąż za  d zie - T r z y  ra z y  za ra b ia ła  w  P a ry żu , ^
c i rod z in y , k tó ra  ich  p rz y g a rn ę -  Jako m .m k a , o trzy m u ją c  w yn a - **

C a łość  zaś je s t  w zorem , ja k  mo 
zna ra to w a ć  dziec i, k tó rym  g ro z i

ła . P o za tem  T A ss is ta n ce  P u b l i - ' g ro a zen ie , ja k  na ow e czasy , n ie- ne ’ ^e żeh  s ię  sPy ta ć > c zy  u w a ża ją  

qu e u ła tw ia  im  dostęp  do  ró ta y c h  m a i d la  n ie j b a jte su a , bo l o r  f r .  „ d s e ń s tw o  m a d l ,  m a-
“ jp  d ziecko  np. zł sw ego  syna. P r z y  

zaw od ów , z w y ją tk iem ... -  w y ją -  na m ies ią c . N a s tęp n ie  1‘ A o s i b ra n e  zaś ro d zeń s tw o  ma d la  m a­

tek  je s t  ok re ś lo n y  p rz e z  p r a w o , ' s tan ce  P u b liq u e  p o w ie r z y ła  j e j  H g  ..petit -  F a n s  u czu c ia  bra- 
a z ie w c zą t  op ieka urzę 'dow a n ie  ch łopca, op u szczon ego  p rz e z  r o - i ta c 4.v  s ióstr
mnZr m .eszezać  w  w ie lk ie  i  m ia - , d zinę . • - J e ś lib y  W szko le  po; w o lo m  so-
s taćh  na fosa Uch oon do d z iec i, I -  M ó j b ied n y  m a ły  -  op o w ia  | %  na ja k ą ś  a lu z ję  w  stosunku 
a w o g ó le  n ie  w o ln o  o d d a w a ć  ich  da —  dum ną m ia ł n a tu rę. N ie  do p rzyb ra n eg o  dziecka , ly je  by • 
do p ra cy  w cu k ie rn ia ch , res ta u - ch c ia ł, żeby  w ied z ia n o , że  je s t  łyb y  w  rob oę ię  , jak  tw a rd o  o

poczu c ia , że je s t  s ię  d z ieck iem  
bez domu, bez rod z iców , bez na­
zw iska .

F ra n cu sk ie  M orvan  je s t  p ięk ­
nym  przyk ładem ..,

(b . )

ełie'1 jeszcze dostać te j zabawki, bo 
jak się coś zepsuje, to nie po tra lię  
naprawić, ale ja 's ię  tego wszystkie 
go prędko nauczę". Starszy, chłopiec 
patrzy się natomiast ua zabawkę 
■sceptycznie. On chce zostać op ty­
kiem, co go unn obchodzą iakieś za­
bawki techniczne. Zrobić ich sam nie 
iię tra fi, a baw if.ssię gotowe,mi nie 
warto. Ciekawi go natomiast zbiór 
niajyęh tanków, aeroplanów, żołnie­
rzyków, armatek i t. d. Naczyta ł sie 
(litżo książek wojennych i uważa, żc 
możmiby świetnie odtwarzm' b itw y 
7, w ie lk ie j wojny. On oczywiście, ro­
bić tego nie bęu :ie, bo jest już za 
siary (16 la t ! ) ,  ale owszem, to ,kst 
dobra zabawka.

Jeszcze inaczej zapatruje się na 
zabawki najstarszy zw iedzający. Je­
go zachwyca najw ięcej pomysłowość 
i precyzja  zenawek.

Tanki anielskie zdały enzanrn
W  ok o lica ch  S a lisb u ry  odbyw a- ro w e , z łożon e  z jed n ego  w ie lk ie

ra c ja ch , h o te la ch  i  t . p .

r t ra j  p rz y b ra n y c h  m a te k
D zien n ik a rz  fra n cu sk i, P a u l 

A lla rd , ja k o  w ys ła n n ik  ty g o d n i­
ka „ V u “  od b y ł w y c ie c zk ę  do „k ra  
i u p rzyb ra n ych  m atek ‘*i do M o r ­
gan. D z ięk i tem u p ozn a jem y  tę 
sp ra w ę  n ie ty lk o  w  te o r j i ,  a le  i  w  
p rak tyce .

O to  A lla rd  spotyka  w  C hateau - 
C h inon  80 -letn ią  w u eśn ia czkę ; za 
p ew n ia  go  z dum ą, że  w y c h o w a ­
ła ju ż  tr z y d z ie s tu  „p e t it s -P a r is " .  
P och o d z i ona z o s ta tn ieg o  poko-

ły  s ię  n ied aw n o  a n g ie lsk ie  ■ ma 
n ew ry  tan ków , k tó re  w zb u d z iły  
zacnw 'yt c a łe j p ra sy  fa c h o w e j tak 
a n g ie ls k ie j ja k  i za g ra n ic zn e j. 
P ro b lem em  m a n ew rów  by ło  g w a ł 
to w n e  i  n ie sp od z iew a n e  zdoby­
c ie  m iasta , p o ło żon ego  poza s tre
fą  w a lk  i b ęd ą cego  rzekom o cen t 

C zy  d z iec i w ied zą , c zy  d o m y ś la 1 rum  p ro d u k c ji a m u n ic ji, a rów -

d zieck ie tn  z T A ss is ta n ce  K ie d y  ś w ia d c zy ł A lla rd o w i je d e n  z 
w ró c ił  ra n n y  z w o jn y , le ża ł w  w ie śn ia k ó w .

szp ita lu  w  C h a tea u -C h in o n .-M ia ł M a ł a  Z C Z C t t e
tam  w szys tk o , c ze go  mu b y ło
p otrzeb a , a le  on  ch c ia ł zoba czyć  . t .. . . . . . .
chatę, w  k tó re j s ię  u m nie w y - j . ią s ię ,  że  uie są p ra w o w item 1' I n ocześn ie  w a żn ym  w ęzłem  kole-

tte jeę ia i?  W  każdym  ra z ie  je d n o , jo w ym  A ta k ' m ia ł b yć  p rzep ro - 
z n ich  chyba napew n o  spostrze- w ad zon y  przy pom ocy  b ry g a d y  
g ło  się , że  n ie  poch odzi z N or- tan k ów  i eskadry  sam olo tów . Do 
van . T o  m ała  Z eze tte . Z eze tte  je s t jw ó d c a  g ru p y  a ta k u ją ce j podzie- 
c za ru ją cą  m u rzyn eczk ą , o  k ędz ie- 1 ił sw o je  s iły  na t r z y  d y w iz je  
d z ie rza w y ch  w łosach , p o w ie rzo n ą  tan ków , k tó re  m ia ły  u d e rzyć  rów  
op ie ce  pan i D a rcy , w  B u teaux . n ocześn ie  z trze ch  stron .

Z eze tte  n ie  je s t  zad o w o lo n a  z .  W  cza s ie  sam ego n a ta rc ia  tau- 
ko lo ru  sw e j skóry . k i p o d z ie li ły  s ię  na g ru p y  napo-

ch ow a ł.

—  C h c ia łb jm  —  p o w ie d z ia ł 
p ew n ego  dn ia  —  zoba czyć  „ o jc a " .  
„ O jc a " ,  to  zn a czy  m o je g o  m ęża. 
N ie  ła tw o  go  m og ła m  - odn a leźć , 
bo b y ł na fro n c ie ,  a le  k ied y  
w re s z c ie  p rz y je c h a ł, za ra z  po­
szed ł do n a szego  ch łopca .

M a ły  w z ią ł  go za r ęk ę : C ie-

go c ię żk ieg o  tanka, d w óch  śred  
n ich  i 'd w ó c h  zu p e łn ie  . .lekk ich  
W  pew nym  m om en cie  g ru p y  te 
u derzyły  ze w s zy s tk ie j! s tron  ja  
m iasto . N a jw ię k s z e  ' tru d n ośc i 
p rzed s ta w ia ło  s ta łe  u tr zy m a r ie  
łączn ości, co z re sz tą  zosta ło  os ląg  

n ię te .

O b ron a  m ias ta  sk łada ła  s ię  v 
b ry g a d y  p iech o ty  i aw u nastu  
sp ec ja ln ych  d z ia ł p rzec iw ta n k o - 
w ych . M a n e w ry  w yk a za ły , że w  
ty ch  w aru n ka ch  op ó r  m ias ta  
m ó g ł trw a ć  ty lk o  bardzo  krótko 
D zia ła  ok aza ły  s ię  d la  tan ków  
bardzo  m aio  n ieb ezp ieczn e , zosta 
ły  one za ra z  po o d k ry c iu ' u n iesz­
k od liw io n e

J .  J u k o w s k i 6 0 }  |

NAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

zu row em  
c ię
w y g lą d a , ja k  o ło w ia n a  p ok ryw a , a le  co ro b ić ?  W y o b ra ź  ja k  c i m ów iłem , k ied y  p rzy je ch a łe ś , że  jn a jod p ow ied m e j-  
sob ie, że  je s t  ono la zu row e ... | sze ok reś len ie  ży c ia  tu ta j, to :  „c o d z ień  to sam o . T o  sa-

—  N ie , n ie  cyga n isz  —  p rz e rw a ł D a leck i —  p r z y , mo, to sam o, p s ia k r e w !... B ądź zd rów , m uszę ju ż  iść do 
to b ie  m ożn a  n a w e t to  sob ie  w y o b ra z ić  Żebyś w ie d z ia ł ; m oich  p a p ie rk ó w  i rob ić ... to sam o, co codzień . A d ieu , 
ja k  m n ie  u b aw iłeś  tw o ją  ro zm ow ą  p rzed  c h w ilą . 'T o - ta k
cod z ien n ie  u rozm a icasz  sob ie  p o ra n n ą  to a le tą ?

—  C zasem . T o  sw ego  ro d za ju  g im n a s tyk a  d la  m n ie.
~  —  N ie ,  p a n ie  k a p ita n ie l

—  Z n ow u  n ie ? !
—  T a k  je s t, p a n ie  k ap itan ie , jak  pan  k ap itan  m ów i, 

że tak... y*
—  N ie  d la tego , że  ja  m ów ię , że  s ię  u g in a ją , a le  d la ­

te g o , że tak  je s t  r z e c z y w iś c ie !  Czem u s to ic ie  jak  słup 
t e le g r a f ic z n y ?

—  M e ld u ję  p os łu szn ie , jak o , żc pan  k ap itan  kaza ł.

—  N ie  pytam , n ie  o d p o w ia d a jc ie ! Z res z tą  kaza łem  ... .
, , „ r - j  • • , sm ienno od  czasu  m ego  w y ja zd u  

stanąć, a n ie  stac. A  to je s t  ró żn ica , tak ?  M id z ic ie !  h i e ,  T)____ IT  ̂ WL
u m iec ie  o d p o w ia d a ć ! P r z e z  te  ś luby zb a ra n ie liś c ie  do
c n a ! W o gó le  n ie  w ie c ie , co s ię  d z ie je . P o w ie d z c ie  m i,
kto śp i w  m o jem  łó żk u ?

•—  H y , hy... pan  k a p ita n !
—  Jak się  n a zyw a '1'
—  H y , hy... pan  k ap itan  T a ta re k  *

—  C zego  s ię  ś m ie je c ie  ja k  ż y r a fa ’ ! Ja  śp ię?  Ja ro z ­
m aw iam  z w am i, w ię c  n ie  m ogę  spać rów n ocześn ie . T o

w y  ty lk o  taką  sztukę p o tr a f ic ie  w y c zyn ić . A  co ; rzeba  p o " ą d n y  i p oczc iw y " ch łop" 
zrob ić , gdy  ten  ktoś, k to  tam  śpi te ra z , obu dzi s ię ?  N o ? !  —  n jm 1 p rz e d fern! —  w tr ą c ił  D a leck i.

—  M e ld u ję  pos łu szn ie , śn iad an ie  trzeb a  dać i...

ca ro  m io !
P o  je g o  w y jś c iu  zapukał do d rzw i o rdyn an s  i wsu* 

nął g ło w ę , za c iek a w io n y  w id o czn ie , k to  śp i w  łóżku  je g o
T a k i sam otn ik , jak  ja ,  m óg łb y  zapom n ieć , ja k  się. je z y  1 pana Z o b a c zy w szy  D a le ck iego , w szed ł do po lto iu  i za
k iem  ob raca . A le  ja k  t j  s ię  c zu je s z?

—  D z ięk u ję  c i, dobrze , ty lk o  t io c h ę  s trach  m ię  ob la ­
tu je  na m yśl, że  w e jd ę  m ięd zy  lu d z i. N ie  w ie s z  czy ...?

—  N o , n o ! Z n ow u ? !.
T a ta r e k  p o g ro z ił  mu p a lcem .
—  Już, ju ż  n ie  b ę d ę ! P o w ie d z  m i je s zc ze , co s ie  tu

—  P ra w ie ,  że  n ic . Co s ię  tu m uze zm ien ić ?  —  Cno- 
ciaż,. pardon , je s t  coś, coś, co c ię  u c ieszy  napew n o, tak  
ja k  i m n ie  O toź, k toś s ię  zm ien ił i to tak. że  go  n ie  
p o zn a sz !

—  K tó ż  ta k i?  Z a c iek a w ia s z  m ię?

m eld o w a ł s łu żb ow o :
—  P a n ie  k ap itan ie , m e ld u ję  s ię  pos łu szn ie  ja k o  o r1 

dynans pana k ap itan a  T a ta rk a  i jako , że m am  dać śnia- 
dn ie .

—  D o b r z e ’
—  A 'c z e m u  to w s  pan k ap itan -ran o  b ra ł do ga lopu  '’  

p ew n ie  często  to w as  sp o tyk a?  —  za p y ta ł D a leck i, gd; 
ord yn an s  w n ió s ł śn iadan ie .

—  A le  g d z ie ta m ! Jabyrn ch c ia ł, żeb y  to często  było , 
bo to  zn a czy  w ted y , że  pan  kap itan  m a dob ry  hum or, 
a l e ’ to  s ię  rzadko  t r a f ia .  Z w yk le  pan k ap itan  n ic  n ie  
m ow i. P rz y jd z ie ,  s iąd z ie , o, tu ta j w  tym fo te lu  i gd z ieś

—  K t o ? !  Tosko  L e w ik  T a k , m ój d r o g i !  P rz ed e -  tak  p a trzy  p rzez  okno j  p a trzy , a  co on  tam  w id z i, ja k
W szystk iem  u san kc jon ow a ł zw ią zek  z H e len ą , to  ra z. tam  c ie m n o ? ! I  m nie w te d y  s tra szn ie  ża l pana. P a r ę  dni
A  dw a, p rzes ta ł... tegu... —  T a ta r e k  p sztykn ą ł p a lcem  tem u, ja k  to z panem  p oru czn ik iem  F la c zk iem  to n ie-
w  s zy ję  —  .i to zu pe łn ie . T e ra z  to ju ż , bez res z ty , a rcy - szczęśc ie  było , to p rz es ie d z ia ł tak  -całą noc. Ż eby  tak,

—  N o , tak, a le  te  od czasu  do czasu  „s z m iro w a n ia "

gd z ieś  w  dużem  m ieśc ie , to b y  pan p oszed ł ro ze rw a ć  ,się 
troch ę, a tu co?

—  A  w y , żo łn ie rze , ja k  s ię  c zu je c ie  tu ta j?  — , zapy- 
—  A a a a ! N a re s z c ie  ęoś w ie c ie !  T ak , śn iad an ie  d a ć ! s zk o d z iły  mu. A le  to  g łu ps tw o , w a ż n ie js ze  je s zc ze  c o ś , ' ta ł D a leck i 

D o b rze ! O d trą b io n o ! W r ó ć !  D a w a jc ie  b lu zę J c0 je s t  następstw em  tych  dw u  zm ian , a m ia n o w ic ie  zde-| —  Co nam ? G łu pstw o, ods łu żym y sw o je  18 m ies ię cy
R ozm ow a  u rw a ła  się. U b ra n y  ju ż  do w y jś c ia , w s zed ł c yd o w a ł s ię  p rzen ie ść  stąd . D osta ł ju ż  jak ąś  posadę ( 1 w ra ca m y  do domu. A  pan kap itan , to iu ż  8 la t  tak  san? 

T a ta re k  do poko ju  i w id ząc , że  D a leck i n ie  śpi, p o w ita ł i W Krotce w y je żd ża . B ęd z ie  napew n o o w ic ie  p o ży te c z - , tu ta j. E ch , ja b ym  n ie  w y tr z y m a li 
go s ło w a m i: 1 m e js z y  tam , n iż  tu ta j, g d z ie  s ię  m a rn ow a ł. j (D .  c. n . ) .
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